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WŚRÓD szerokiego ogółu u ta r
ło  się m niem anie, że chrystia - 
n izm  jest z g run tu  pesym i

styczny, gdyż jedyny  św iat, o k tó 
ry m  w iem y na pewno, że is tn ie je , 
przedstaw ia nam  ja ko  beznadziejny, 
a zachęca nas do pokładania wszy
s tk ich  nadziei w  świecie innym , o 
k tó ry m  n ie  w iadom o, czy k ie d yko l
w ie k  będzie is tn ia ł. C hrystus n ieu
stannie w zyw a ł do wyrzeczenia się 
dóbr tego św iata, św. Paw eł potę
p ia ł ciało i  w ych w a la ł .dziewictwo, 
a O jcow ie pusteln icy, ja k  gdyby 
ogarn ięci szałem obłędnej n ien aw i
ści do na tu ry , uw aża li za koniecz
ne żyć życiem, którego Sam opis 
rów na się ca łkow item u zaprzecze
n iu  wszelkich w artości społecznych, 
lu b  choćby zwycza jn ie ludzkich .

W  końcu, średniowiecze k o d y fi
ku jąc  n ie jako ustawy owego con- 
tem ptus saeculi dostarczyło mu..me
tafizycznego uzasadnienia. Skażony 
przez grzech, św ia t jes t zepsuty aż 
do korzeni. Z ły  w  samej swej is to 
cie, jest on czymś, czego w inno  się 
unikać, co w inno  być negowane, 
tępione. Św. P io tr  Damiana i  św. 
B ernard  po tęp ia li wszystko, co roś
ci sobie praw o do afirm owaniia się 
w  im ię  na tu ry . Na ich  wezwanie 
tysiące m łodzieńców i  dziewcząt 
ucieka ło do sam otni, podczas 
gdy in n i, za św. Brunonem , 
ch ro n ili się w  ka rtusk ie  pust
kow ie. N iek iedy znów założone 
ju ż  rodziny rozchodziły się, a ich 
członkow ie ko rzys ta li z odzyskanej 
swobody, by do w o li um artw iać 
ciało, uśmiercać zm ysły, poskram iać 
naw et działalność samego rozum u 
będącego znamieniem ich człow ie
czeństwa. U bi so litud inem  fecerunt,
pacem appellant.

Czyż to obłędne dążenie całych 
pokoleń do un icestw ien ia nie było  
no rm a lnym  owocem chrześcijań
sk ie j nauki? A  negacja te j negacji, 
odrzucenie tego odrzucenia, czyż nie 
je s t jednym  z podstawowych tw ie r 
dzeń świadomości nowożytnej? A f ir -  
m acja n a tu ry  i  w ia ra  w  zasadniczą 
dobroć w szystkich je j prze jawów , 
ufność w  je j n ieograniczony postęp, 
je ś li ty lk o  p o tra fim y  dostrzec, co 
w  n ie j dobrego, by wyciągnąć coś 
jeszcze lepszego, słowem a firm acja  
ca łkow ite j dobroci św iata i  życia — 
oto czym jest op tym izm  nowożytny 
w  swej zasadniczej przeciwstawno- 
ści chrześcijańskiem u pesym izmowi. 
Odrodzenie wskrzesiło greckich bo
gów, lu b  p rzyn a jm n ie j ducha, k tó 
r y  ich zrodził, Pascalowi przeciw 
staw ia się W olter, św. B ernardow i 
— Condorcet.

Dałoby się może niejedno pow ie
dzieć na tem at rzekomo niezmąco
ne j pogody greckiego św iata, ale 
granice jego optym izm u wystąp ią 
w yraźn ie j na ja w  w  płaszczyźnie 
bardzie j filozoficzne j i nie teraz 
czas na ich omawianie. Natom iast 
należy ju ż  teraz zaznaczyć, że k ie 
dy idzie o danie p rzekro ju  m yśli 
chrześcijańskie j, nie należy zw ra
cać się wyłącznie do bohaterów ży
cia wewnętrznego. Więcej jeszcze, 
takie  wyłączne opieranie się na ich 
zeznaniach — bez powiązania tych 
zeznań - z dogmatem chrześcijań
skim , na k tó ry  się sami powołują 
i k tó ry  jedyn ie  um ożliw ia  rozpatry
wanie treści ich działa lności we 
w łaściw ym  św ietle — może się oka
zać niebezpieczne. Jakko lw iek  w ie l
k i jest św. Bernard i niezastąpiony 
jest nawet Pascal, sami oni jednak 
nie zdołają zająć miejsca całej w ie
low iekow ej tra d y c ji O jców  Kościoła 
i m yś lic ie li średniowiecznych. Tak 
więc, ja k  zawsze zresztą, św iadka
m i par excellence pozostaną i  tu  
św Augustyn, św. Bonawentura, 
św. Tomasz i  Duns Szkot, ale prze
de w szystk im  samo Pismo św., z

którego zarówno je dn i ja k  i  d ru 
dzy czerpali natchnienie.

Rzeczywiście bow iem  w ystarczy 
przeczytać p ierw szy rozdzia ł z 
K sięg i Rodzaju, by n a tra fić  na za
sadę, k tó ra  pozostanie ju ż  na zaw
sze niewzruszonym  punktem  opar
cia tego, co zam ierzam nazwać op
tym izm em  chrześcijańskim . S ta je
m y bezpośrednio przed naczelnym  
faktem  stworzenia i  dow iadu jem y 
śię, że to sam Stwórca oglądając u 
schyłku każdego dnia swe dzieło 
stw ierdza n ie  ty lko , że to  On je  
uczyn ił, ale także, że skoro On je  
uczyn ił —  jes t ono dobre: et v id it  
Deus quod esset bonum. W ieczo
rem  zaś szóstego dnia, Bóg obej
m ując jednym  spojrzeniem  cało
ksz ta łt swego dzieła sam Sobie mo
że złożyć to św iadectwo i  orzec, że 
jego stworzenie jest bardzo dobre: 
v id it  que Deus cuncta quae fece- 
ra t et e rant walcie bona (Rodź. I, 
31).

O to co —  od czasów św. Ireneu
sza — stanow i kam ień węgie lny 
chrześcijańskiego optym izm u. Jak 
zawsze, nie zna jdu jem y tu żadnej 
m eta fizyk i, na tom iast zna jdu jem y 
coś, co pozwala na odrzucenie n ie
jedne j m e ta fizyk i, zanim  się usta
now i nową. W szystkie sekty gno- 
ś tyck ie  —  obarczające jakiegoś n iż
szego dem iurga odpowiedzialnością 
za stworzenie, „aby tym  ła tw ie j 
rozgrzeszyć Boga z zarzutu stwo
rzenia złego św iata“  — zostały na
tychm iast potępione jako  niechrze- 
scijaxiskie.

Św iat, dzieło dobrego Boga, nie 
może być po jm ow any ja ko  w yn ik  
podstawowego błędu, upadku, nie
w iedzy, czy ja k ie jk o lw ie k  ułom no-

Muszę szczerze stw ierdz ić , iż d y 
skusja, tocząca się na łamach 
„D ziś i  J u tro “  w okó ł problem u 
kapłana społecznie postępowego — 
rozczarowała mnie. Spodziewałem 
się znacznie w ięcej. Dyskusja w ła 
śc iw ie  n iew ie le  pogłębiła zagad
nien ie tak  ja k  i  n iew ie le  p rzyn io 
sła istotnych akcentów polem icz
nych. Rzecz charakterystyczna: od
głosy zewnętrzne by ły  znacznie bo
gatsze od plonu samej dyskusji. Na 
b iu rku  redakcyjnym  zebrało się 
sporo ciekawych lis tów  od m nie j 
czy bardziej nieznanych m i czyte l
n ików . Obok k ry ty k  było  tam spo
ro cennych uwag praktycznych. 
Również i n iem ały odgłos zyskała 
nasza publicystyka za granicą. Po
ważny i żywy dw utygodn ik  ka to
lic k i francusk i „A c tu a lité  R e li
gieuse“  poświęcił je j d ług i, rzeczo
w y i dobrze udokum entowany 
przegląd. Zainteresowały się nią 
środowiska chrzęścijańsko-demokra- 
tyczne w  NRD. Nawet „Osservatore 
Romano“  poświęciło naszym wypo
w iedziom  aż dwuszpaltowy a rtyku ł, 
z którego niestety b ije  coś więcej 
miż ignorancja — zla wola w  ro 
zum ieniu prob lem atyk i społecznej 
ka to lików  w Polsce Ludowej. Wszy
stko razem wskazuje jednak, że te
m atyka naszej dyskusji tra fiła  w 
sedno współczesnych zainteresowań 
i to nie ty lk o  w  naszej, k ra jow e j 
skali. To wszystko wskazuje także 
na to, że, jeżeli czyte ln icy by li na j
w yraźn ie j. przygotowani na odbiór 
s taw ianej p rob lem atyk i, te pub licy
ści n ie  b y li jeszcze przygotow ani

ści. W ięcej jeszcze, bo Ireneusz u - 
waża i  bardzo w yraźnie stw ierdza, 
że optym izm  chrześcijański w yn ika  
s iłą rzeczy z chrześcijańskiego po
jęc ia  stworzenia. Dobry Bóg, k tó 
ry  wszystko uczyn ił z niczego i 
stwarzane przez siebie b y ty  nie 
ty lk o  darm o obdarza istn ien iem , 
ale przydzie la każde do poszczegól
nych zakresów, n ie  m ógłby ścier- 
pięć pom iędzy sobą a sw ym  dzie
łem  żadnej przyczyny pośredniej 
a w ięc od siebie niższej. Ponieważ 
jes t jedynym  tw órcą tego dzieła, 
p rzy jm u je  za nie  pełną odpow ie
dzialność. I  może ją. przyjąć, gdyż 
dzieło to  jest dobre. Teraz należy 
jeszcze zbadać, . ja k ie  filozoficzne 
potw ierdzenie zna jdu jem y na Ą;o. 
że tak ie  jes t ono is to tn ie .

B y ł to, ja k  w iadomo, jeden z 
tych problem ów , k tó re  n a jo k ru t
n ie j dręczy ły  młodego Augustyna. 
On rów nież spotka ł się na jprzód z 
gnostycyzmem w  postaci m anichej- 
skiego dualizm u, od którego od
szedł tego dnia, k iedy porzucił sek
tę, do k tó re j przez czas ja k iś  nale
żał. N iem nie j, choć pozbył się gno- 
stycyzm u Manesa, nie pozbył się 
jeszcze wszystkich trudności, wciąż 
bowiem  jeszcze nie  p o tra f ił w yjaś
n ić obecności zła w  świecie stwo
rzonym  przez Boga. Jeśli Boga nie 
ma, to skąd pochodzi dobro? Jeśli 
zaś Bóg is tn ie je , to skąd wzię ło się 
zło? Na to pytan ie  P lo tyn  podsunął 
mu odpowiedź mającą swe źródło 
w  bardzo stare j tra d y c ji greckie j, 
k tó ra  ożyła zapewne w  jego um y
śle w łaśnie pod w p ływ em  tak czę
sto zwalczanego przezeń gnostycy- 
zmu. Czemuż by nie przy jąć, że źró
dłem  zła jest m ateria? Skoro byt

do je j dokładnego przeanalizowa
nia.

Na czym  polega isto tny, moim  
zdaniem, błąd w  dyskusji?  W un i
kan iu  odw o ływ ania  się do konkre 
tu  — do naszej p ra k ty k i w dz ia ła l
ności społecznej, do codziennych 
problemów, staw ianych przez du
chowieństwo, do doświadczeń dzia
łaczy św ieck ith , obcujących stale z 
księżmi społecznie postępowymi.

Bez w ątp ien ia  p ierwszym  w in 
nym  tego stanu rzeczy jestem ja 
sam, skoro o tw iera łem  dyskusję. 
N a jw idocznie j źle ją  otworzyłem . 
Przebieg dyskusji potw ierdza zresz
tą ten zarzut, gdyż zeszła ona w ła 
śnie g łównie na zagadnienia teore
tyczne, na samą problem atykę spo
łecznego postępu bardzie j n iż na 
sprawy kapłana społecznie postępo
wego. Is to tn ie  sprawy teoretyczne 
zaję ły sporo miejsca w  moich ar
tyku łach wstępnych. M ia ły  jednak 
prowadzić do wniosków praktycz
nych, do w niosków  przede wszyst
k im  ideowo-wychowawczych.

Założenia ideologiczne, ruchu spo
łecznie postępowego kato lików  są 
w  istocie proste i na ogół dobrze 
już  znane. W szystko ' jednak wska
zuje na to właśnie, że są „za pro
ste“ . Znaczy to, że nie są dostatecz
nie rozw ijane i komentowane, by 
stać się podstawą dla przemyśla
nego i dobrze obwarowanego a r
gum entam i stanowiska, jak ie  musi 
zajmować kapłan społecznie postę
powy wobec reakcyjnego przeciw-

jes t dobrem  —  to, co jes t przeci
w ieństwem  bytu , m usi być z ko 
nieczności złem.

W pew nym  w ięc sensie m ateria 
jest n ie-bytem , ale n ie-bytem  pla
tońskim , czy li n ie  jes t dokładnie 
n ie-istn ien iem , ale nie-dobrem . Ta
kie  ujęcie pozwala P lo tynow i u- 
trzym yw ać, że m ateria  należy do 
dziedziny n ie-bytu , a m im o to je d 
nocześnie, że jes t ona rea lnym  źró
dłem  zła. Jakąż pokusą m usiała 
być podobna koncepcja dla zachwy
conego P lotynem  młodego A ug u 
styna? Sprowadzić zło do m a te rii 
dodając, że jest ona bez mała n i
czym — czyż to nie najprostszy 
sposób w ytłum aczenia wszystkiego, 
ęo w  świecie je s t z konieczności 
niedoskonale? D laczego więc me 
przy jąć ta k  dogodnego rozw iąza
nia?

Po prostu  dlatego, że nie jest ono 
żadnym  rozw iązaniem . Odpowiedź 
P lotyna doskonale ko ja rzy  się z ca
łokszta łtem  jego systemu, gdyż je 
go Bóg nie jest Bogiem -Stwórcą w  
b ib lijn y m  i chrześcijańskim  zna
czeniu tego wyrazu. N ie on jest 
odpow iedzia lny za istn ien ie  m ate
r ii,  toteż n ie  jest odpow iedzia lny za 
je j naturę, k tó ra  może być zła n ie
zależnie od tego czy on sam m ia ł
by być zły. Jakże jednak m ógłby 
A ugustyn wybaczyć Bogu-S tw órcy, 
że uczyn ił m aterię  złą, albo nawet, 
że pozostaw ił ją  złą, je ś li ją  taką 
zastał? Toteż rozważywszy w  św ie
tle  b ib lijn ego  ob jaw ienia założenia 
filozoficzne P lotyna, Augustyn n ie 
bawem je  przezwycięża.

B y ło by  z pu nk tu  w idzenia chrze
ścijańskiego pesymizmem nie do

n ika . N ie  wystarcza przeświadcze
nie, że ma się rację, trzeba jeszcze 
umieć to in nym  udowodnić.

S A M O K S ZT A ŁC E N IE
ID E O LO G ICZNE

Budow anie założeń ideologicznych 
ruchu społecznie postępowego ka
to likó w  polskich odbywało się w  
specja lnych warunkach. Przez sze
reg la t twórcza praca ideologiczna 
była  udziałem  wąskiego grona lu 
dzi. D okonali on i bez wątp ienia 
dużego dzieła. Mało się jednak 
wówczas troszczyli i  m ało m ie li o- 
kaz ji do przekazywania swych 
przemyśleń szerszemu gronu od
biorców. W rezultacie —  w  c h w ili 
gdy Porozumienie postaw iło przed 
ka to lika m i społecznie postępowymi 
dalekosiężne zadania — okazało się, 
że język  ideologiczny ruchu spo
łecznie postępowego jest herme
tyczny, trudn y  do zrozum ienia dla 
szerszego ogółu. Różnica m enta lno
ści i pojęć między tym  uform owa
nym  ju ż  „a k ty w is tą “  a księdzem 
o najlepszych chęciach lecz ideowo 
surow ym  okazała się ogromna.

Ruch społecznie postępowy burzy 
ogromną ilość m yślowych przyzw y
czajeń wśród ka to likó w  polskich, a 
na jw ięcej w łaśnie wśród ducho
wieństwa. -Jednocześnie odkrywa 
najzupełn ie j niespodziewane pers
pektyw y apostolskie i wydobywa 
z zapomnienia w ie lk ie  prawdy 
chrześcijańskie, przez Kościół ka to
lic k i głoszone dotąd bez oddźwięku.

przyjęcia , ja k  rów nież lite ra ln ą  
sprzecznością, aby m ateria  m ia ła 
b^ć zarazem stworzona i  zła. Nas 
w  te j c h w ili obchodzi, w  ja k i spo
sób ten optym izm  re lig ijn y  stał się 
optym izm em  m etafizycznym  Z pro
śbą o w y jaw ien ie  nam  ta jem n icy 
te j przem iany na jle p ie j będzie 
zwrócić się Właśnie do św. A ugu
styna. A  w yjaśn ien ie  zna jdu je  się 
i  tym  razem w  Księdze W yjścia.

Św. A ugustyn bow iem  z n iezw y
k łą  p rzen ik liw ością  dostrzegł i  
wspaniale w yra z ił, że m ateria  nie 
może być w  żadnym  razie uważa
na za złą, nawet je ś li w idz im y w  
n ie j ty lk o  zw yk łą  zasadę m ożliwoś
ci i  nieokreśloności W yobraźm y ją 
sobie naw e t sprowadzona do m in i
m um , t j.  całkiem  bezkształtną i 
bezjakościową, m im o to pozostaje 
ona jednak pewną pojemnością 
fo rm y, pewną sposobnością do p rzy
jęcia  fo rm y. To oczywiście n iew ie
le, ale n ie  można powiedzieć, że 
nic.

Idźm y da le j: je ś li coś jest zdolne 
do tego, by  stać 'się dobre, nie zna
czy to jeszcze, że jest ono bardzo 
dobre, ale znaczy już, że jest do
bre. Z pewnością jednak w  żad
nym  razie n ie  może znaczyć, że 
jest złe. Lep ie j jes t być m ądrym  
niż móc się n im  stać, ale sama 
możność stania się m ądrym  ju ż  jest 
pewną zaletą. Podobne d ia lek tycz
ne rac je  przedstaw iają ju ż  same w 
sobie znaczną wartość, ale nabiera
ją  is to tne j wagi dopiero w  zw iąz
ku  z zasadą służącą im  za podsta
wę i  wyznaczającą* w łaściw e m ie j
sce w  całokształcie f ilo z o fii chrze
śc ijańsk ie j: jeś li m ateria  jest do-

Praca więc w  przysw ajan iu sobie 
i porządkowaniu nowych pojęć jest 
o lbrzym ia . Odbywa się w  w arun
kach trudnych i ideologiczna p u b li
cystyka ka to licka  (na łamach „Dziś 
i J u tro “  przede wszystkim !) nie od
powiada w  dużej m ierze zapotrze
bowaniom, ja k ie  zgłasza ka to lick i 
ruch społecznie postępowy.

W acław A u ley tne r zauważa słusz
nie, że „n iek iedy ksiądz społecznie 
postępowy nie ma jeszcze w nie
k tó rych  punktach skonkretyzow a
nych podstawowych zagadnień 
św iatopoglądowych i n ie  podejm u
je  dyskusji na skutek braku argu
m entacji, k tó rą  m ógłby się swobod
nie posługiwać przy kon fro n tac ji 
swoich poglądów z poglądami dy
sku tan tów “ .

Słusznie też odpowiada na to 
ksiądz M aćkow iak, iż „sto i przed 
kapłanem  społecznie postępowym 
trudna droga samokształcenia; d ro 
ga pokonywania oporów w ew nętrz
nych, napotykanych w  sobie sa
mym, ja k  i rów nież oporów ze
wnętrznych, stwarzanych przez jed
nostki niechętne postępowi“ .

N ie  ulega jednak na jm niejszej 
w ątp liw ości, iż to samokształcenie 
w inno się oprzeć na dostatecznie 
bogatej w  przemyśleniu i jedno
cześnie dostatecznie przystępnej pu
blicystyce ideowej, k tó re j szczegó
łowa ocena w inna być też na tych 
łamach przedyskutowana.

N ie jestem więc osobiście w  żad
nej m ierze w rogie fh kontynuow a-

bra, można być pewnym , że jest 
ona dziełem Boga — i  tu tk w ił 
błąd m anichejczyków . Lecz i na 
odw ró t; je ś li jest dziełem Boga 
można być pewnym , że jest dobra 
— i tu  tk w ił  błąd P lotyna. „T edy  
w  sposób w span ia ły  i  boski, Pan. 
nasz rzek ł słudze swemu: Ego sum, 
qu i sum, a następnie: Dices f i l l is  
Israel: Q ui est m is it me ad vos. 
(W yjść. I I I .  14). Bo jest on praw-* 
dz iw ie  sobą, skoro jest niezm ienny. 
Wszak każda zm iana sprawia, że 
to, co było  — nie jest. Ten w ięc 
jes t naprawdę, k to  jest n iezm ien
ny. Co zaś się tyczy innych rzeczy 

•przez Niego uczynionych, od N ie
go to każda na swój sposób o trzy
mała byt. Skoro jes t On samym 
Bytem , znajd*.'je swe j-.-dyrie prze
ciw ieństw o w  tym , co n ie  jest.

W skutek tego, podobnie ja k  
wszystko, co jest dobre, przez n ie 
go is tn ie je , tak  wszystko co zna j
du je się. w  przyrodzie  — is tn ie je , 
bo wszystko, co jes t w  przyrodzie, 
jes t dobre. Jednym  słowem cała 
na tura  jest aobra. A  ponieważ: 
wszystko, co jest dobre pochodzi od 
Boga, w ięc cała na tu ra  pochodzi 
od Boga. O to zasada, na k tó re j 
wspiera się chrześcijańska a firm a - 
c ja  zasadniczej dobroci wszystkie
go, co jest.

Również ta sama zasada posłuży 
do w yjaśn ien ia  tego wszystkiego* 
co w  naturze jest złem. Chrześci
jaństw o bowiem  nie przeczy is t 
n ien iu  zła, lecz w ykazu je  jego cha
ra k te r negatyw ny, przypadłościo
wy, uzasadniając tym  samym na
dzieję w  możność jego usunięcia.

n ia  w  naszej publicystyce dyskus ji 
nad ta k im i pojęciam i ja k  „postęp“  
czy „św iatopogląd". In te lek tua liśc i 
m ają prawo badać systematycznie 
wszystkie pojęcia, ja k im i się po
sługu je nasza ideologia. By praca 
ta jednak nie  pozostała akademic
ka, mpsi ona być w  sta łym , ży
w ym  kon takcie  z sam ym  życiem 
ideowym  naszego ruchu, k tó re  się 
w łaśnie kszta łtu je  w  codziennej 
praktyce działacza, zarówno świe
ckiego ja k  i duchownego.

K O N FR O N TA C JA  T E O R II 
Z P R A K T Y K Ą

Ten kon takt jest stanowczo zbyt 
słaby, jest dowodem pewnego k ry 
zysu w  naszej pracy in te lek tua lne j, 
zarówno światopoglądowej, ja k  i 
ideowo-społecznej. Zam iarem  m oim  
było sprowadzić dyskusję w łaśnie 
na drogę kon fron tac ji z p raktyką  
naszej działalności, tymczasem znów 
uciekła ona ku teo rii. •

Tadeusz M yś lik . w  swej bardzo 
ciekawej choć zbyt lakonicznej w y
powiedzi tłum aczy się w  sposób 
dla m nie zastanawiający, że: 

„Bardzo trudno jest działaczowi 
społecznemu, k tó ry  pracuje w  tere
nie, ująć w ram y a rtyku łu  — spra
wy, których dysku tow aniu  poświę
c ił dziesią tk i a może setki rozmów, 
sprawy, k tóre w yrasta ją  na progu 
każdej po lem ik i, każdej w ym iany 
zdań“ . »

Nad tym  enigm atycznym  zda
niem zastanawiałem się sporo. Je
śli bowiem autor chciał po prostu
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D O K O Ń C Z E N IE  Z E  Ś T R . T
powiedzieć, że trudno rezu lta ty  ' se
te k  rozm ów zmieście w  jędrnym 
artyku le , to dlaczegóż, u licha, nie 
napisał ich paru? Rozsądniej będzie 
raczej wnioskować, że na tłok  prze
m yśleń i doświadczeń n ie  został 

jeszcze usystematyzowany, że w n io 
sk i nie zostały jeszcze wyciągnięte. 
Otóż w łaśnie chodzi o to, by ten 
proces przyśpieszyć, gdyż' wn ioski 
te są nam  w szystkim  niesłychanie 
potrzebne.

N apotykam y poważne trudności 
w  naszej pracy nad kszta łtow aniem  
s y lw e tk i ideowej i m ora lne j współ
czesnego księdza społecznie postępo
wego. Niech się cieszą reakcjoniści 
z tego stw ierdzenia, bo z te j ucie
chy nie w ie le będzie dla nich po
żytku . Ruch społecznie postępowy, 
je ś li chodzi o rozw ój swych w p ły 
w ów  wśród polskiego duchow ień
stwa w yg ra ł bezapelacyjnie swą 
w a lkę  o ilość. W sw e j ogrom nej 
większości duchow ieństwo polskie 
stoi dziś św iadom ie na pozycjach 
Porozum ienia, na pozycjach czyn
nego uczestnictwa w  życiu Polski 
Ludow ej. Dziś jednak toczy się b i
tw a  o jakość ak tyw u  ka to lick ich  
działaczy społecznych, o dojrzałość 
ideową, o wzrasta jące poczucie od
powiedzialności, o obejm owanie co
raz  to  nowych odcinków  w  m yśle
n iu  i w  dzia łan iu . Dlatego w łaśnie 
ta k  w ie lk ie  znaczenie ma zagadnie
n ie  postawy kapłana społecznie po
stępowego.

Chodzi m ianow ic ie  o to, że ogrom 
na większość duchow ieństwa po l

skiego o trzym ała  w ykszta łcen ie n ie
odpowiadające potrzebom  naszej 
epoki. N ie odpowiadające nawet po
trzebom m in ionego dwudziestolecia. 
O trzym yw ało wykształcenie, k tó re  
nie zachęcało, n ie  przygotow yw ało 
do samodzielnej dalszej pracy um y
słowej. Gdy wąska garstka e lity  
po dużych m iastach kszta łc iła  się 
nadal, choć w  ściśle zam kniętym  
kó łku  ludzi i zagadnień, najszer
sza rzesza kap łanów  skazana była 
na zasklepianie się w  ru tyn ie  co
dziennych obow iązków. Rzeczywi
stość powojenna zburzyła tę ru ty 
nę, ale zburzyła  rów nież i owo 
kruche rusztow anie „poglądów “ , 
wyniesionych z daw nych la t stu
d iów . Otóż dziś napotykam y po
ważną trudność, gdy przychodzi do 
budowania na to  m iejsce czegoś no
wego i twórczego.

K onserw atyzm  u w ie lu  w yn ika  
po prostu z chęci obron ien ia  się 
przed nieodzownym  w ys iłk ie m  m y
ślowym , ja k i pociąga za sobą wszel
ka rew iz ja  u ta rtych  pojęć. Obser
wacja n ie  jest moja, dz ie liło  ją  ze 
mną w ie lu  poważnych kapłanów , 
zarówno in te le k tu a lis tó w  jaik i osi
w ia łych w  praktyce pa ra fia lnych  
„te renow ców “ . W  rezu ltac ie  te j 
stagnacji szw anku je nie ty lk o  roz
w ó j przem yśleń ideowych. S tw ie r
dzam groźny fa k t zasto ju na od
c inku na jbardz ie j palącym  — prze
m yśleń ściśle duszpasterskich, prze
m yśleń etycznych, k tó re  powodują 
narastające trudności w  kon takcie  
m iędzy spow iedn ik iem  a peniten
tem, m iędzy w ie rnym  a kaznodzie

ją . W  ty m  sensie w a lka  o kapłana
społecznie postępowego jest po pro
stu wailką o dobrego kap łana w  o- 
góle.

D W A  PR ZED AW N IO N E 
WZORCE

Owa rzekoma sprzeczność zacho
dząca m iędzy obow iązkam i kap łań
sk im i a działa lnością . społeczną 
księdza z tego w łaśnie wyrasta 
podłoża. Z n iezrozum ienia n a jb a r
dzie j istotnego zw iązku, ja k i za
chodzi m iędzy sakra lnym i zadania
m i kapłana a koniecznością pozna
nia, więc tkw ie n ia  w  nu rc ie  życia 
swej epoki. M am y odziedziczone z 
przeszłości dw a wzorce negatywne 
— wzorzec ks iędza -po lityk ie ra  i 
wzsorzec księdza-dobroczyńcy. P ie r
wszy jes t wręcz negatyw ny, gdyż 
wyrasta z podłoża osobistych am
b ic ji człow ieka, k tó ry  chce się w y 
bić w  życiu publicznym,- w  pe łn i 
korzysta jąc z demagogii dlatego, 
iż n ie  um ie znaleźć sw o je j drogi w  
swoim  pow ołan iu kap łańskim . W 
rezultacie prowadzi do oportun iz
mu, gdyż p o lityk ie ro w i jest obojęt
ne kom u czy czemu służy, byleby 
jego am bicje  by ły  zaspokojone.
'  D rugi jest pozornie pozytywny, 
lecz tym  łsardziej niebezpieczny. 
Jest sw oistym  odbiciem  pa te rna liz 
mu i w iąże się z przeświadczeniem 
o zbaw iennej ro li cz łow ieka w yż
szego nad niższym i, iż  norm alną 
konsekwencją dzieła społecznego 
jest zdobycie d la  siebie autoryte tu , 
prawa przewodzenia i rządzenia 
innym i. Dzieło byw ało nie raz samo

MICHAŁ JAV/OR

CYFRY I  LITERY
L IT E R Y  „H K T “  zasłużyły sobie 

w  Polsce na złą sławę. Słowo 
„ha k  a ty  sta“  ma dla każdego z 

na s . w yraźny sens i  dopiero słowo 
„h itle ro w ie c “  w yp arło  je w  na
szym s łow n iku  na dalszy plan. N ie
słusznie zresztą — w  dzisiejszych 
Niemczech zachodnich bowiem, 
gdzie ja k  bagienne k w ia ty  w  n ie 
zdrow ym  pow ie trzu  k w itn ą  g roź
ne n ie d o b itk i nac jona lizm u nie
m ieckiego, są i  hakatyśc i s tare j 
szkoły, i h itle row cy. K ancle rz A de
nauer należy do tych  pierwszych.

1.

S k ró t H K T  pochodzi od nazw isk 
trzech spośród in ic ja to ró w  1 zało
życ ie li „L ig i popieran ia niem czyz
n y  w  M arch iach W schodnich“ , 
nazwanej później (1899) k ró tko  „ L i 
gą M a rch ii W schodnich“  (O stm ar- 
kenverein).

B yill to : Ferd inand von Hanse- 
m ann —  „Pem pow o“  (1861— 1900), 
H erm an Kennem ann —  „K leraka“  
(1815— 1910), H e in rich  von T iede
m ann —  „Seeheim “  (1843— 1922).

Jest n ie w ą tp liw ym  zaniedbaniem 
po lsk ie j na u k i h is toryczne j w  m i
n ionym  okresie, że tak  m ało w iem y 
o spraw ie tak  d la  nas ważnej ja k  
H K T . N ie  ma w  języku  po lsk im  
so lidnej m onog ra fii o Hakacie — 
n ie  m a żadnego opracowania nau
kowego tego zagadnienia. A  ty lko  
tą  m etodą odsłonić można to, co 
nazwalibyśm y... „no to rycznym i re 
w e lac jam i“  o Hakacie.

Rewelacjam i — bo k tóż  u  nas 
w ie , że za lite ra m i H K T  k ry je  się 
Jeszcze jedna lite ra  — ważniejsza 
n iż  tam te trzy . L ite ra  „D “ . Wśród 
na jw iększych banków niem ieckich 
w ysunę ły  się na czoło pod koniec 
X IX  w ieku  cztery tzw . „D -B an- 
ken ": Deutsche B ankr Dresdner 
Bank, D arm stadter B ank i  D iscon- 
togesellschaft.

T u ta j m am y na m yś li ostatn ie z 
ty c h  ,,D“  — „T ow arzystw o Dyskon
tow e“ .

Ferd inand Hansemann z Pępowa 
b y ł synem A d o lfa  Hansamanna 
(1826—-1903), naczelnego dyrek to ra  
D iscontogesełlschaft, a w nuk iem  
założycie la banku D aw ida (1790 — 
1864), b. pruskiego m in is tra  f in a n 
sów. H e in rich  von Tiedem ann z 
Jeziorek b y ł prezesem ra d y  na
dzorczej Pruskiego Centralnego 
B anku  K redytow ego Ziemskiego, — 
k tó ry  s tan ow ił f i l ię  Discontogesell
schaft. Oba te fa k ty  znaleźć można 
w  encyklopediach 1 leksykonach.

W  ro k u  1894, k ie dy  zakładano 
H akatę, H erm ann Kennem ann z 
K lę k i,  jeden z na jw iększych obszar
n ik ó w  w  ówczesnych Prusach, m ia ł 
Już za sobą trzydzieści la t  b lisk ie j 
w spó łp racy z Discontogesellschaft. 
W spó łpracow n ik iem  B anku b y ł ró w 
n ież bardzo da le k i (jeżeli w  ogóle) 
k re w n y  H e in richa  z Jeziorek, C h ri- 
stoph von T iedem ann — „K ra n tz “ 
(1836— 1907), d ługo le tn i prezydent 
re je rtc ji bydgoskie j, a przede 
w szystk im  szef kan ce la rii Rze
szy i  praw a ręka B ism arcka, jego 
zausznik cło spraw w y ją tko w o  waż
nych  i  poufnych , przez czas d łuż
szy jeden z dw óch najb liższych 
w spó łp racow n ików  „żelaznego kan 
clerza“  —  także w y b itn y  po lako
żerca, a u to r m em oria łu , k tó ry  stal 
się podstawą u tw orzen ia  n ie  m nie j 
od H a k a ty  os ław ionej K o m is ji K o - 
łon izacy jne j. —  Dalszy działacz 
H a ka ty  i zarazem k ie ro w n ik  Dis- 
contogesellschaft — to H e in rich  von 
Kusserow, w u j Ferd inanda Han- 
semanna.

Sądzimy, że czy te ln ik  dawno już 
sobie posta tv il w ie lk ą  kropkę  nad 
ty m  ogrom nym  „ i “ : H akata była 
ted y  w  sw o je j zasadniczej istocie

przedsiębiorstwem  w ie lk iego  im pe
ria lis tycznego banku.

W nioski? W nioski tłoczą się na
trę tn ie , n ie  do odpędzenia! W  k a 
p ita lis tyczn e j pow ieści k ry m in a l
ne j py tan ie  brzm i: k to  zabił? W 
kap ita lis tyczne j h is to r ii py tan ie  fo r 
m u łu je  się: k to  i  na czym zarobił?

T u ta j odpowiedź n ie  jes t trudna. 
W idz ie liśm y — B ank K re d y tu  
Z iem skiego m aczał w  tym  palce. 
Przed H aka tą  by ła  K om is ja  K o ło - 
nizacyjna... i  se tk i m ilio n ó w  fu n 
duszu kolon izacyjnego. Tego fu n 
duszu, za k tó ry  Polska niepodległa 
om al jeszcze n ie  p łac iła  w  W ersalu 
z ty tu łu  „ te ry to ria ln e g o “  udz ia łu  w  
n iem ieckich  i  p rusk ich  długach pań
stw ow ych. H akata  s ta je  przed na
m i w  nowej postaci: n ie  ty le  w ie l
kiego zamachu na polska, ziem ię i  
w ie lk iego  je j zaboru, Me przede 
w szystk im  w ie lk ie j speku lac ji po l
ską z: ernią. N ie  ty lk o  po lską zresz
tą —  każdą byle  zarobić. In teresy 
Tow arzystw a Dyskontowego w  B e r
lin ie  sięgały bow iem  arch ipelagu 
Samoa i  da lek ie j Wenezueli...

2.

Przed czterdziestu la ty , przed 
p ierw szą w ie lk ą  w o jną, pewnym  
po lsk im  ośrodkom  ówczesnego B er
lin a  udało się uzyskać dostęp do 
ta jn ych  a k t H akaty. W ie lka  liczba 
dokum entów  została wówczas sko
p iow ana czy sfotografowana. Zdo
byte  w  ten sposób dokum enty m ia 
ły  być opub likow ane ju ż  w  r. 1914, 
ale przeszkodził tem u w ybuch w o j
ny. W ydał je  dopiero w  1919 r. w  
Poznaniu F. S. K rys ia k , b. redak
to r naczelny „D z ienn ika  B e rliń sk ie 
go“ .

Ja kko lw ie k  dokum enty te  n ie  u- 
kazu ją  wspom nianych tu  przez nas 
rzeczy na jważnie jszych, to jednak 
są n iezm ie rn ie  ciekawe i  w ie le  od
słania ją . T ak  nip. .K rys iak  p rzy ta 
cza drwa bardzo ciekawe lis ty :  p ro 
śbę o pożyczkę hipoteczną 200 do 
225 tysięcy m arek, z k tó rą  n iem iec
k i obszarn ik  D ie tr ic h  z O strowa 
Szlacheckiego pod W rześnią zw ró
c i! się osobiście do T iedem anna — 
i  odpowiedź tego ostatniego, k tó 
r y  znów  odsyła „pa trio tycznego ' 
łowcę p ien iędzy (jestem dobrym  
n iem ieck im  mężem  — p isa ł D ie tr ich  
pragnącym  oddać swoje słabe s iły  
do rozporządzenia naszej słusznej 
n iem ieck ie j sprawie... za 225 ty 
sięcy!) po k re d y t do Centralnego 
Pruskiego B anku Kredytow ego 
Ziem skiego, n ie  zachęcając go zre
sztą szczególnie. A le  K ry s ia k  ani 
słowem n ie  wspom ina, że to była  
w łaśnie in s ty tu c ja  w spółk ierow ana 
przez Tiedem anna, o czym dow ie
dzieć sie można choćby z leksyko
nu „K to  to  je s t“  (W er is t‘s). N iedo
strzeganie rzeczy leżących na 
w ierzchu ma w ięc u nas starą t ra 
dycję.

W szelako dokum enty opub liko 
wane przez red. K rys ia ka  m ów ią 
w ięcej, n iż  dosłyszał sam ich w y 
dawca. W yn ika  z n ich , że finanso
w y  cha rakte r H a ka ty  n ie  b y l se
kre tem  pó s tron ie  n iem ieck ie j, cze
go dowodem n ieprze jrzane m nóstwo 
lis tó w  i  podań z prośbą o popar
cie finansowe, przede wszystk im  
o pożyczki. Prośby te b y ły  z le k k a  
zawoalowane interesem  „N iem czyz
ny  na W schodzie“  — najczęściej 
w nioskodawcy uważają, że w ys ta r
czy być Niem cem  i mieszkać na 
ziem iash po lskich , by m ieć praw o 
do energicznego finansowego po
parc ia  ze stircny L ig i i rządu. T ru d 
no sob'e wyobrazić, aby niem ieccy 
inżyn ie row ie  z Poznania zw racali 
się do tego rodza ju  ins ty tuc ji o po
życzki trzydziesto - i dziewięćdzie- 
sięciotysięczne, gdyby n ie  w iedz ie li, 
że za L ig ą  stoi jeden z n a jw ię k 
szych banków  w  Niemczech.

W iedz ia ły  o tym  także w ładze 
prusk ie , T ak  np. w  końcu 1900 roku

nadprezydent poznański B it te r  zw ra
ca się do H a ka ty  o pomoc w  w a l
ce z operacjam i h ipo tecznym i po l
skiego Baraku Parcelacyjnego. T rze
ba w iedzieć, że Discontogesellschaft 
by ło  m. in. na jw ażn ie jszym  bankiem  
hipotecznym  w  Niemczech. K iedy  
indzie j zresztą sama H akata  m ie
sza się w  jak ieś bardzo n iew yraźne 
spraw y pa rce lac ji domen państwo
w ych ko ło  M iędzychodu, to  znów 
in te resu je  się dyskontow aniem  
po lsk ich w e ks li przez B ank Rzeszy; 
a na jednym  z posiedzeń zarządu 
T iedem ann obwieszcza, iż  niem iec
k ie  ba n k i hipoteczne zaw arły  po
rozum ienie, że n ie  będą udzie la ły  
k re d y tó w  na po lskie  n ieruchom o
ści. L iga  postanawia też oddziaływać 
w  ogóle na ba n k i „ w  duchu naro
dow ym “ . K ry ła  się za tym  wszyst
k im , być m«?że, im y ś l o w yp a rc iu  
„n a ro d o w ym i" hasłam i kon ku re n 
c j i  i  uzyskania dla Discontogesell
schaft m onopolu na in te resy z Po
la ka m i; p rzy  uniedostępnieniiu tym  
osta tn im  in nych  źródeł k re d y tu  b y ł
by to  m onopol tym  zyskowniejszy.

L iga  sta ra ła  się także „zarobić 
na siebie“  przez zdobyw anie sk ła 
dek, o fia r i  zas iłków  drogą żebra
n in y  połączonej z szantażem p o li
tycznym  i  prasowym . Jest coś z 
tra d y c ji krzyżackich  w  tym  zbie
ra n iu  po ca łe j Rzeszy funduszów 
na „w a lk ę  narodowościową“  na 
wschodzie, w  te j ag itac ji „n iem iec- 
ko -w schodn ie j“ , zaszczepiającej n ie
naw iść do n iew idz ianych  na o- 
czy S łow ian na p rzyk ła d  w  Bade
n ii, na da lek im  południow o-zachod
n im  krańcu  N iem iec: „Pogadanki 
dla m łodzieży, urządzane od trzech 
la t przez zarząd oddziału w  K a rls 
ruhe, okazały się bardzo skuteczne“  
ra p o rtu je  z Baden ii w  1900 r. m a jo r 
w  stan ie spoczynku Kressmann. 
W końcu 1913 roku  Zw iązek K o 
pa lń w  D ortm und przyznaje Haka
cie zasiłek roczny 3 000 marek.
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T ak oto sieje się w  duszach m ło-* 
dych N iem ców  za tru te  chw asty — 
i  ta k  grom adzi się fundusze. W 
dwadzieścia la t  później ow i m ło 
dzi słuchacze hakatystycznyeh po
gadanek z K a rls ruh e  głosowali za
pewne na H itle ra . N ie inaczej Za
kon ściągał sobie ' k iedyś ocho tn i
kó w  do w a łk i z Polską i L itw ą  z 
całego Zachodu i  n ie  inaczej na
pe łn ia ła  się s łynna „z ło ta  w ieża“  w  
M a lbo rku . I  n ić  inaczej — pod 
w zn ios łym i hasłam i ukryw ano 
brudne in teresy feuda lnych panów 
n iem ieckich na wschodzie i  zacho
dzie przed oczami n iem ieckiego lu 
du, k tó ry  w  rzeczyw istości za to  
wszystko płacił.

Bow iem  z jednej s trony  prze
m ysłow cy sk łada li Hakacie p ien ią
dze, w yc iśn ię te  z robo tn ika  n iem iec- 
kego — a z d rug ie j H akata  sztur
m ow ała na w sze lk ie  Sposoby, i  nie 
bezskutecznie, do kasy państwo
w ej. Wszak p ru sk im  m in is trem  f i 
nansów w  la tach 1890— 1901 b y ł 
Johannes von M iq ue l (1828— 1901), 
swego czasu (1870— 73) w spó łdyrek- 
to r  Discontogesellschaft! Ten b y ły  
anachista, ka rie row icz, zapoczątko
w a ł p ra k tykę  popieran ia narodo
wościowej p o lity k i an typo lsk ie j p ie 
niędzm i pub licznym i. — W W ie łko- 
polsce i  na Pom orzu Gdańskim  
tam te js i nadprerydenci m ie li na 
p rzyk ład  do dyspozycji specjalne, 
ogromne „fundusze dla popieran ia 
n iem czyzny“ , a o tak i sam fundusz 
s tara ła  się. us iln ie  Hakata d la  o- 
berprezydenta Prus W schodnich — 
nawiasem m ówiąc, niezłe świade
ctw o polskości W a rm ii i  M azur! 
G dyby obejrzeć b liże j sprawę fu n 
duszów ko lon izacyjnych , in ic jo w a 
nych przez C hristopha ■Tiedeman- 
na, przekona libyśm y się zapewne, że 
rea lizow a ł je  —  z n iez łym  zarob
k iem  —  czołowy n iem ieck i Bank 
hipoteczny, Discontogesellschaft i

w  sobie dobre, lecz atm osfera; w
k tó re j w yrasta ło  —  m ora ln ie  fa ł
szywa. Rewolucja ludowa uderzyła 
w  samą treść ta k  po ję te j „dobro
czynności społecznej“ rea lizu jąc te
zę, że re fo rm a dzie je się i  d la  lu 
du i  przez sam lud.

Ksiądz, ja ko  działacz społeczny 
zna jdu je  się więc w  na jzupe łn ie j 
nowych w arunkach. W ram ach pro
gram u F ron tu  Narodowego zna jdu
je  się w praw dzie  m iejsce i  d la  n ie 
go również, n ie  ty lko  d la  św ieckie
go ka to lika , lecz okoliczności pracy 
są zupełn ie inne, niepodobne do 
tych, do k tó rych  p rzyw yk ł. S tw o
rzenie tego nowego typu księdza 
uspołecznionego, k tó ry  by sprostał 
w szystkim  wymogom świadectwa 
ka to lick iem u św iatopoglądow i i 
jednocześnie m ia ł Dostawę w  całej 
pe łn i służebną spraw ie własnego 
narodu i jego społecznej rew o luc ji 
— to bardzo trudne i odpow iedzia l
ne zźdanie. M am y na pewno do za
sygnalizowania ważne osiągnięcia, 
niech o tym  świadczy akc ja  K o m i
s ji Działaczy K a to lick ich  przy F ron
cie Narodow ym  w  powiecie W ołów 
na Śląsku lu b  w  Oillkuskiem. N ie 
m nie j w ska li k ra jo w e j ta w łaśnie 
potrzeba skrysta lizow ania  nowego 
typu działacza stanow i dużą tru d 
ność w  pogłębieniu postawy kap ła
na społecznie postępowego.

d u c h o w n i  i  Św i e c c y

Jeśli w y liczam  tu  n iek tó re  z licz 
nych problem ów, cha rakte ryzu ją 
cych problem atykę społecznej po
stawy duchow ieństwa, to byn a j
m n ie j n ie  po to, by rozsbrząsać za-

m
jego f i l ia ,  C entra lny 
P rusk i B ank K re d y 
tow y  Z iem ski... Tak 
zam ykało się ko ło  a- 
g ita c ji i geszeftu.

_ _ _  _ .  Ponadto jeszcze o-
s ław iony „N iem ie ck i 
Wschód“ , da jący 
Rzeszy rzekom o n ie- 

tSMM  zm ierne korzyści, b y ł 
w  aspekcie ogólno- 
państw ow ym  bardzo 
k iepsk im  interesem ! 
U rzędn icy niem iec
cy, dz ia ła jący na 
ty m  wschodzie, m u
s ie li na p rzyk ład  o- 

trzym yw ać specja lny dodatek do 
pensji — tziw. Ostmarkenzulage 
(Doidatek m a rch ii wschodnich).

W 1913 r. zdarzyło  się, że w  sa
mej ty lk o  P ile  80 urzędn ików  w y 
stąp iło z H akaty, ponieważ... ko 
m is ja  budżetowa Reichstagu odmó
w iła  im  doda tku  wschodniego! 
T rudno o lepszy p rzyk ła d  ja k  ow i 
„p a tr io c i“  tra k to w a li całą akc ję  an
typo lską i  sw o ją przynależność do 
polakożerczej o rgan izacji —  a ta k 
że i  „n ie m ie ck i“  cha rakte r „wscho
du“ . M ie li zresztą najzupełniejszą 
słuszność — na a g ita c ji an typo l
skie j in n i za rab ia li grubo w ięcej, 
n iż  w yn os ił dodatek do peńisji u- 
rzędnika.

4.

Ogólnie biorąc, w szystkie  w n ios
k i, ja k ie  w y n ik a ją  z fak tu , iż  H a
ka ta  by ła  przedsiębiorstwem  To
w arzystw a Dyskontowego w  B e r l i
nie, da się sprowadzić do trzech za
sadniczych aspektów.

Przede w szystk im  — H akata  łą
czy się ze w szystk im i in n y m i po
czynaniam i Discontogesellschaft, H a
katę  rozpatryw ać można ty lk o  w  
całokształcie badań nad ro lą  tego 
w ie lk iego  im peria listycznego ban
ku. U n ikam y hipotez; ale zapewnić 
możemy, że badania te przyniosą 
n iem ało oszałam iających niespo
dzianek. Już wspom niane tu  nazw i
sko i  stanowisko M iąue la  wskazu
je, że bank ów  m ia ł o w ie le  w ię k 
szy w p ły w  na rządzenie N iem cam i 
n iż by się zdawać mogło.

Po d rug ie  — P o lak ma się tu  
nad czym  zastanowić, aby pojąć 
w łaściw e, p raw dziw e źród ła wszyst
kiego, co określam y słowem  „ha - 
katyzpn“ . Inaczej pa trzy  się na na
c jona lizm , .k iedy się go uważa za 
z jaw isko  żyw iołowe, pokrew ne bu
rzom  i  p rzyp ływ o m  m orza —  a 
inaczej, k iedy  w id z i się w  n im  z ja 
w isko  o określonych społeczno-eko
nom icznych przyczynach.

A  skoro się spo jrzy  na nacjona
lizm ,' jako na z jaw isko w yw ołane 
sztucznie (zrozum ie jm y się —  m o
wa tu  o nacjonalizm ie  jako o cho
ro b liw y m  ku lc ie  i  wyw yższaniu 
własnego narodu, nie o pow stan iu 
narodowości i  narodów  oraz o m i
łości własnego narodu w  ogóle!) — 
i to  w yw ołane w  celach nieczyste
go zysku, w tedy także i pro domo 
sua znajdzie się w niosek niejeden. 
T ym  bardzie j, że tu ta j n ie  m am y 
powodów do dum y narodow e j: nasz 
nacjonalizm  pow staw ał w  ogrom nej 
m ierze na obrąz i  podobieństwo 
niem ieckiego.

Wreszcie trzecie 1 najważniejsze: 
ma się tu  nad czym zastanowić 
N iem iec. Już red ak to r K ry s ia k  p i
sał, że w yda je  swoje dokum enty 
(opub likow ane w raz z kom entarza
m i w  całości po niem iecku): ...to 
in teresie narodu niem ieckiego. Oby 
naród n iem iecki poznał z tych do
kum entów  — dodawał po lsk i dzien
n ika rz  — ja k ie  to potajem ne i  zło
wieszcze s iły  i w p ły w y  obróciły  
stare pojęcia o n iem ieck ie j w ie r
ności w szyderstwo i w błoto, po
zbaw iły  naród n iem ieck i wszelkie
go zaufania ku ltu ra lnego  św iata  i 
tak shańb iły n iem ieckie  dobre im ię, 
że cale pokolenia będą jeszcze 
dźw iga ły ten n iesam ow ity  ciężar.

Cóż zaś powiedzieć dzis ia j! Wszak 
nie  co innego, ja k  w łaśnie odzyska
nie zaufania dla N iem iec w  św ię
cie jest jednym  z haseł N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

M icha ł Jaw or

rzu ty ; czy podważać au to ry te t sta*
nu kapłańskiego wśród w iernych . 
Sygnalizujem y trudności, na jak ie  
napotyka rozw ój działa lności księ
dza społecznie postępowego dla  te
go, że jesteśmy wspóln ie za in tere
sowani w  tym , by je ja k  na jszyb
cie j przezwyciężyć. Świeccy, ja ko  ci, 
k tó rzy  z na tu ry  rzeczy na jm ocn ie j 
tk w ią  we współczesności, na pewno 
ła tw ie j mogą dostrzec wypaczenia 
czy zapóźnienia w  dzisiejszej ka to 
lic k ie j mentalności społecznej. Po
woduje to  n ieraz w  następstw ie 
pewien stan napięcia w ew nątrz ka
to lickiego ruchu społecznie postę
powego m iędzy duchow nym i i 
św ieckim i. Świeccy bowiem  byw a
ją  sk łonn i wyrażać swą k ry ty k ę  w 
ton ie zbyt m entorskim , podczas gdy 
z ko le i duchow ni chcą względami 
prestiżow ym i bron ić  się przed roz
pa tryw an iem  staw ianych im  zarzu
tów. Bez w ątp ien ia  dobro au to ry 
tetu i  zwartości w ew nętrznej ru 
chu wymaga, by obie strony w yka 
zały m aksim um  tak tu  i wzajem ne
go szacunku.

N ie  ulega jednak w ą tp liw ości, że 
w łaśnie na tym  odcinku ruch spo
łecznie postępowy staw ia księdzu- 
działaczow i nowe i trudne  proble
my. Ma pełną rac ję  Tadeusz M yś- 
lifc, gdy przekonuje, że w  prze
c iw ieństw ie  do starego typu kisię- 
dza-konserwatysty —

„...ksiądz społecznie postępowy 
pow in ien rozum ieć, że twórcza kon
s tru k tyw n a  k ry ty k a  tego, co w  in 
s ty tu c ji kap łaństw a jes t ludzk ie  — 
nie ty lk o  n ie  szkodzi, ale p rzeciw 
nie, pomaga do przeanalizowania 
popełnianych , często błędów, może 
nawet ca łkow ic ie  n ieśw iadom ych, i 
do ich ca łkow itego w ye lim ino w a
n ia “ .

Sądzę jednak, że przydałoby się 
rów noleg le przypom nieć działaczom 
św ieckim , że korzysta jąc w  sposób 
do jrza ły  z tego prawa k ry ty k i n ie  
mogą nigdy trac ić  z  oczu ich  pod
stawowego obow iązku budowania 
całą swą aktyw nością au to ry te tu  
duchowieństwa, na k tó rym  opiera 
się przecież istotna s tru k tu ra  Koś
cioła.

W  ten sposób podsum owaliśm y 
na jogóln ie j na jważnie jsze prob lem y 
wychowawcze, ja k ie  nam  stwarza 
nowa postawa społeczna współczes
nego kapłana, k tó ry  chce działać w 
now ej, ludow ej rzeczyw istości. N ie 
w o lno się jednak  zatrzym ać na 
tych, g łów n ie  negatyw nych, k r y 
tycznych wnioskach.

W ydaje m i się, że dyskusja , k tó 
ra będzie się ta k  czy inaczej da le j 
toczyć (na lamach prasy, czy w  se
tkach rozm ów, obojętne) pow inna 
dążyć do sfo rm u łow an ia  pewnej 
ilości pozytyw nych nakazów, ja ko  
haseł obow iązujących w  dalszej 
pracy kap łanów  społecznie postępo
wych.

PARĘ PRO PO ZYCJI

Otc m oich parę p ropozycji:
1) Postawę kapłana społecznie 

postępowego cechuje świadomość, 
iż te same założenia jego św iatopo
glądu k ie ru ją  jego dzia ła lnością re
lig ijn ą  i  społeczną. Korzysta jąc w  
pe łn i z te j in s p ira c ji chrześcijańskie j 
w  pracy społecznej —  n ie  naduży
wa on n igdy argum entu re lig ijn ego  
w  dziedzin ie społecznej, ta k  ja k  i 
n ie  nadużywa argum entu społecz
nego dla  swej aktyw ności re l ig i j
nej.

2) W ie lk im ' ale bardzo odpow ie
dz ia lnym  osiągnięciem ruchu  spo
łecznie postępowego jest uśw iado
m ienie ka to liko m  zadania w a lk i 
o  to, by p ra k tyka  przykazania m i
łości b liźniego odbyw ała się jedna
kow o konsekw entn ie  w  życiu in 
dyw idu a lnym  i społecznym. Epoka 
mieszczańska oddzielała etykę p ry 
w atną i publiczną. Współczesny 
chrześcijan in  wchodzić pow in ien  w  
życie społeczne z przeświadczeniem, 
że przykazaniem  m iłości chrześ
c ijańsk ie j objąć w in ie n  nie  ty lk o  
poszczególnego b liźniego — lecz ca
łoksz ta łt stosunków społecznych. 
Wówczas to  będzie dążyć konsek
w entn ie  do rad yka lne j zm iany tych
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stosunków, a n ie  ty lk o  do „ła ta n ia
d z iu r“ , czy zachow ywania „pozo
rów  m iłośc i“  w  świecie podzielo
nym  na ciem iężonych i  cdemięży- 
cie li.

3) W yłam anie się z getta „ka to 
lick ich  wzorców społecznych“  jest 
następną cechą charakterystyczną 
postawy społecznie postępowej. Jest 
nieprawdą, iż k a to lik  nie ma nic do 
powiedzenia, w  dziedzinie społecz
nej w  im ię  swej w ia ry . Praw dą jes t 
jednak, iż w ia ra  n ie  da je  żadnych 
gotowych fo rm u łek  ustro jow ych. 
W szelkie tak ie  w ładnie fo rm u łk i,  
lansowane w  ciągu ostatniego w ie 
ku okazały się w  rzeczywistości 
ty lk o  in te le k tu a ln ym  oszustwem, 
przeznaczonym dla kokie tow an ia  
ka to likó w  dla obcych ich m ora lno
ści program ów  społecznych.

4) P rak tyka  działa lności w  ra 
mach ruchu  społecznie postępowego 
uczy nas doceniać doświadczenie i 
praw dziw ą wiedzę społeczną, ja ko  
bazę, na k tó re j dopiero można bu
dować sw ó j system m ora lny. Re
w o luc ja  społeczna i  w a lka  k lasy ro 
botniczej w n ios ły  tę wiedzę, sp raw -' 
dzoną w  na jtrudn ie jszych  w a run 
kach. Jest naszym obow iązkiem , 
zrzucając pychę z serca, przyjąć :to. 
wszystko, co zdało egzamin przed 
rzeczywistością, po prostu przed 
człow iekiem . T y lk o  z te j bazy w y 
chodząc, możemy wnieść do budo
w y  przyszłości naszą własną p ro
blem atykę m ora lną i św iatopoglą
dową.

5) Ruch społecznie postępowy u - 
czy poznawać w  ka to lik u  n ie  ty lk o  
współwyznawcę naszej w ia ry , ale 
rów nież budowniczego nowego spo
łeczeństwa lu b  reakcjonistę, wstecz
n ika , wroga postępu i udoskonaleń. 
Działacza do jrza łego poznamy po 
jego um ieję tności pokonania prze
c iw n ika . Ja kko lw ie k  ta świadomość 
jes t p rzyk ra  —  n ie  w o lno  nam  n i
gdy pod pozorem „solidarności ka 
to lik ó w “  zaniechać w a lk i p rzec iw  
w p ływ o m  rea kc ji. P rzeciwnie, nie 
mieszając płaszczyzny re lig ijn e j ze 
społeczną —  tym  m ocnie j należy 
walczyć z postawą reakcy jną  —  im  
bardzie j się w ie rzy  w  słuszność 
w łasne j postawy. P rob lem  w a lk i z 
reakc ją  należy do na jtrudn ie jszych  
dla księdza-dzialacza, k tó ry , jako 
kap łan  i  ja ko  cz łow iek ideow y 
ma obowiązek n ie  ty lk o  a firm ow ać 
pewną postawę, ale w łaśc iw ym i m u 
środkam i przeciw staw iać się je j 
w-rogom.

6) O statn i z  m oich w n iosków  —« 
to stw ie rdzenie fak tu , że postawa 
społecznie postępowa każe n ie 
zm ie rn ie  rozszerzyć w łasne ho ry 

zon ty  m yślowe. W łaśn ie zw ycięstw o 
spraw y ludow e j, budowa podstaw 
socja listycznych stw arza koniecz
ność oderw ania się od in d y w id u a l
nego spojrzenia, każe ogarnąć n ie  
ty lk o  sprawę narodową, w idz ianą  
w  je j społecznym przekro ju , ale 
każe rów nież codziennie przeżywać 
sprawę w a lk i o wolność od ległych 
mas robotniczych, jeszcze bardzie j 
odległych uciem iężonych lu dó w  ko
lo row ych . Jeśli ktoś n ie  odczuwa 
te j w a lk i w  ska li ludzkości, ja ko  
na jbardz ie j sw o je j w łasne j —  n ie  
jest członkiem  ruchu  społecznie 
postępowego. Um ysłowość kap łana 
w inna  być, ze swego ukszta łtow a
nia, ja k  ha jba rdz ie j o tw a rta  d la  
postawy Internacjona listycanej. N ie 
ste ty  bardzo często ta k  n ie  jest, 
gdyż b ra k  po prostu  w iedzy o ży
ciu św iata,, zbyt długo oglądanego 
przez różowe, Idy lliczne o ku la ry  
m inionego, sem inaryjnego sty lu .

Oto, m oim  zdaniem, k rąg  spraw , 
zresztą bardzo niepełny, ja k im i po
w inn iśm y żyć, by skrysta lizow ać 
ideową sy lw etkę ka to lick iego  dzia
łacza społecznie postępowego, a 
wśród n ich  w  szczególności now o
czesną sy lw etkę kap łana i  dz ia ła 
cza.

D yskusja na ten  tem at toczy się 
nadal. N ie  ty lk o  w  słowach, a le  i 
w  czynach. Podsum owanie da je  
nam  codziennie ocena naszego 
w k ładu  w  budowanie Polski Ludo
w ej.

W ojciech K ę trzyń sk i
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1 1 7  rea lizac ji swych agresywnych 
»V  planów  dyp lom acja am ery- 

rykańska dąży m. in. do zaw iera
n ia  paktów  reg iona lnych um ożli
w ia jących  tw orzen ie  w ypadow ych 
baz strateg icznych skierow anych 
p rzeciw ko państwom  dem okra tycz
nym . System ten ma się opierać na 
trzech g łów nych ugrupow aniach: 
pa k t a tla n tyck i, wspólne dowódz
tw o  B lisk iego i  Środkowego Wscho
du oraz b lok  A z ji po łudn iow o-' 
wschodniej.

Jeśli chodzi o tzw . az ja tyck i b lok  
„ob ron ny“  charakterystyczne jest, 
że został on zaktyw izow any w ła 
śnie w momencie, gdy zarysowały 
się m ożliwości pokojowegę z lik w i
dowania w o jn y  w  Indochinach. 
W arto rów nież podkreślić, że p ro
pozycję stworzenia nowego paktu  
A z ji po łudn iow o-w schodn ie j Dulles 
w ysuną ł w  przededniu kon fe ren c ji 
genewskiej.

Gra dyp lo m ac ji am erykańskie j 
szyta była  wówczas zbyt g rubym i 
n ićm i. W yw oła ła  ona gw a łtow ny 
sprzeciw  op in ii św ia tow e j, k tóra 
w idz ia ła  jasno że grożenie użyciem 
bom by w odorow ej w  A z ji p row a
dzi bezpośrednio do nowej w o jn y  
św ia tow e j. W  te j sy tua c ji rząd b ry 
ty js k i,  którego pomoc lic z y ł De
pa rtam en t Stanu USA, zgłosił sta

nowczy pro test przeciw ko próbom  
storpedowania kon fe ren c ji genew
skie j i  ośw iadczył, że n ie  weźm ie 
udzia łu  w  p rzygotow aniu  nowego 
b loku na D a lek im  Wschodzie dopó
k i n ie  zostaną wyczerpane w sze lk ie  
m ożliwości pokojowego za ła tw ien ia  
sprawy Indochin.

Specja ln ie ostro zaprotestow ały 
p rzeciw ko p ro je k to m  a w a n tu r wo
jennych w ‘ A z ji tam tejsze psńsiwa 
narodowe. Na kon fe ren c ji w  Co- 
lom bo w  m aju  br. rządy In d ii, Pa
kistanu, Indonez ji, B u rm y  i C e jlo
nu p rzec iw s taw iły  się planom  Sta
nów Zjednoczonych „w yko rzys ta n ia  
A z ja tów  przeciw ko A z ja tom “ , po
tęp ia jąc w szelk ie p rze jaw y ko lo
n ia lizm u  i  próby kon tynuow an ia  
„b ru d n e j w o jn y “  w  Indochinach. 
G łów ny organ iza tor te j kon fe renc ji, 
Ind ie , zam anifestow ały w yraźn ie  
swe stanow isko neutra lne, rozu
m iane ja ko  nieangażowanie się do 
w szelkich b loków  tw orzonych przez 
w ie lk ie  m ocarstwa. Ich stanowisko, 
w rogie w stosunku do zakusów d y 
p lom acji am erykańsk ie j, zostało 
podkreślone specja ln ie w yraźn ie  w  
rozm owach p rem ierów  N ehru  i  
Czou En-la ia , podczas k tó rych  s fo r
m ułow ano zasady będące podstawą 
wzajem nych stosunków  państw  
az ja tyck ich  dążących do zachowa*
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ŚWIAT POETYCKI IŁŁAKOWICZÓWNY
»M ów i do m nie dzień m ój

powszedni,
m ó w i noc od dnia samotniejsza:
»O czym bajesz?! Co to są znów

za jedn i? !
Jak ie  krąg  tw oich w idzeń się

zm niejsza!“

(Z cyk lu  „Zagubiony brzeg" — 
„P op ió ł i p e rły “ )

Te autoironiczne słowa wiersza 
Iłła kow iczów ny  potraktow ać można 
ja ko  jeden z akcentów  podkreśla ją
cych sferę tem atycznych je j za in te
resowań. W  bogatej twórczości 
poe tk i n iew ie le  m iejsca za jm u ją  
w iersze z tezą społeczną i po litycz
ną —  co w ięcej — pewna część po
lityczn ych  w ierszy z okresu dw u
dziestolecia m iędzywojennego za
sługu je na zdyskw a lifikow an ie  ze 
względu na ich fa łszyw e ideologicz
n ie  stanowisko. Zakres przedm io
tów , że posłużym y się tu te rm ino
log ią  log ik i, stanow iących dziedzinę 
tem atów  poetyckich Iłła kow iczów - 
ny, to  przede , wszystk im  tw o ry  
św iata fa n ta z ji i  baśni, an im izow a- 
ne e lem enty roś lin , bardzo osobi
ste, egocentryczne wspom nienia 1 
re fleks je . T y lko  jednak pobieżne 
prześliźnięcie się nad w ierszam i 
tych  licznych zb iorów  poetk i mo
głoby podyktow ać —  jakże fa łszyw ą 
op in ię  —  o ich m ałe j ważkości, czy 
pustce.

W  c iekaw ym  a rty k u le  o fan tasty
ce słusznie w yró żn ił S tefan L ichań - 
sk i (St. L iohański —  „P raw o  do 
b a jk i“  —  „D ziś i  J u tro “  N r  17, 54 r.), 
dw ie  n ie jako  m ożliwości posługiwa
n ia  się tą fo rm ą w  u tw orach  lite 
rack ich : fan tastyka bywa wyrazem  
irra c jon a lizm u , agnostycyzmu i  re
zygnacji z dysfcunsywnego myśle
n ia , może być rów n ież - narzędziem  
służącym  ja k o  specyficzny, a rtys ty 
cznie sugestywny w yra z  m yś li mą
d re j, głęboko ludzk ie j. Ta druga 
fo rm a  w yda je  się cechować przepo
jone fan tastyką  w iersze I łta k o w i-  
czówny.

Ś w ia t w iz ji poetk i za ludniony 
przez różnego rodzaju „S traszydla
czk i“ , „S trzyg i" , „D uszk i“ , szepta- 
jące róże i  „wzruszone sm oki“  n ie  
stanow i pochw ały irra c jon a lizm u  
czy agnostycyzmu poznawczego, 
lecz nasycony jest a tm osferą dobra, 
hum anizm u, litośc i. Fantastyczne 
tw o ry  Iłła kow iczów ny  —  to in te re 
sujące is to tk i, wym agające uw agi 
i  współczucia, tęskniące za czło
w ieczeństwem, w yzw ala jące w  czy
te ln ik u  coś w  rodzaju pokory i  za
żenowania: godzimy się z poetką, 
k tó ra  in nym  jeszcze prócz ludzi 
bytom , bytom  „m o ż liw y m " — 
b rzyd k im  i  niepotrzebnym  według 
lu dzk ie j m ia ry  — wyznacza m ie j
sce na ziem i. Przesycone fan tas ty 
ką  w iersze —  legendy i  baśnie, 
przew artośoiow u ją u ta rte , zim ne 
schematy re a k c ji uczuciowych i  u- 
kazu ją  różne po tw o rk i, straszydła 
i  s trzyg i w  „św ie tle  doda tn im “ . 
Zgodnie z tym  stanow isk iem  — 
„w ilczysko  chytre , przyczajone“  
zna jdu je  osłonę i  opiekę w  osobie 
M a tk i Boskiej, dz ik i, odrażający ze
w nętrzn ie  „M iedz iany  ry b a k “  oka
zu je  się op iekunem  tonących dzieci, 
św. B arbara  uważa za stosowne 
m od lić  się o pożyw ienie d la  zgłod
n ia łych  myszy, k tó re  zresztą w zbu
dzają w  czy te ln iku  zdecydowaną 
„sym pa tię “ .

Ś w ia t poetycki Iłła kow iczów ny — 
każdy kw ia t, drzewo czy chm ura 
kom arów  — is tn ie ją  życiem pełnym  
ta jem nicy i piękna w  swej prosto
cie. Jest w tych w ierszach coś, co 
atm osferą swą przypom ina f ilm y  
baśniowe (np. radziecki f i lm  „S zkar
ła tn y  kw ia tuszek“ ), w  których 
wszystko coś znaczy, rusza się j 
żyje, a zarazem tchnie jak im ś urze
ka jącym  ciepłem  i dobrocią. Obok 
w ierszy-ha llad i w ierszy-legend — 
dług ich, narracyjnych, operujących 
szeroką, epicką frazą, pisze poetka 
małe, k ró tk ie  cacka, pozbawione 
zw yk le  po in t. Zdum iewa w  n ich  o- 
siągnięcie w a lorów  artystycznych 
przy n iezw yk łe j prostocie środków 
w yrazu i „prostocie tem atów “ . Już 
to ■ przyznać trzeba, że poetka nie  
szuka drugo ani daleko tem atów, 
k tó re  w y łan ia ją  się n ie jako same, 
spychają się wzajem nie, walczą o 
prawo pierwszeństwa. N a jba rdz ie j 
„prozaiczna“  czynność, na jb łahszy 
z pozoru elem ent św iata zew nętrz
nego zna jdu je  sobie z ła tw ością a r
tystyczną form ę słowną. W ystarczy 
przypom nieć piękne w  sw ej prosto
cie, k ró tk ie  w ie rszyk i: „L iś c ie “ , 
„P oz iom k i“  czy „W rzosy“  z tom u 
„P op ió ł i  p e rły “ , „Róża i  księżyc“ , 
„W zruszony sm ok“  ze „Z w ie rc iad ła  
nocy“ czy „L iśc ie  k lonow e“  z 
„Płaczącego p taka“ .

W iersze re fleksy jne, bardzo już  
„osobiste“  —  to in ny  dz ia ł l i r y k i 
Iłła kow iczów ny. Na nich może sto
sunkow o na jw ięce j znać s ty l m ło 
dopolski z jego ustaw icznym  m oty
wem  śm ierci i m iłości. Poetka rów 
nież w idz i m iłość ja ko  siłę zab ija ją 
cą, tragiczną, a śm ierć —  to ucie
czka przed niepokojem  i c ie rp ie 
niem. O tym , że au torka p o tra fi 
trzeźwość i  rea lizm  swego w.dzenia 
przekazać rów nież w  „ad ekw a tne j“  
fo rm ie , świadczy c y k l je j „cha rak
te rów “  — im ion  z „Czarodzie jskich 
zw ierc iade łek“ . Te zob iektyw izow a
ne cha rak te rys tyk i ludzi —  „G usta
w ó w “ , „P io tró w “  czy „ A l ic j i “ , c ie
kawe, sugestywne, pełne wdzięku 
świadczą o dużej zdolności psycho
logicznego obserwowania.

Dość poczesne m iejsce w  twórczo
ści Iłła kow iczów ny za jm u ją  wiersze 
o tematyce re lig ijn e j. W yróżnić tu 
można z grubsza dwa typy : s ty lizo 
wane legendy o św iętych i  w ie r
sze nasycone elementem subiek
tyw nym , w  k tó rych  n a rra to r —  
„w ypow iadacz“  występuje w  p ie rw 
szej osobie. Te osta tn ie  w iersze o- 
kreś ła ją  osobisty stosunek „w yp o- 
w iadacza“  —  załóżmy tu —  au to rk i, 
do spraw Bożych. Postawa re lig ijn a  
poetki, daleka od rygoryzm u in te 
lektualnego, a także od o rtodoks ji 
w  rozum ien iu  praw d re lig ijn ych , 
nasiąknięta jest uczuciowością bar
dzo rozlewną, nie k ierowaną, „k a 
pryśną“ . Zatrzym anie się na z ja w i
skow ej s tron ie  przeżyć re lig ijn ych , 
poprzestanie na czysto ludzk im , 
n iek iedy wąskim , ograniczonym  
nieznajom ością boskich planów  w i
dzeniu rzeczyw istości —  't o  posta
wa skupia jąca znaczną część re li-. 
g ijnych  przeżyć poetyckich au to r
k i. Przeżycia te, to  — ja k  ju ż  n ie 
jednokro tn ie  w  k ry tyce  stw ierdza
no — ciągłe szukanie, n iepokój, po
czucie słabości w ia ry , powodujące 
n iek iedy  bolesną rozterkę , W 
zw iązku z tego typu cechami uczu
ciowości re lig ijn e j w ierszy I łła k o -  
w iczówny m ów iono n ie  bez słusz-

nia  pokoju. Są n im i: wzajem ne po
szanowanie in tegra lności te ry to r ia l
ne j i  suwerenności, pow strzym y
w an ie  się od wsze lk ich napaści, 
wzajem ne n iew trącan ie  się do 
spraw  w ew nętrznych, pokojowe 
w spółis tn ien ie , równość p raw  i  roz
w ó j stosunków opartych na obu
s tronnych  korzyściach.

W y n ik i ko n fe re n c ji genewskiej 
b y ły  poważną porażką dla dyp lo 
m a c ji am erykańskie j, gdyż przekre
ś la ły  je j p lany rozszerzenia w o jny  
w  Indochinach. Form a ln ie  m usiała 
się ona z n im i pogodzić, lecz na
tychm ias t podjęła nowe gorączko
we staran ia podm inow ania rezu lta 
tów  kon fe ren c ji genewskie j przez 
dalsze p róby tw orzenia b loku  w o
jennego w  A z ji po łudn iow o- 
wschodnie j. W  w ytw o rzone j sy
tu a c ji dyp lom acja am erykańska 
zmuszona była  dzia łać w  sposób 
ba rdz ie j zawoalowany, n iż przy  
p ierwszych próbach tego rodza ju ; 
chodziło o m askowanie celów agre
syw nych oszukańczą frazeologią 
„obronności“ . D latego rządzące 
czynn ik i S tanów Z jednoczonych 
sięgnęły do wyśw iechtanego środka 
propagandowego, polegającego na 
głoszeniu niebezpieczeństwa eks
pansji kom unis tyczne j“ , aby budo
wać b lok  da leko-wschodni na wzo
rach faszystowskiego „p a k tu  an ty - 
kom in ternow skiego“ .

P ierwszą próbą w  tym  k ie run ku  
by ło  zwołan ie przez lisynm anow - 
skie i  czangkaiszekowskie m a rio 
n e tk i kon fe ren c ji „a n ty k o m u n i
stycznej“  w  Seulu w  lipcu  br. Im 
preza ta skończyła się ca łko w itym  
fiask iem , gdyż żadne z w iększych 
państw  az ja tyck ich  n ie  p rze ja w iło  
chęci wzięcia udzia łu  w  te j prow o
kacy jne j kon fe renc ji. Wówczas dy
plom acja am erykańska wysunęła

p ro je k t tzw . SEATO  (South-East
Asia T rea ty  O rganisation), czy li 
pak tu  A z ji po łudniow o-w schodn ie j, 
mającego —  ja k  g łosiła p ie rw o tna  
redakcja  — na celu „w a lkę  z n ie
bezpieczeństwem kom un izm u“ .

Do udzia łu  w  pakcie zaproszono 
m ocarstwa m ające w  tym  re jon ie  
posiadłości ko lon ia lne , a więc poza 
S tanam i Z jednoczonym i, rów nież 
W ie lką  B ry ta n ię  i  F rancję, k ra je  
P acy fiku : A us tra lię , Nową Zelandię 
i  F ilip in y , oraz w szystkie państwa 
A z ji W schodniej i  Po łudn iow e j, z 
w y ją tk ie m , rzecz prosta, Ch in L u 
dowych, ..przeciwko k tó rym  b lok  ten 
ma być w  głów nej m ierze skiero
wany. W aszyngton chciał wciągnąć 
do SEATO rów nież łisynm anow ską 
Koreę po łudn iow ą i  czangkaisze- 
kow sk i Ta iw an, lecz zaoponowały 
p rzeciw ko tem u W ielka B ry tan ia  
i F ranc ja , a udzia ł baodaiowskiego 
południowego W ietnam u, Laosu i 
Kam bodży okazał się n iem ożliw y 
wobec ścisłych pod tym  względem 
postanowień ko n fe re n c ji genew
skie j. ^

Szeroko zakro jone p lany  am ery
kańskie  zaw iod ły. W szystkie pań
stwa az ja tyck ie , a naw et Japonia, 
od m ów iły  wzięcia udzia łu  w  zwo
łane j na dzień 6 września br. kon
fe renc ji w  M a n ili. Zg łosił się jedy
nie  Syjam , a Pakistan w ys ła ł swe
go przedstaw icie la z zastrzeżeniem, 
że nie w o lno m u przyłączyć się do 
podjętych tam  ew entualn ie  uchwał, 
gdyż ostateczną decyzję poweźmie 
rząd pak is tańsk i po dokładnym  
przestud iow aniu spraw y i  zbada
n iu  sytuacji.

Negatywne stanow isko państw  
az ja tyck ich  zreasum ował na jlep ie j 
p rem ier N ehru m ów iąc w  pa rla 
mencie h indusk im , iż udz ia ł w  pro
je k to w a nym  pakcie A z ji po łudn io-

ności o rom antyzm ie postawy ży
c iow e j poetki (np. K . Czachowski). 
Postawa ta daleka jest od ciszy 
franciszkańskie j —  konsekwencji 
posiadania Boga, poczucia bliskości 
wobec Niego,, z d rug ie j s trony — 
an i śladu w  n ie j wewnętrznego 
zmagania się z sobą w dążeniu do 
zbliżenia się do Boga, ani śladu te
go uporczywego, konsekwentnego 
szukania, k tóre każe wyrzekać się 
i „ łam ać“  wewnętrznie . Poetka- 
n a rra to r w  swym  niepokoju i s ła
bości zgadza się n ie jako  z tym i 
postawami.

Jest natom iast uczuciowość re li
g ijna  au to rk i nacechowana niem a
łą pokorą, w ykluczającą ja k ie k o l
w iek  zakłam anie w  ocenie w łasnej 
w ew nętrzne j osobowości. W ykazują 
poza tym  n iektóre  wiersze re lig ijn e  
Iłła kow iczów ny jak ieś bardzo nie- 
ciasne, tra fne, a przy tym  i w zru 
szające wdziękiem  ujęcia rozum ie
nie  spraw istotnych dla re lig ii ka
to lic k ie j, a zarazem spraw  ludzkich. 
„Rozm owa z« św iętą M agdaleną“ 
(„Z  głębi serca“ ) ukazuje w  a rty 
stycznym  obrazie ważne n iezm ier
n ie  zagadnienie, m ianow ic ie  s iłę  o- 
czyszezającą m iłości człow ieka do 
Boga, a z d ru g ie j s trony — ogrom 
m iłos ie rdz ia  i ca łkow itego zapom
nien ia  o grzechu:

„N ie  w iem , nie pamiętam... Cała 
jestem  pożogą... 

N igdy  przedtem  nie było nikogo... 
Nie doświadczyłam , nie w alczyłam , 

nie w iem  — co pokusa 
S toję  t i  stóp Chrystusa..."

(„Rozmowa ze św. M agdaleną")

„Legenda o św iętym  P rio rze " — 
to w iersz o tw ie ra jący  na chw ilę  
d rzw i m ieszkania pokory i m iesz
kan ia pychy i chciwości. Chciwości 
bez dna, pokory i m iłości p rze tw a
rzające j — rów nież bez dna, n ie 
spotykanych w tym  nasileniu w  ży
ciu  „no rm a ln ym “ , trudnych  do po
jęcia, wzbudzających dreszcz gro
zy swą głębią i ogromem. C harak
terystyczne jest w  w ie lu  w ie r
szach Iłła kow iczów ny to połącze
n ie  prostoty i „łagodności“  fo rm y  
(długa fraza, p raw ie  zawsze żeń
sk ie  rym y, rozlew ny liryzm ) z o- 
s trym , w yraźnym  kon tu rem  s il
nych aż do fanatyzm u uczuć. W 
„O pow ieści m ałżonki świętego A le k 
sego“  („Z ło ty  w ianek“ ) da je  poet
ka dowód swej um ieję tności w ie lo
stronnego w idzenia prostych z po
zoru fak tów . Droga świętości A le k 
sego, n ie w ą tp liw a  w  sw ej cżcigod- 
nośei — łączy się tu  z krzyw dą 
„doczesnych spraw “  drugiego czło
w ieka,

M o tyw y  re lig ijn e  w ie lu  w ierszy 
Iłła kow iczów ny m ają g łów n ie de
koracy jny charakter. W izualne u ję
c ia , postaci św iętych, licznych an io
łów , chw ie jących „ogrom nym i, ci
chym i p ió ra m i" i  M a tk i Boskiej za
wsze w  b łę k itn ym  płaszczu, n ie  
odbiegają pozornie od tradycy jno - 
dew ocyjnych, legendowych koncep
c ji. N ie w ą tp liw ie , ryzykow ne to u- 
jęcia. A u to rka  przechodzi w  n ich 
często nad brzegiem pi-zepaści — 
przepaści banału, „cuk ie rkow atośc i“ , 
m dłych, błyszczących oleodruków, 
przedstaw iających w łaśnie tak ich  
św iętych z aureolam i, w  różowych 
lu b  b łęk itnych  szatach i  złocisto- 
w łosych, uskrzyd lonych anio łów .

w o-w schbdn ie j b y łb y  sprzeczny z 
pozycją neutra lności i  nieąngażowa- 
n ia  się do b loków  ideologicznych, 
co jest kam ien iem  w ęgie lnym  po
l i t y k i  In d ii i  zaprzyjaźnionych z 
n ią  państw. Zresztą, rów nież W ie l
ka B ry ta n ia  i  F ranc ja  w z ię ły  
udzia ł w konferencja w  M a n ili z 
dużym  jedyn ie  ociąganiem  się, u le
gając ty lk o  s ilne j p re s ji S tanów 
Zjednoczonych. W yw oła ły  ich du
że niezadowolenie n ie  delegując 
swych m in is tró w  spraw  zagranicz
nych, podczas gdy sekretarz stanu 
Dulles z ja w ił się osobiście.

Ostatecznie pakt SEATO został w  
M a n ili podpisany, z wniesieniem  
jednak  do niego szeregu poprawek, 
g łów n ie  na żądanie W ie lk ie j B ry 
ta n ii i  F ranc ji. Usunięto z m oty
w a c ji „niebezpieczeństwo kom uniz
m u“ , zastępując je  bardzie j ogól
nym  słowem  „agresja“ , a spod 
dz ia łan ia  pak tu  w y ję to  Taiw an 
i Hong-Kong. I  w  swej ostatecznej 
fo rm ie  pa k t ten ma cha rak te r w y
raźnie w o jenny i  sprzeczny z in te 
resam i państw  az ja tyck ich , k tó re  
ma chron ić  przed rzekom ą agre
sją... w b rew  ich wo li.

N a jis to tn ie jsze są postanowienia 
zaw arte w  a rtyku le  I I  paktu, k tóre 
p rzew idu ją  zobowiązania uczestni
ków  „zapobiegania i  przewycięża- 
nia dz ia ła lności w y w ro to w e j“ . 
Oznacza to chęć m ocarstw  ko lo
n ia lnych — gdyż w  p raktyce  ty lk o  
one b io rą  udzia ł w  zaw artym  pak
cie — ingerow ania w spraw y we
wnętrzne k ra jó w  narodowych A z ji. 
Poza tym  sfera dzia łania pak
tu  ob ję ła rów nież po łudn iow y 
W ietnam , Laos i  Kambodżę, co jest 
sprzeczne z lite rą  i  duchem  poro
zum ień genewskich.

Szymon D e re f

N ie obaw ia jm y się jednak. Spadnię
cie w tego rodzaju przepaść nie 
grozi poetce. Jej wiersze ś w i a 
d o m i e  „pobożne i dziecinne“  — 
ja k  m ów i ty tu ł jednego z cyk ló w  —  
to zamierzone stylizacje, naśladują
ce w  tym  wypadku tradycy jn ie  lu 
dowe i dziecięce: wyobrażenia.

Z jaw isko  s ty lizac ji tk w i, ja k  się 
wydaje, u podstaw praw id łowego 
rozum ienia poezji Iłłakow iczów ny. 
Ono to w łaśnie jest jednym  z 
głównych źródeł oryg inalności je j 
w ierszy, spraw ia jącym , że wśród 
ple jady poetów dwudziestolecia m ię
dzywojennego nie trudno każdy 
nieom al, nawet nieznany w iersz 
Iłła kow iczów ny rozpoznać. Poetka 
deb iu tu je  w r. 1912 tomem „ Ik a ro 
we lo ty “ , Znaczna część tego zbio
ru to jeszcze wyraźne płody mo
dernizm u: egocentryzm w połą
czeniu z tem atyką śm ierci, tęsknoty, 
samotności i ogranym , abstrakcyjno- 
w zniosłym  s łow nictw em . W szystko 
to bardzo „na serio“  w  zamierze
niu, a dość n ieudolne i m ało c ie
kawe — w  efekcie. M am  tu na m y
śli tak ie  choćby wiersze, ja k : 
„Pieśń o lesie“  —  czy n iektó re  z 
cyk lu  „A ch, dokądże mam pójść z 
m oją tęsknotą“ . P ię tno m oderniz
mu, o k tó rym  k ry ty c y  I łła k o w i-  
czówny tak  często wspom inali, tk w i 
n iew ą tpbw ie  i na późniejszych je j 
poezjach. (Np. na w ie lu  wierszach 
ze zbioru „Ś m ierć fen iksa“ , na nie
których z „P o łow u “ ). N iem nie j je d 
nak — po jaw ia  się s topniowo i co
raz w yraźn ie j now y sposób w y ra 
żania rzeczyw istości —  form a s ty - 
lizącyjna. Poetka przeprowadza 
swoje w iz je  artystyczne przez pryz
m at psych ik i dziecka, bądź czło
w ieka z ludu, obdarzonego bezpo
średniością, żywością reakc ji, szcze
rością uczucia, zdolnością do za
chw ytu , płaczu i śmiechu. S ty liza 
cja — iedna z ciekawszych fo rm  
pódawczych dzie ła lite rackiego, 
w p ływ a, szokująco na n iew yrob io 
nego czyte ln ika , a może stać się 
źródłem  cennych w artośc i a rtys ty 
cznych pod um ie ję tną, w praw ną 
ręką. C iekaw e i celowe byłoby 
przeprowadzenie drobiazgowej na
w et analizy środków, dz ięk i k tó 

rym  osiąga Iłłakow iczów na s ty liza 
cję „na ludowość“ , „na  ję zyk  i  
psychikę dziecka", czy ma s ty le  o- 
toreślonych epok h is to ryczno -lite 
rackich (mp. w iersz „S u k ie n k i“  ze 
„S łow n ika  litew sk iego " s ty lizow any 
na język  „T renó w “ , czy rom antycz
ne s ty lizac je  cyk lu  „D um an ie  k o r
sarza“  z „T rzech s tru n “ ).

O graniczym y się tu  do wskaza
n ia  paru  tak ich  e lem entów . nasyca
jących w iersze poe tk i określonym , 
pożądanym przez n ią  stylem . Pos
ług iw an ie  się nazwam i ko n k re tn y 
m i, a un ikan ie  abstrakcyjnych, u - 
n ikan ie  e lips m yślowych i  „zew 
nę trznych“ , składn iow ych, opero
w anie  długą frazą, wyraźne w le lo - 
m óstwo — w szystko to n ie w ą tp li
w ie  nadaje w ierszom  Iłła kow iczów - 
n y  ton  u p  r  y  m i t  y  w  n  i  a- 
j  ą c y, stanow iący podstawę s ty
liza c ji ludow ych i dziecięcych. N ie
określoność czasowo -  przestrzen
na „a k c ji“  ba llad i  legend ma nie
w ą tp liw ie  na celu zbliżen ie tych 
u tw o ró w  do pieśn i ludow ych, -rów
nież odznaczających się tą cechą. 
W reszcie —  n ie  przypadkowo za
pewne wprowadza au to rka  do 
swych w ierszy fan tastykę i liczne 
pe rson ifikac je , m ające wartość au
tonomiczną, n ie  zaś — ja k  to bywa 
no rm a ln ie  w  poezji —  pełn iące ro 
lę  elem entów  budowy f ig u r  i  tro 
pów  poetyckich. S ty lizac ja  —  św ia
dome i celowe nasycenie u tw o ru  
lite rack iego  określonym , je d n o litym  
elem entem  leksyka lne -  sk ładn io
w ym , a zatem i  elem entem  „psy
ch icznym “ , rzuca św ia tło  na w ie r
sze re lig ijn e  Iłła kow iczów ny, na 
pewną przy,najm niej część „ba llad  
boha te rsk ich“ , na liczne baśnie, 
wreszcie —  na w ie le  liry k ó w  ero
tycznych: n ie  dew ocyjna re l ig i j
ność, n ie  na iw n ie  —  patetyczny sto
sunek do h is to rii, n ie fanatyczna 
uczuciowość —  cechują postawę 
twórczą poetki —  ja k b y  mogło w y 
dawać się n iew yrobionem u czyte l
n iko w i. A u to rka  św iadom ie ukazu
je  rzeczywistość rea lną i  w yobra
żeniową z różnych, zasadniczo ob
cych je j psychicznie stanow isk, 
sprowadzających się do w idzen ia— 
ja k  pow iedzie liśm y —  u p rym ityw - 
niającego, niezmąconego drobiazgo
w ą re fleks ją  i sceptycyzmem. Cie
kaw e byłoby prześledzenie mo
m entów  oczyw istych ,jna pierwszy 
rz u t oka“ , ale nie od razu da ją 
cych się teoretycznie sprecyzować 
—  w yróżnia jących u tw ó r s t y l i 
z o w a n y  np. „na ludowość“  od 
u tw o ru  „1 u d o w  e g o“ , s ty li
zowany „na patos“ , od na iw n ie , 
niezam ierzenia patetycznego itp . 
Szczupłość ram  tego a rty k u łu  nie 
pozwala nam  na zajęcie się tym  
n ie ła tw ym  zagadnieniem. N iew ą t
p liw ie , do tak ich  wyróżnia jących 
czynn ików  należy stopień artyzm u, 
a także s ilny  element w yraźne j 
p r z e s a d y .  Słusznie zestawia
no twórczość, poetycką Iłła k o w i-  
czówny z twórczością m alarską 
S try jeń sk ie j (m. in. S, Kołaczkow
ski, i K. Czachowski), jednak zbyt 
ogóln ikowo i fragm entarycznie zaj
m owano się wspólną dla . obu tw ó r
ców cechą — form ą sty lizacyjną. 
Zagadnienie s ty liza c ji u tw oru  li te 
rackiego domaga się swego miejsca 
w  badaniach teoretyczno i h is to ry 
czno -  lite rack ich .

Anna Row icka

MARIAN OSNIAŁOWSKI

Leszczyna
„ Spłynął miękko mrok granatową kołdrą, 

Niepokoi liście z chmur kapiący blask.
Szorstki czarny świerk, w stajni chrzęści obrok, 
To noc gdy leszczyny czują trwogę gwiazd.

Już słowików nie ma. Lato jest jak sok 
z nadeptanej śliwki, trwoni słodką treść.
Uszy czujnie wzniósł pies mój żółty w mrok... 
Mgła z nad łąk i rzek wpełza komuś w pieśń.

W górach sowich
Pachnący świerków cień,
Słowików chór co noc,
Świtem tu wsącza w dzień 
Cichutką skargę drozd.

Na dnie zielonych dni 
Gorący lata dreszcz,
Tu nie zobaczy nikt,
Całuj się, ile chcesz.

Świdnica
Z mglistych drzew kapie jesień w ulice. 
Cieknie z skrzydeł noc barokowym aniołom, 
Jeszcze wierszem ostatnim całuje Świdnicę —- 
Ton poda drozd.
Liść drżącą struną — 
ogród sowami woła.
Cień katedry głęboki fiolet, 
trwa Merkurego wstrzymany bieg 
i górskie na wietrze melodie... 
gałązek w niebie ścieg.

Piosenka
. Liście z topól opadają 
w alejach, w ogrodach.
Piękni w pięknych się kochają 
głęboka woda, zielona woda.

Sina mgła, szare oddalę, 
czerwone owoce — 
jakże się w tej mgle odnaleźć 
zielone noce, głębokie noce.

Opadają liście z klonów, 
jesionów, lip, topól, 
już się ciemnym pąsem win 
dom oplótł.

Deszcze srebrne, deszcze siwe 
odchodzi październik — 
nie spotkają się jesienią 
latejn rozłączeni.

Śniade konie, konie karę 
nikt nie jedzie po nas, 
liście z topól opadają, 
piękni w pięknych się kochają 
głęboka wodo, wodo zielona.
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D Z IE W C Z Y N Y  na jchę tn ie j zbie
ra ły  się w  pięciościennej izbie 
sdóstr Kwaszninych: tu było  

przestronnie i  pachnia ło m lekiem  
oraz ja k im iś  traw am i, a wzdłuż 
ścian, zawieszonych m akatam i i ro 
dz innym i fo tog ra fiam i, s ta ły  ciosa
ne ław y, aż do połysku zheblowame 
przez dziadka Tecdozjusza. Dziew
częta przyciągała tu  i  obecność sa
m ych sióstr: Nadziei i O lg i — pa
nien opanowanych i  łagodnych, ma
łom ów nych a p rzy tym  szczerych, 
o gładko zawsze uczesanych g łów - 

■ kach i  policzkach zaróżow ionych od 
źród lanej wody.

Dziewczęta zaraz po p rzy jśc iu  sia
da ły  na ławach pod oknam i. Obie 
s ios try  zawsze siedzia ły razem — 
ciche, przyjazne, n iezw yk le  podob
ne do siebie z tw arzy, ub io ru  i  ce
lowości ruchu  s ilnych i  zręcznych 
rąk. T rzym a ły  się prosto, aby nie 
bo la ły  plecy i  n ie  psuła się figu ra  — 
ta k  samo ja k  kiedyś trzym ała  się 
babka Prakseda, co do dziś zacho
wała dziewczęcą gibkość ta li i,  choć 
słaby w zrok  nie  pozwalał ju ż  je j 
na rob ienie koronek, a pomoc w  
robocie sprowadzała się dla n ie j 
do op iek i nad samowarem i  p rzy 
rządzania dla dziewcząt heroaty.

W  ciągu pierwszej godziny wszy
s tk ie  pracow ały, nie odzywając się 
do siebie ani s łów kiem  — ta k i b y ł 
odw ieczny zwyczaj. T y lk o  m ia row o 
po s tuk iw a ły  k lo ck i, ja k  gdyby 
rzeczka biegnąca po kam ien istym  
dn ie przebierała ka m y k i licząc je. 
Potem cichym , n isk im  głosem za
czynała śpiewać czarnooka i  czar
nowłosa P au linka  M ałaszkina; m ó
w iono, że je j ojcem b y ł jakoby 
przyb łęda cygan. D rug im  głosem po
magała je j mała, o pociągłe j tw a 
rzy  Anusia M ieszczariakowa. A  po
tem  przyłącza ły się do śpiewu i  in 
ne dziewczęta. Jedne ■ głosem w y 
sokim  i  czystym , inne altem, ja k  
P au linka. P iosenki b y ły  rozm aite, 
ale zawsze przeciągłe i  smutne, bo 
w  przeciw nym  razie popsułby się 
wzór. A  oczu p rzy  tym  nie od ry
w a ły  od desenia, ja k  gdyby pio
senka nie m ia ła  tu  żadnego zna
czenia, ja k b y  zaczynała się i  koń
czyła bez ich udzia łu.

O siódmej babka Prakseda poda
wała herbatę. Wówczas, nie w iado
mo skąd, z ja w ia ł się i  dziadek Teo- 
dozjusz: siadał w  kącie i  ch łepta ł 
głośno, cm okając i podm uchując 
na herbatę. A  stękał p rzy  tym , ja k 
by  go coś bolało, co m u jednak 
wcale nie przeszkadzało w yp ija ć  po 
pięć filiżanek. Potem w ła z ił na 
piec i  leżał tam  ju ż  do końca. 
Dziewczęta p iły  w  m ilczeniu, z c i
chym  chrzęstem odgryzając po ka
w a łku  cukru , k tó ry  przynos iły  ze 
sobą w  czystych chusteczkach. Po
tem  szły do sieni i długo m y ły  rę 
ce: nie da j Boże, by dotknąć ro 
boty lep iącym i się od cukru  palca
m i!

Potem przychodzili chłopcy. Stą
p a li cicho, dyskre tn ie  odchrząkiw a- 
li,  siadali naprzeciwko dziewcząt 
na ław ie, k tó ra  zawsze dla n ich by
ła uprzątnięta i  grzecznie wycho
d z ili na ulicę, by zapalić papierosa. 
Wreszcie jeden z n ich zarzucał na 
ram ię  rzem ień harm on ii, lec iu tko  
przebiegał palcam i po klaw iszach, 
ja k b y  próbował swych um iejętności, 
a potem gra ł te same przeciągłe i 
smutne pieśni, d ług ie  ja k  północne 
w ieczory. W wiosce bardzo szano
wano stare i  w ytw o rne  rzemiosło 
koronka rek: za p iękno ich w yro 
bów i  za m ateria lne korzyści, k tó 
re z nich p łynę ły. Oczywiście, że ko
ro n k i to nie męska sprawa, ale za 
robotę przy nich należy się dziew
czętom ta m uzyka — żeby im  nie 
było za sm utno podczas tych d łu 
gich — jakże bardzo dług ich — w ie 
czorów Północy.

Czasem zresztą z w yk ły  porządek 
w ieczoru ulegał zmianie. Zdarzało 
się to najczęściej w  soboty, gdy

babka Prakseda wracała od sąsiad
k i,  z k tó rą  przy jaźn iła  się od zgó- 
rą pół w ieku, w „ le k k ie j ferm en- 
ta c ji ducha“ , ja k  m aw ia ł dziadek 
Tecdozjusz, k tó ry  lu b ił wyrażać się 
w  sposób kw iec is ty . Wówczas nie 
czekał już  na herbatę, ale od razu 
w łaz ił na piec św id ru jąc  babkę o- 
czyma ko lącym i ja k  szp ilk i jeża. Za 
to dziewczęta natychm iast otaczały 
ją, oczekując z niecierpliwością na 
ko le jną opowieść:

— A bywało, dziewczynki, i tan
— zaczynała babka Prakseda, jakby  
ciągnęła da le j przerwaną rozmowę.
— Przyszło od kró low e j Hiszpanów 
do ruskiego cara podanie: tego o- 
wego, proszę cię, kochany kum ie, 
p rzyś lij m i z łask i swojej koronko
wą m anty lę  z samych na jp rzedn ie j
szych niteczek. No cóż, car, samo 
przez się, nie może odmówić, bo 
przecie krew niaczka prosi. Zaraz te
dy każe obwieścić, czy jest, pow ia
da, w  mo.im państwie, taka koron- 
ka rka , żeby to zrob iła i  żebym, po
w iada, w stydu się nie najadł? A  
jakże, pow iadają mu, jest nad rze
ką Suchonią we- wsi Zarodowo 
Prakseda Kwasznina. Ta nie ty lko  
m anty lkę , ale...

— Lży j, łż y j, stara w iedźmo — 
m ruczy na piecu dziadek Teodo- 
zjusz.

Dziewczyny i  same doskonale 
wiedzą, że babkę Praksedę ponosi 
fantazja. Uśmiechają się, ale dy
skretnie, żeby ta się nie obraziła. 
A le  i śmieszki ucichały, gdy bab
ka sięgała do kutego ku fe rka , by 
w ydobyć stamtąd w ie lk i papier ze 
z ło tym i brzegami i dw ug łow ym  or
łem, albo okrąg ły  medal z podobi
zną strze liste j w ieży, to znów dy
plom  w  safianowej okładce z her
bem Zw iązku Socjalistycznych Re
p u b lik  Radzieckich.

— Łżę, nie łżę, ale m edal „G rand 
P r ix “  k to  dostał? — pode jm uje 
babka z w yrzutem , a że na starość

'zaczęła gardłowo w ym aw iać nie- 
. k tó re  dźw ięki, francuskie  słowa 

brzm ią w  je j ustach, ja kb y  była 
rodow itą  paryżanką.

A le  na jbardz ie j lu b iły  dziewczę
ta, gdy babka zaczynała opowieść 
o tym , ja k  pow staw ały nowe ry 
sunki wzorów, znanych im  od dzie
ciństwa. Wówczas te wszystkie 
„kó łka*1, „k o k a rd k i“ , „ fa n ta s k i“ , 
„p ie n ią żk i“ , „b rzósk i“ , „g ró d k i“  i 
„musakii“  wkom ponowywane by ły  w 
codzienne, m iłe  dla oka, obrazy 
w ie js k ie j na tu ry  i  chłopskiego ży
cia. Jak gdyby ko ronka rka  cho
dząc po drodze zbierała do koszyka 
wszystko, co je j wpadło w  oczy, a 
potem w yb ie ra ła  stam tąd to, co 
na jp iękn ie jsze, by przenieść na de
seń, pod palce, szybko przebiera ją
ce w  gąszczu sześćdziesięciu albo i  
w iększej ilośc i par k locków .

Raz do roku, latem, przyjeżdżał z 
m iasta in s tru k to r Zw iązku K o rcn - 
kąrzy, Terencjusz K apra łow , jego
mość ko rp u len tny  i  głośny, w  ru 
skie j koszu li i  wysokich butach- 
błotowcach. W stępował do dwóch- 
trzech izb koronkarek, a potem zni
ka ł na cały tydzień, by polować na 
dz ik ie  kaczki. Na zakończenie w y 
głaszał pre lekcję. Słuchano go nieu
ważnie: m ó w ił o n ikom u niezna
nych koronkach brahanckich i  leo- 
dy jsk ich , ubolewał, że ko ro nka r
stwo upada w  B elg ii. A le  w  Zarodo- 
w ie  n ie  interesowano się zbytn io  
losam i be lg ijsk iego koronkarstw a.
I  ty lk o  babka Prakseda, aby nie  
obniżyć swego autoryte tu , s tw ie r
dzała z powagą: „W iem , czytałam  
coś o ty m “  — choć wszyscy w ie 
dz ie li, że poza czytaniem  wzoru 
koronkarskiego, innych  rzeczy nie 
czytała, bo nie  znała abecadła.

V

A  na zakończenie in s tru k to r m ia ł 
zwyczaj wygłaszać form ułę, k tó ra  
dziewczęta zawsze doprowadzała do 
pasji. B iorąc do ręk i jałcąś na rzu t
kę albo kapę z w yk ł b y ł mruczeć 
z dezaprobatą:

— Same kółeczka i  wstążeczki, 
n ic ty lk o  geometria... N ie, w y  w  
koronkach duszę swoją m i dajcie!
Czy rozum iecie mnie, dziewe/.ynecz- 
ki-p rzepióreczki?

— Duszy m u się, staremu d iab ło- 
w i, zachciewa — zrzędziła babka 
Prakseda po w y jśc iu  in s truk to ra . 
Ano, spójrzcie dziewczynki, czy w  
tym  w zorku jest dusza, czy je j nie 
ma?

I  rozw ija ła  przed n im i koronko
wą dróżkę z pom ysłowym  i  n ie 
zw ykle  p ięknym  rysunkiem , w  k tó 
rym  znać było i w ie lk i ta lent, i 
twórczą fantazję. B y ło  to u lub ione 
dzieło staruszki, nazywane przez 
nią „m rozem “ : o to  w  zim ow y w ie 
czór siedzi w  izb ie koronka rka  i  
pa trzy  w  okno, słabo ośw ietlone 
przyćm ionym  blaskiem  łuczyw a; po
w le k ł je  kw ia tam i siarczysty mróz 
i świecą za n im  b ia łym i p łom ykam i 
gw iazdki n iezw yk le  piękne, stoją 
chodniki w  bia łych czapach, a pod 
n im i przykucnę ły  zajączki w  b ia
łych fu terkach. A wszystko to jest 
arcyb ia ie  — ja k  zaśnieżone pole.

Patrząc na wzór, dziewczęta 
wzdycha ły i  zapadały w zadumę. A  
Nadia Kwasznina patrza ła w  ciem 
ne okna i  zdawało się je j, że za 
n im  stoi ten, na którego już  w y 
czekuje d rug i rok, że oto stoi i pa
trzy  na nią, by za chw ilę  zapukać 
i wejść po to, by zabrać ją  na zaw
sze.

a nawet dziadek ; Tecdozjusz, sie
dząc już  na piegu, zakaszlą! gw ałto
wnie i  poprosił o kwas.

B yło  to isto tn ie  zdarzenie niepo
wszednie. Agronom Paweł K ryw ien - 
kow przy jechał do Zarodowa przed 
rokiem  z górą, ale n ik t  jeszcze nie 
mógi poszczycić się jego przyjaźnią, 
czy choćby uważać się za jego b l i
skiego znajomego. T rudno było  zo
rientow ać się, czy sąm agronom u- 
n ika i znajomości, czy też ludzie u- 
n ik a li go jako  człow ieka obcego, 
z n ie tu te jszym  akcentem i stud iam i 
akadem ickim i. B y ł w yb itn ym  spe
c ja lis tą  i  z op in ią jego lic z y li się 
nawet starzy. A le  zawsze i 'wszę
dzie rozm aw ia ł on z ludźm i ty lk o
0 sprawach gospodarczyfh, nie wda
jąc się n igdy w  gawędy pryw atne. 
Czasem chodził do k lubu , gdy przy
byw ało tam  k ino objazdowe. A le  i 
wówczas siadał pom iędzy na jpo
ważnie jszym i gospodarzami, by roz
m awiać z n im i, w  czasie an trak tów , 
znów ty lk o  o gospodarstwie. Poza 
tym  nikogo nie odwiedzał i  do sie
bie nie p ros ił; m ieszkał w  m aleńkim  
pokoiku, połączonym z labora to
rium , gdzie m ia ł łóżko, stół i  kupę 
książek.

M im o to na początku panny na 
w ydan iu  bardzo się n im  in tereso
w ały. Bo to i kaw ale r, i  n ieg łup i,
1 n iebrzydki. Anusia M ieszczariako
wa spotkała go kiedyś w lesie i 
poprosiła, by ją  odprow adził do 
wsi, gdyż rzekom o zasądz iła . Od
prow adził ją  bez słowa, a przy 
pierwszych chałupach wsi przepro
sił, że jes t zajęty i  o d da lił się tąk  
pośpiesznie, że dziewczyniną na ca
łe życie zachowała w  sercu urazę. 
S topniowo zainteresowanie jego o- 
sohą słabło, aż wreszcie dziewczę
ta doszły do wn iosku, że albo agro
nom ow i woda sodowa uderzyła do 
g łowy, albo ma w  mieście jakąś 
dziewczynę.

T y lk o  jedna Nadia w iedzia ła o 
n im  coś w ięcej. N ie  z tych k ró tk ic h  
i urzędowych słówek, k tó re  ona i  
Olga zam ien ia ły z Pawiem, gdy ten 
w izy to w a ł ich inspekty, ale z roz
m ow y — jaką  m ia ła z n im  na w io 
snę tego roku, odkąd to w łaśnie no
si w  sercu ńiejasną nadzieję szczęś
cia.

Spotkanie to Nadia pam ięta w  
na jdrobn ie jszych szczegółach i  dziś 
rzucając na niego ukradk iem  spoj
rzenia, przypom ina je  sobie na no
wo. W  niedzielę w racała ze stacji, 
z targu. Szła nie gościńcem, ale bo
czną drogą, pan to fle  m ia ła  w  wę
zełku, bose nogi m iękko  stąpały po 
chłodnej, nieskoszonej traw ie , na 
k tó re j jeszcze srebrzyła się rosa. 
Naokoło n ie  by ło  żywego ducha i  
dlatego Nadia ju ż  z dala posłyszała 
za sobą stuk kopyt. Obejrzawszy się 
spostrzegła le k k i powozik, żwawo 
skaczący z pagórka na pagórek i 
szybko doganiający ją. Gdy znalazł 
się tuż za nią, dziewczyna usunę
ła się z d rog i i  w tedy spostrzegła, 
że jedzie m łody agronom. Ten ró w 
nież poznał ją , bo, zatrzym ując ko
nia, k rzykn ą ł:

— Proszę wsiąść, panno N adiu ! 
Razem nie będzie się tak dłużyło.

— Ja zaraz, w  te j c h w ili — odpo
w iedzia ła pośpiesznie, zmieszana 
bardzo, że zobaczył ją  na* bosaka,

A le  K ryw ie n ko w  w ró c ił zaraz, 
Wręczył je j m aleńki buk iec ik  k w ia 
tów , siadł znowu obok i  w z ią ł le j
ce.

— Czy może być na świecie coś 
piękniejszego od tych północnych 
fio łkó w  — pow iedzia ł w  zamyśle
niu. — Proszę spojrzeć, ja k ie  one 
są słabe, bezbronne, na c ien iu tk ich , 
praw ie przezroczystych łodyżkach. 
A  przecież ile  w nich sćly życiowej, 
ile  skromnego piękna. I  rosną na 
biocie... Na błocie, gdzie nie mają 
żadnego zapachu ani li lię , ani 
mraszka, ani żu raw iny. Skądże w  
nich ten cudowny zapach?

I  nie czekając na odpowiedź, ja k 
by zmiesząńy, spyta ł:

— Podobno pani i je j siostra są 
na jlepszym i ko ronka rkam i w  caiej 
wsi?

— W  naszej wiosce wszystkie 
dziewczęta robią koronki — odpo
w iedziała Nadia.

— Proszę m i opowiedzieć, ja k  to 
się robi.

Nadia opowiedziała wszystko, co 
w iedzia ła sama i  co słyszała od 
babki P raksedy: o tym , ja k  ich 
rzemiosło przekazywane jest z po
ko len ia  w  pokolenie i o tym , ja k  
k a ro n ka rk i z Zarodowa b ra ły  p ie rw 
sze nagrody i  w  Petersburgu, i  w  
Paryżu, i  ną wszechzwiązkowej w y
staw ie ro ln icze j. Jak powstają no
we w zory i  co o tym  w szystkim  
m ów i in s tru k to r K apra łow .

— Proszę w stąpić i  zobaczyć na 
w łasne oczy — dodała.

A le  agronom n ic  n ie  odpowie
dział na to zaproszenie, ty lk o  w zią ł 
z rę k i dziewczyny p ła tek k w ia tk a  i 
przyg lądając m u się, pow iedzia ł:

— A  co, gdyby na ko ro n k i prze
nieść oto te  małe, b ia łe  gw iazdk i i  
rozsypać je  ja k  po nieb ie  na b ia 
łym  tle? To chyba by łoby bardzo 
ładnę? A le  chyba i  bardzo tru d n e .,

N ie zdążyła odpowiedzieć, bo 
bryczka ju ż  w jechała do w ioski. 
Tyle, że żegnając go pow tórzy ła  za
proszenie:-

— Niechżeż pan koniecznie w stą
pi, M y  zawsze zbieram y się wieczo
ram i.

— D ziękuję! Na pewno wstąpię — 
odpow iedział agronom i  przesłał je j 
ręką pozdrow ienie.

Odtąd Nadia czekała go co w ie 
czór. N ie pow iedziała o tym  spot
kan iu  n ikom u, nawet Oldze. Zaz
drośnie zachowywała w  pam ięci 
każde słowo wypow iedziane przez 
niego. A  on wcale nie przychodził.

I  spotyka jąc się przy  pracy w  
polu, n ie  w spom ina li an i jednym  
s łów kiem  o tam tym  spotkaniu.

I  oto wreszcie on jest w  je j do
mu. Słucha ha rm on ii, uśmiecha się 
i coś szepce na ucho swemu sąsia
dowi, K lo c k i plączą się w  rękach 
Nadii. N awet n ie  zauważyła, ja k  
nadszedł koniec pracy, ja k  głośno 
poderw ały się z ła w  dziewczęta, a 
za ich przyk ładem  w s ta li chłopcy.
I  ja k  podszedł do n ie j K ryw ienkow .

— D ziękuję m łodym  gospody
niom  — pow iedzia ł patrząc to na 
Nadię to na Olę. I  pan i dzięku ję — 
dodał, zwracając się do babki P ra k 
sedy. A  potem pow iedzia ł innym  
już tonem. — Czy m ógłbym  do pa
n i zajść ju tro  w  dzień, w  bardzo 
ważnej sprawie?

szałość w  przygotow yw an iu zapa
sów paszy. Po w tóre ocie liła  się 
k row a - rekordzistką, M a linką , i 
wszyscy b ieg li zobaczyć w ie lkogło- 
wego cielaka, niepewnie jeszcze 
trzym ającego się na nogach. Po 
trzecie Anna M ałaszkina p rzyk ład 
nie sprała pokrzywą swą córkę 
Pau linkę za to, że ta spacerowała 
z harm onistą aż do trzecich kurów . 
Sąsiadki słyszały, ja k  Pau linka za
wodziła: „M am usiu, przecież ja już 
pracuję społecznie, a mamusia ta
kie rzeczy...“ — na co m atka, nie 
przeryw ając egzekucji spokojnie od
powiedziała: „Ja tw o ją  pracę spo
łeczną bardzo szanuję, ale do skó
ry  ci się dobieram  i  będę nadal 
dobierać.“

P au linka przyszła na inspekty 
później niż inne i zaraz ze złością 
zabrała się dp rozsady, nie zw ra
cając żadnej uwagi na spojrzenia 
i śrriieszki koleżanek. T y lko  czarne 
kędziory na je j główce drga ły : nie 
w iadom o czy ze złości czy ze śmie
chu. Gdy inne dziewczęta usiadły 
do południowego posiłku, ona z w y
niosłą m iną jad ła  stojąc na ubo
czu, aż śmieszka Anusia Mieszcza
riakow a nie w ytrzym a ła  i szepnęła:

— Ona, dziewczynki, będzie dzi
sia j i ko ro nk i rob iła  na stojąco.

P au linka usłyszała i  odcięła się:
— A le  za to n ie  błądzę m iędzy 

trzema sosnami, ja k  n iektóre z was 
i nie proszę, żeby m nie do domu 
odprowadzano. Bo m nie i  bez proś
by odprowadzają.

Dziewczęta, k tó re  doskonale pa
m ię ta ły  n ie fo rtunną  przygodę A n u 
si z agronomem, w ybuchnę ly śmie
chem. T y lko  Nadia n ic nie słyszała 
i  nie w idz ia ła . N ie mogła dać sobie 
rady z sercem, k tó re  to zam iera
ło, to nagle zaczynało b ić ja k  sza
lone, aż podnosiła się i  opadała 
bluzka.

A  m im o to ona pierwsza spostrze
gła, ja k  na ścieżce, prowadzącej ode 
wsi do inspektów, ukazała się bab
ka Prakseda. Szła szybkim  k rok iem  
machając rękam i i  coś mamrocząc. 
Nadia poczuła, że je j członki od
m aw ia ją  posłuszeństwa, lecz prze
mogła się w ys iłk ie m  w o li i  w sta
ła. A le  babka m inęia ją , podbiegła 
do O lgi i  n isko je j się skłoniła.

— Dziękuję córeczko —  zaterko
ta ła  p łacz liw ym  głosem — uszano
wałaś starą m atkę, odwdzięczyłaś 
się je j za opiekę.

Olga też w stała i  przyciskając 
d łon ie  do p iers i spyta ła:

— Co się stało, mamusiu?
Patrza jc ie  ludzie — k rzyknę 

ła babka, zwraćąjąc się do dziew- 
cząt. —  Patrza jc ie  ludzie ! Czy to 
słyszane rzeczy, żeby rodzona cór
ka tak  uk ryw a ła  przed matką? A  
ty  p rzyn a jm n ie j w iedziałaś, Nadiu?
’— zw róciła  się do starszej córki. 
— M ów , wiedziałaś?

—  N ie  w iem , o czym mówisz,, 
m am usiu — odpowiedziała Nadia 
czując, że ug inają się pod nią nogi.

— I  starszej siostrze, okazuje się, 
ani słowa nie  pow iedziała — babka 
jeszcze raz zachlipała, a potem na
gle zupełnie innym  tonem dodała. 
B y ł ten tw ó j agronom, a 'jakże!.. 
M y  z ojcem w łaśnie k a rto fle  kopa
liśm y, ja k  się z ja w ił. Przychodzi i 
od razu ja k  obuchem: „Proszę un i-

w y rozgłaszać — i  za to, powiada,
prosim y się na nas nie gniewać. 
Ja, baje, — i  w  głosie babk i za
brzm ia ł źle u k ryw an y  tr iu m f — i  
matce swojej już  ją  szczegółowo 
opisałem i  zgodę otrzym ałem “ . „A  
czy Olga, pytam , zgadza się“ . „A  
jakże, śm ieje się on,' m y przecie 
dawno już  kocham y się“ . A  tu  zno
wu m ój dureń się w trąca : „Czego 
ty  stara, mamrocze, kota za ogon 
ciągniesz? Ja na p rzyk ład  z n a j- 

, większą przyjemnością**.
— A  ty , m amusiu, co mu osta

tecznie powiedziałaś? — cicho, le
dw ie poruszając wargam i, zapytała 
Olga.

Babka chciała i na nią warknąć, 
nawet już nogą tupnęła, ale widząc 
oczy córki, zakrztusiła  się, zaka
szlała i ziożyła usta w ciup. Olga 
przypadła do je j ram ienia i  obie 
rozbeczały się. Wówczas dziewczę
ta podbiegły do nich, pochw yciły  
Olgę, zakręciły  n ią  w  tańcu, roz- 
hałasowały się.

Podeszła powinszować i  Nadiaf 
bez słowa musnęła usta siostry su
chym i, zap iek łym i wargam i. I  
wszystkie znowu m ia ły  Okazję prze
konać się, ja k  bardzo podobne do 
siebie b y ły  obie siostry — z twa-> 
rzy, z ubrań i  z charakterów .

A  k iedy  babka Prakseda i  Olga 
poszły do domu, a dziewczęta roz
b ieg ły  się po wsi, by roznieść sen
sacyjną nowinę, Nadia była daleko 
za w ioską, na brzegu Suchony. Od- 
zyskała świadomość gdzie się zna j
du je  dopiero gdy skoczył na nią  
ja k iś  pies. S tarała się uśw iadom ić 
sobie, co w łaśc iw ie  się stało. N ie 
czuła żalu do siostry, ani do nie
go — ty lk o  w ie lką , zawstydzającą 
litość nad samą sobą...

Zaś lub iny odbyły  się jesienią, po 
zbiorach. Zdążył przyjechać na nie 
i  in s tru k to r K apra łow , k tó ry  z te j 
okaz ji zapom niał nawet o kaczkach. 
Wesele odbyw ało się w  now ym  do
mu, gdzie m iano osiedlić nowożeń
ców. Na życzenie babk i Praksedy 
do m ieszkania n a jp ie rw  wpuszczo
no kota, ale z tego n ic nie wyszło, 
bo okazało się, że w  chałupie ju ż  
chrapał dziadek Teodozjusz, k tó ry  
zdążył up ić się przed weselem. Za
rząd kołchozu podarował K ry w ie n - 
kow ow i m otocykl, a Oldze piękną 

. szkatu łkę w ykonaną w  drzew ie 
przez palechowskich rzeźbiarzy. 
Kom som olcy p rzyn ieś li kom p le t 
dzieł T im iriaz iew a, a harm onista — 
piosenkę w łasnej kom pozycji, k tó 
rą  zaśpiewał pod akom paniam ent 
ha rm on ii;

Ja m am usię opuSeiłam 
Z  obowiązków żonki,
Lecz po sobie zostaw iłam  
N ic i i  koronki.
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A le  nie zastukał, nie zawołał, t y l 
ko po prostu pewnego dnia p rzy
szedł w raz z in n ym i chłopcam i, u- 
siadł obok tego, co tak  ładn ie gra ł 
na ha rm on ii, s łuchał je j dźw ięków 
i nie w iadom o dlaczego uśmiechał 
się. P rzyjście  młodego agronoma nie 
mogło, rzecz prosta, ujść uwadze 
dziewcząt. Szeptały coś pomiędzy 
sobą, spoglądały na siebie znacząco,

że nazywa po im ien iu  i że oto tak  
niespodziewanie spo tka li się we 
dw oje w lesie.

Potem siedzie li już obok siebie 
w w ąskie j skrzypiącej bryczuszce. 
K ryw ie n ko w  pow iedział, że jeździł 
na stację po przesyłkę od m atk i, 
że m atka jest też agronom em . i 
przysłała na jego życzenie nasiona 
pszenicy „k u b a n k i“ . W yrażał się o 
matce z szacunkiem i wzruszeniem, 
a nawet pokazał je j fotografię , k tó 
rą nosił w  w ew nętrznej kieszeni 
m a ryn a rk i. I  w tedy Nadia ze zdzi
w ieniem  spostrzegła, że ten m ruk- 
agronom ma, gdy się śmieje, tak 
samo ja k  m atka, dziecinne do łk i 
na policzkach.

Już tuż koło wsi, gdy m ija li b ło t
n is ty  rzadk i lasek, w ia tr  przyniósł 
w  ich stronę zapach silny, a zara
zem de lika tny . Agronom  znowu 
w strzym ał konia.

— Czy narwać pani fio łków ? — 
i nie czekając na odpowiedź, zesko
czył na ziemię i z n ik ł w  krzakach 
głogu. Siyszała wyraźnie ja k  ch lu 
pią w  biocie jego bu ty  i pragnęła 
w głębi duszy, aby nie w raca ł ja k  
na jd łuże j, aby mogła myśleć o nim , 
tak, aby on się tego nawet nie do
m yśla ł.

W szystkich te słowa zaskoczyły. 
Cóż wspólnego m ógł mieć agronom 
z babką. Zmieszała się i  ona, ale 
przecież w ykrz tus iła : — „Proszę bar
dzo". Olga wstała, by odprowadzić 
koleżanki, agronom też wyszedł, a 
Nadia długo jeszcze siedziała na 
ławce, z pa ła jącym i po liczkam i.

A  gdy babka usnęia, Nadia po
szła do swego pokoju, gdzie spała 
z siostrą i wydobyła z kom ody ko
ronkow ą narzutkę. Na w io tk im , 
prze jrzysto b ia łym  tle  szczodrze 
rozsypane b y ły  m a lu tk ie  białe 
gw iazdki. „ I le  w  n ich skromnego 
piękna“  — przypom nia ły je j się sło
wa Pawła. I  d ług ie  bezsenne noce, 
k iedy w  domu już  wszyscy spali, a 
Olga baw iła  jeszcze u koleżanek. 
G dyby ona w iedzia ła ! G dyby w ie
działa ja k  in tensyw nie żyje przez te 
wszystkie tygodnie i  miesiące je j 
starsza siostra!

A  w ięc być może ju ż  ju tro !

A le  nazajutrz zapowiedzianą przez 
agronoma w izytę  u koronkarek 
przesłoniły inne w ypadki. Po p ie rw 
sze z obwodu nadeszła gazeta, w 
k tó re j prezes kołchozu i  członkowie 
zarządu b y li sk ry tyko w a n i za opie-

rys. G abrie l Rechowicz

żeńie oddać m i waszą Olgę za żo
nę!**

Wśród dziewcząt zrob iło  się za
mieszanie W szystkie g łow y zw ró
c iły  się w stronę O lgi, ale ona stała 
wciąż ja kb y  znieruchom iała, czer
wona ja k  burak, z rękam i p rzyc i
śn ię ty m i do piersi.

— S tary m ój dureń zupełnie roz- 
k roch m a lii się, m ruczy coś od rze
czy; „Ja, powiada nic nie mam 
przeciwko temu... N ie w iem  ty lk o  
ja k  matka... Ja, mamroce, owszem, 
z w ie lką  przyjem nością. Dziękuję 
uniżenie“ . No więc go odsunęłam i 
pow iadam : „D z ięku jem y za zasz
czyt. T y lko  tak, powiadam, u nas 
me jest przyjęte. U nas na jp ie rw  
się w yda je  starsuą córkę“ .

— M am usiu, co też mama tak ie  
rzeczy... — jęknę ła Nadia.

— M ilcz ! To nie tw o ja  rzecz! — 
krzyknę ła  babka. —, M ów ię mu to, 
a on szelma ty lk o  się uśmiecha: „Ją, 
powiada, pannę Nadię bardzo sza
nuję, a kocham, m ów i, Olgę“ . „J a k 
żeż pan ją możesz kochać, pow ia
dam, ja k  je j wcale nie znasz'*. „D la 
czego nie mam znać“  — m ów i, ja 
ją  znam od roku i wszystko już  jest 
m iędzy nam i uzgodnione. T y lko  do 
czasu, powiada, n ie  chcieliśm y spra-

B y ło  głośno i wesoło, k ie dy  do 
poko ju  weszła Nadia. Na je j w y 
ciągniętych rękach leżała de lika t
na, koronkowa narzutka. Podcho
dząc do m łodych, sk łon iła  się.

— P rz y jm ijc ie  to ode mnie. I  
spojrzawszy na agronoma dodała — 
Czy pan pam ięta naszą rozmowę 
na drodze do stacji?

Olga wzięła narzutkę, a je j mąż 
spo jrza ł na koronkę, potem na Na
dię i  naglę zm ien ił się na - tw arzy. 
A le  w  te j c h w ili podbiegi K ap ra 
łow , pochw ycił z rąk  O lg i na rzu t
kę, spo jrza ł na nią pod św iatło, po
trząsną ł nią, ja k b y  nie  w ie rzy ł 
w łasnym  oczom i  k rzykn ą ł:

—  K tó ra  z was ma pierścionek? 
—  Ja —  odkrzyknę ła Paulinka.

—  D aj m i go ną chw ilę.
Z d ją ł z rę k i dziewczyny srebrny 

p ierścionek z turkusem , ostrożnie 
p rzy trzym a ł go dwoma palcam i, 
p rzew lek ł przez niego brzeg na
rz u tk i i  przeciągnął ją  całą. Lekko  
zm ieściła się wewnątrz.

—  A leż przecie to arcydzie ło — 
hukną ł. — P raw dz iw y cud! S pó jrz
cie, proszę, przecie to są f io łk i!  
P raw ie  że pachną. Co za spostrze
gawczość, ja k i w dzięk! No, będzie 
pani w  tym  roku  figu row a ła  na 
wystaw ie.

D ługo jeszcze szalał z zachwytu, 
dopóki nie .spostrzegł u tkw ion ych  
w  sobie oczu Nadii.

— Odejdźmy na chw ilę  na stro- 
hę — szepnęła.

A  gdy znaleźli się w  odleg łym  
kącie pokoju, spyta ła go półgłosem:

— Czy prawda, że w  W ołogdzią 
jest szkoła koronkarstw a?

S kw ap liw ie  po tw ie rdz ił.
I  że na jesien i będą do n ie j 

p rzy jm ow a li?
P o tw ie rd z ił i  to.
— No to niech pan m nie zabierze 

do te j szkoły.
...In s tru k to r w y jecha ł naza ju trz  

rano, a z n im  i Nadia. O dprowa
dzała ją cała rodzina. Babka P ra k 
seda płaka ła, a dziadek Teodozjusz 
przestępował z nogi na nogę i 
Wzdychał. Agronom  nic nie pow ie
dział, ty lk o  mocno uścisnął rękę 
Nadii. Olga nieśm iało pocałowała 
siostrę i  nagle, m im o w o li, w y r 
wało się je j:

— Przebacz m i, siostrzyczko!.. 
Kon ie po'derwały się i  szybko

w yb ieg ły  poza wieś. Jechali znów 
boczną drogą. W okoio ciągnęły się 
gole, dym iące pola; gdzieś palono 
chrust. Pędzący konno drogą pa
stuszek pozdrow ił ich ręką. •

A  oto i b ło tn is ty  lasek, nam ię t
ny z ubiegłe j w iosny. Teraz już  nie 
ma tam  fio łków , dawno poginęły. 
Jakie one by ły  de likatne, bezbron
ne, na c ien iu tk ich , p raw ie  prze
zroczystych łodyżkach! A jednak 
ile  w nich było  siły  życiowej, w y 
trw a łośc i! Rozkw itną jaszcze wspa
n ia le j na przyszłą wiosnę.

‘ jest m ądry, bardzo mą
dry, panie ins trukto rze  — m yślała 
patrząc na drzemiącego tow arzy
sza. A le  nie poją} pan na jw aż
niejszego: przecie to nie ja zrob i
łam te cudne koronk i. To m oja 
w ie lka  m iłość je zrobiła...

Przekład Bohdana Gębarskiego



E. WANKE-DĄBROWSKI

O  LITERACKICH MISTYFIKACJACH
P  EW IEN  podróżnik czeski, odlby- 
E  wając podróż po A fryce  ró w n iko 
w e j, na tkną ł się na plem ię tubylców  
w  c h w ili, gdy w  osadzie odbywała 
się jakaś uroczystość. P rzyg lądał 
się tańcom m urzyńskich piękności 
i  w s łuch iw a ł się w  dźw ięk i a fry 
kańskich tam tam ów. Jego zacieka
w ienie rosło tym  bardzie j, im  w y 
raźn ie j w  muzyce i tańcach uw y
datniać się poczęły p ie rw ia s tk i ob
ce afrykańskiem u fo lk lo ro w i. Zacie
kaw iony  zjaw iskiem , zapytał na
czelnika, co uroczystość oznacza i  
co to za tańce, nie spotykane na 
czarnym  lądzie. K u  niemałemu 
zdum ieniu dowiedział się, że to ty l
ko  zwyczajna zabawa m ieszkańców 
osady a m uzyk i 1 tańca nauczyli 
ich film ow cy amerykańscy, dokonu
jąc  tam  zdjęć film o w ych  z życia 
rów n iko w ych  m urzynów  a fryka ń 
skich.

To opowiadanie podróżnika nasu
nęło m i na m yśl szereg znanych 
m is ty f ik a c ji lite rack ich . Zmyślona 
lite ra tu ra , zmyślona h is to ria  świa
ta, zmyślone kra je , język i, k u ltu 
ry , sprawozdania, w  których autor, 
nie zdając sobie sprawy z lego, od
da la ł się od rzeczyw istości — to 
wszystko począwszy od starożytno
ści aż do naszych czasów, nie by ło  
niczym  nowym. A  co dopiero oszu
stwa lite rack ie . Tych h istorią  notuje 
bardzo w iele.

N iezliczone papyrusy, palimpsesty, 
liczne lis ty , przem ówienia, dzieła 
an tyk i są fa lsy fika tam i. Ich  autora
m i m ie li być rzekomo Eurypides, 
Sofokles, Cicero, Petroniusz i  in n i 
w ie lcy  Grecy i  Rzym ianie. Zaw ie
ra ją  jednak ty le  anachronizm ów, 
że ostatecznie prędzej czy później 
ich  autentyczność m usiała być za
kwestionowana tak  samo ja k  au
tentyczność średniowiecznych k ro 
n ik , bu li, rękopisów, k tó re  często 
uważane b y ły  za źródła h istorycz
ne. ;

Charles Juliusz B e rtram  sfałszo
w a ł całą rzym ską h is to rię  B ry ta n ii 
a to tak  zręcznie, że dzieło jego, po
wstałe około ro ku  1747, uważane 
by ło  za autentyczne dzieło m nicha 
Ryszarda z W estm insteru, k tó ry  
ży ł w  X IV  albo w  X V  w ieku. A n - 
n ius z V ite rba  w s ła w ił się tym , że 
w n iós ł na jw ięce j chaosu w  badania 
historyczne. Szczytem fałszerstwa 
lite rackiego, do którego autorstwa 
m usia ł się przyznać, są słynne, w  
roku  1498 przez Euchariasza S ilbera 
w  Rzymie wydane „ A n tiq u ita tu m  
l ib r i  quinqué cum com m entariis  
Joanis A n n i“ . Zaw ie ra ją  dzieła i  
rozp raw y jedenastu różnych staro
żytnych pisarzy, k tó re  uważane by 
ły  za zaginione, a znane b y ły  ty lk o  
z pewnych niedom ów ień i nazua- 
czeń innych autorów, dopóki oczy
w iście osław iony Ann ius z V ite r
ba ich nie „o d k ry ł“ . Nagle oświe
tlone zostały najciem niejsze okresy 
h is to r ii starożytnej. Nagle u jaw n io 
ny  zostaje ta k i m ateria ł naukowy 
ja k  pradawna h is to ria  I ta l i i  i E tru 
r i i ,  ko lon izacja I ta l i i  przez ta jem 
niczych Pelazgów, założenie Rzy
mu (wcale nie przez Romulusa ale 
przez Saturna), u jaw n io ny  zostaje 
spis siedm iu przedhom erowskich 
Hom erów, wszyscy bowiem  nos ili 
to samo n ieśm ierte lne im ię ; jest 
tam  rów nież pięć tom ów babiloń
sko - chaldejskich h is to rii, poznaje
m y niezliczoną ilość m ito log icznych 
postaci...

Długo nie było żadnych w ą tp liw o 
ści co do prawdziwości tego dzieła. 
Dopiero później, w  X IX  w ieku  T i-  
raboshi staw ia kwestię jasno; fa lsy
fik a t.

W  późniejszych' czasach Ann ius 
z V ite rba  znalazł swych naśladow
ców. F ryd e ryk  W agenfeld us iłow ał 
w  roku  1835 oszukać swych współ
czesnych i  n iem ieckich uczonych 
dziełem, które, ja k  w  kron ikach  
współczesnych się zaznacza, „b y ły 
by na jw iększym  h is to rycznym  od
k ryc iem  X IX  w ieku, gdyby nie cho
dziło  o prosty fa ls y f ik a t“ . Wagen- 
fe ld  w yda ł wówczas podstawowe 
dzieło o najstarszych dziejach Fe
n ic jan  w  fo rm ie  znalezionego i  za 
zagin iony uważanego rękopisu, w  
k tó ry m  aż ro iło  się od niedorzeczno
ści i  fan taz ji. Nauka niem iecka pa
dła o fia rą  m is ty fik a c ji, a znakom i
ty  o rien ta lis ta  G. L. G rotefeld, je 
den z na js ławniejszych uczonych 
swego czasu, nie zdołał rozpoznać 
fałszerstwa. Dopiero po- k ilk u  la 
tach oszustwo zostało zdemaskowa
ne.

Ta sama Francja, k tó ra  ośmieszy
ła się pseudoarcheologicznymi od
k ryc ia m i gloselskim i, . dzierży p ry 
m at w  lite racko - artystycznej m i
s ty fika c ji. Jedyne nazwisko — V ra in  
Denis Lucas — jest synonimem ol
brzym iego skandalu, może jedyne
go w  swym  rodzaju.

Od roku 1867 słynny francusk i 
m atem atyk i  astronom M iche l Cha
sles, członek licznych tow arzystw  
naukowych francuskich i obcych, 
czyn ił m nóstwo zapisów, na mocy 
k tórych różne ins ty tuc je  naukowe 
francuskie o trzym yw a ły cenne dary 
w  form ie rzadikich rękopisów, ory
ginalnych m anuskryptów  na js ław 
niejszych francuskich i w łoskich f i 
lozofów, Uczonych, poetów i mężów 
stanu. Szkoda ty lko , że wszystkie 
te „u n ik a ty “  były fa lsy fika tam i, ja k  
okazało się dopiero później.

N ie oznacza to, że M iche l Cha- 
sles, ceniony i  szanowany uczony, 
b y ł oszustem. Jego dostawcą tych 
b ia łych k ru kó w  b y ł w iaśnie V ra in  
Denis Lucas, k tó ry  zasłużył sobie 
na ty tu ł księcia fa lsy fika to rów . V/ 
la tach 1861-70 sprzedał on słynne
mu m atem atykow i Chaslesowi n i 
m niej n i w ięcej ja k  ty lk o  27.472 fa l

sy fika tó w  lis tó w  o treśc i h istorycz
nej i  naukowej. Za to ła jdactw o 
kazał sobie zapłacić 140.000 zło tych 
franków . A  ja k ie  to dokum enty 
sprzedawał? B y ły  wśród nich m. in. 
lis ty  A lcybiadesa, A leksandra W ie l
kiego, Arystotelesa, cesarza A ugu
sta, lis ty  A t ty l i,  k ró la  Hunów, Be- 
lizara, C a ligu li, Galileusza, K a ro 
la W ielkiego, K leopatry , M arka  A u 
reliusza, M a r ii M agdaleny, Owidiu
sza, lis ty  Apostoła Paw ła, P iła ta  
Ponckiego, lis ty  Pitagorasa, Tybe- 
riusza, Vercingetoriksa, V irg iliusza , 
Sokratesa i  lis ty  dalszych osobistoś
ci historycznych, ogółem 600 posta
ci, o k tó rych  wspom ina h is to ria  
starożytna.

Zakraw a w prost na groteskę, że 
uczony te j m ia ry  co Chasles prze
ja w ia ł aż ta k i b rak k ry tycyzm u. 
Jakko lw iek  opin ia publiczna od sa
mego początku kwestionowała au
tentyczność dokum entów, ja k  to 
byw a w  tak ich  wypadkach, w ia ra  
w  prawdziwość lis tó w  u trzym yw a ła  
się przez dług ie łata. Jeszcze w  ro 
ku 1869, gdy spór o prawdziwość 
czy n ieprawdziwość m ateria łów  
Chaslesa doszedł do poważnie j
szych rozm iarów , francuska Akade
m ia  ogłosiła oświadczenie, będące 
sui generis urzędowym  zw e ry fiko 
waniem  dokum entów. W  roku  1870 
m is ty fik a to r ostatecznie stanął 
przed trybunałem . V ra in  Denis L u 
cas skazany został na dwa la ta  w ię
zienia i  500 frankó w  grzyw ny.

J. A. F a rre r ta k  o n im  pisał: 
„Trzeba przyznać, że w  poczyna
niach V ra in  Denisa Lucasa byio  
coś wspaniałego. N ie można pom i
nąć jego pilności, zrozumienia, w ie 
lostronności i  zręczności. V. D. L u 
cas w  ciągu tych 17 la t przeżytych 
w  Paryżu, sporządzał przeciętnie 4 
fałszywe lis ty  dziennie. W ciągu 
8 la t tego okresu Chasles b y ł jego 
najlepszym  odbiorcą. Jeśli odbior
cami b y li i  inn i, to dziennie fa b ry 
kow a ł w ięcej niż 4 lis ty . C iekawe 
jest, że areyoszust ten, n ie  m ający 
żadnego wykształcenia, n ie  znający 
łac iny  i  n ie  m ający an i pojęcia o 
matematyce, nie ty lk o  że przez ca
łe ła ta p o tra f ił bronić swych tw ie r
dzeń przed jednym  z na jznakom it
szych tow arzystw  naukowych na 
święcie, ale nadto b lisk i by ł jego 
całkow itego opanowania."

Jeśli na tom iast chodzi o fa łszy
we opisy podróży, to rekordem  po
szczycić się może jeden człowiek, 
filozof, uczony, k tó ry  uważany być 
może za wzór pobożności i  pokory 
a zarazem za geniusza naukowego 
oszustwa i  k tó ry  dotąd pod w ie lu  
względam i pozostał zagadką. Jest 
to s łynny „Form ozan in“  M , George 
Psalmanaazar.

Psalmanaazar b y ł n iew ą tp liw ie  
bardzo w ykszta łconym  samoukiem, 
un iw ersa lnym  uczonym i  geniuszem 
czyteln iczym . Jakie  by ło  jego rze
czywiste nazwisko, k im  by ł, gdzie 
była jego ojczyzna, gdzie ż y li jego 
rodzice — n ik t  się nie dowiedział. 
M ając la t  25 w łada ł pięcioma języ
kam i, w  późniejszych latach opa
now ał jeszcze 12 języków. Dziennie 
pracow ał 14 godzin.

U ro dz ił się rzekomo gdzieś we 
F ra n c ji po łudn iow ej około roku  
1689. N auk i pobiera ł u Franciszka
nów, D om in ikanów  i  Jezuitów , b y ł 
nauczycielem dom owym, później

b łą ka ł się po całej F ra n c ji i  B e lg ii, 
przez pewien czas występow ał jako 
rzekomo prześladowany Irlandczyk, 
k tó ry  m usiał opuścić swój k ra j, aby 
nie zdradzić swej w ia ry , następnie 
b y ł żołnierzem w  Nadrenii.

Od tego czasu, da tu ją  się jego 
wystąp ienia jako  tajemniczego „Ja 
pończyka z Form ozy“ , k tó ry  p rzy
ją ł w iarę  chrześcijańską. W  w o j
skowych dokum entach osobistych 
po jaw ia się jego przybrane nazw i
sko Psalmanaazar. W  lu te rańsk im  
pu łku  księcia M eklem burskiego roz
poczyna się jego karie ra . Wyżsi do
wódcy zw ró c ili uwagę na wszech
stronn ie wykształconego żołnierza z 
Dalekiego Wschodu, k tó ry  odpra
w ia  dziwne p ra k ty k i re lig ijn e . W  
niezrozum ia łym  dla n ikogo języku 
odm aw ia ł m od litw y . P rzy wschodzie 
i  zachodzie słońca rzucał się na zie
mię, śpiewał n iezrozum iałe hym ny 
i  m od lił się z książki, napisanej n ie
znanym  pismem. Wówczas to zro
dziła się w  n im  m yśl, k tó ra  go nie  
porzuciła aż do końca życia.

Dowódca pu łku  wezwał go do sie
bie, zaprosiwszy również wyższych 
oficerów  i duchownych. W ich obec
ności ta jem niczy m łodzian opow ia
da o swej przeszłości. Pochodzi z 
Formozy, Jezuici up row adzili go i  
w  ten sposób dostał się do Euro
py, gdzie w brew  swej w o li zostaje 
ochrzczony. W krótce jednak udaio 
m u się zbiec.

To b y ł pierwszy występ przyszłe
go w ie lk iego hochsztaplera, lite ra c 
kiego m is ty flka to ra  o n iebyw a łym  
talencie, godnym lepszej sprawy. 
Co nie udało się Jezuitom, udało się 
działającemu w  B e lg ii ang likańsk ie 
mu kap łanow i i kaznodziei Polowe
mu. Psalmanaazar p rz y ją ł pro te
stantyzm. W krótce po tym  dostaje 
się do sto licy A n g lii. B y ło  to w  ro 
ku 1703. Teraz pod ca łkow ic ie  ro zw i
n ię tym i żaglami dąży do „k a r ie ry  
naukow e j“ . Dosto jn icy kościoła an
glikańskiego, przedstaw iciele nauki, 
dygnitarze państwowi niemalże nie 
k ła n ia ją  się temu Azjacie, k tó ry  
,,od straszliwego pogaństwa prze
szedł do praw d i obyczajów chrześ
c ijańsk ich “ . W kołach londyńskich 
zachwycają się jego uczonością tak  
samo ja k  i  jego zwyczajam i. Spo
żyw a ł mięso surowe i  ja d ł ko rzonk i 
roślin . W  tym  czasie urządza w y k ła 
dy o języku, obyczajach, sztuce i  
re lig ii swych rzekom ych rodaków  
i  podejm uje się tłum aczenia na ję 
zyk „fo rm ozańsk i“  katechizm u an
glikańskiego. W  ciągu zaledwie k i l 
ku  tygodn i katechizm  prze tłum a
czony zostaje na język, ja k i wcale 
n ie  istn ie je . Skoro ty lk o  z pracą tą 
b y ł gotów, rzuca się z zapałem do 
pracy nad w ie lk im  naukowym  dzie
łem  o swej da lek ie j ojczyźnie. U ka
zanie się dzieła oczekiwane jest z 
w ie lk im  napięciem w  angielskich 
kołach naukowych. Wreszcie w  ro 
ku  1704 po łac in ie  ukazuje się ten 
m istrzow ski kaw a ł genialnego oszu
stwa: „H is to r ia  i  geografia Form o
zy, wyspy pod rządam i Japon ii“ .

Odważny m is ty fik a to r szczegóło
wo opisywał góry, rzek i i  do liny, 
w  k tó rych  n igdy nie był. Specjalny* 
rozdzia ł pośw ięcił faunie i  florze 
Formozy, jako też życiu publiczne
mu.

Trzeba przyznać, że k u ltu ra ln o - 
po lityczny obraz k ra ju , podany

przez Psalmanaazara jes t wspania* 
ły . W szystkie te barokowe i  fan
tastyczne opisy obyczajów, uroczy
stości, dzieł sztuki zostały zachowa
ne. Jeszcze fantastyczniejsze są i lu 
stracje, dopełniające ten opis. Oglą< 
dać można pałace kró lew skie, obra
zy uroczystego składania o fia r, nie 
b rak podobizny kró la  i  k ró low e j 
oraz największego ze złych duchów 
z drugą głową, wyrasta jącą z b rzu
cha. D ow iadu je się czyte ln ik  o p ły 
wających wsiach itp . Zainteresowa
nie wzbudzi i  a lfabet form ozański, 
składający się z 20 znaków, podob
nych do znaków a lfabe tu  staro- 
greckiego.

Psalmanaazar w ie  wszystko o 
Formozie. Znana m u jest i  lis ta  cy
w iln a  kró la . Ojcze nasz po fo rm o- 
zańsku brzm i: A m y pornio dan ch in  
orhnio v iay. Czcij ojca swego i  m at
kę swoją pow iem y po form ozań- 
sku: ayvomere pornio ka i p o rn iin  
soios. Jarhabadiond  nazywa się w  
tym  języku  Pismo święte Farm o- 
zan itd . ,

Psalmanaazar p o tra fił,  ja k  w idać, 
opanować swój język  doskonale. 
Jest też bez w ątp ien ia  jedynym  
człow iekiem  na świecie, k tó ry  ję
zyk ten opanował. S łynny orien ta
lis ta  o k re ś lił później sztuczny ten 
język jako  o ryg ina lny  środek po
rozum iewawczy.

O fia rą  oszustwa stał się przede 
wszystkim  ówczesny angielski św ia t 
naukow y i  kościelny, a to w łaśnie 
w  całej aferze jest na jbardzie j gro
teskowe. P ierwsze w ydan ie w ie l
k ie j księgi o Form ozie zostało w  
lo t rozchwytane. Po ukazaniu się 
drugiego w ydan ia ukazują się w  
Paryżu dalsze dwa w ydania angiel
skie zanim  książka zostaje p rze tłu 
maczona na język  francuski, holen
derski i  n iem iecki. Oczywiście, że 
zabierają głos i  sceptycy. Jezuita 
Fontenay b y ł przez 18 la t  m isjona
rzem na Form ozie i  można było 
więc oczekiwać, że zna doskonale 
ten k ra j, i  że zajm ie swoje stano
wisko. Teraz nastąpiło to, co n a j
bardzie j cha rakteryzu je  ówczesną 
sytuację. Odbywa się k ilk a  w ie lk ich  
dysput naukow ych przed uczonym 
koleg ium  ale — co na jbardz ie j zdu
m iewa —  z dysput tych  Psalma
naazar wychodzi zawsze zwycię
sko. O jca Jezuitę nazw ie kłamcą, 
ośmieszy go przed wszystk im i, a 
uczeni Londynu  i  O x fo rdu  — co 
trudno  zrozumieć — stają po stro
nie  Psalmanaazara.

N iebawem  św ia t zdum iony jest 
now ym  „naukow ym “ kawałem . 
Psalmanaazar napisze „G ram atykę 
języka form ozańskiego“ , m is trzow 
skie dzieło filo lo g ii, coś absolutnie 
doskonałego w  te j dziedzinie, coś 
bezprzykładnego, albow iem  chodzi 
o gram atykę języka, k tó ry  n igdy 
nie  is tn ia ł, ani n ie  istnieje...

Jednak n ie  na tym  koniec. Jego 
fo rtun a  ko łem  się toczy jeszcze 
przez pół w ieku. Corocznie spod je 
go pipra wychodzą coraz to now 
sze wiadomości o Formozie. Cale 
góry k łam stw , wym ysłów , a oprócz 
tego jeszcze dzieła, budzące podziw, 
godny rzetelnego uczonego. Roz
p ra w y  na tem at Psalm ów zdradzają 
doskonałą znajomość języka hebra j
skiego u autora. Jako współpraco
w n ik  w ydaw n ic tw a  historycznego

napisał sześć tom ów  h is to r ii G re
ków , Hiszpanów, Celtów, Scytów i  
N iemców. Spod jego p ióra  wycho
dzi też znakom ita h is to ria  sz tuk i 
d ru ka rsk ie j i  jest też autorem  „Es- 
sejów o zw ierzętach“ , czytanych 
jeszcze długo po jego śm ierci.

Psalmanaazar w łaśc iw ie  n igdy 
nie b y ł zdemaskowany. Jednak n ig 
dy też n ie  u m ilk ły  głosy k r y ty k i i  
sceptycyzmu. Dopiero w  pół w ie
k u  po jego pierwszymi wystąp ien iu  
w  Londynie, w  roku  1752 dochodzi 
do tego, że sam się demaskuje, sam 
przyznaje się do olbrzym iego oszu
stwa. W  dziele „Com płete system 
o f geography“  w ydanym  w  dwóch 
tomach w  roku  1768, Psalmanaazar 
sam napisał rozdzia ł o Chinach i  
Japonii, w  k tó ry m  mowa również 
o Form ozie./W  rozdziale tym  zazna
cza, iż zdawać by się mogło, że 
Formoza odznacza się oryg ina lnym  
pięknem, gdyby oczywiście książka 
o n ie j, napisana .przez rzekomego 
Formozanina nie by ła  ty lk o  stekiem 
fałszu i  wym ysłów . A u to r, k tó ry

rys. Barbara Jonscher

żyje w  A n g lii —  czytam y .we 
wspom nianym  dziele —  już dawno 
przyznał się do m is ty fika c ji a ty lk o  
względy na tu ry  osobistej pow strzy
m yw a ły  go od publicznego ośw iad
czenia w  te j sprawie. Obecnie, oso-* 
by, k tó re  m og łyby być tego rodza ju  
oświadczeniem skom prom itowane, 
ju ż  dawno nie  żyją, wobec czego 
może zapewnić św iat, iż  większość te* 
go ćo napisał, jest ty lko  czczym w y 
mysłem. Następnie Psalmanaazar 
opisuje Formozę tak  ja k  ona rzeczy
w iście wygląda a opis d iam e tra l
nie różn i się od tego wszystkiego, 
co o Formozie napisał przed 49 la 
ty...

Psalmanaazar sta ł się śmieszną
figu rą  na londyńskim  bruku. Z m a rł 
w  roku  1783 — przed 170 la ty . Jako 
oszust b y ł oczywiście osobistością. 
M a ją tku  nie do rob ił się. Za p ie rw 
sze w ydan ie „Form ozy“  otrzymał; 
10 gw ine i, za drug ie  12 gw ine i, .& 
jego „W spom nienia“  czytane są w  
A n g lii do dnia dzisiejszego.

E. Wanke-Dąbrcrwski

TADEUSZ S1LN1CKI

TRADYCJE GODNE PRZYPOMNIENIA
K IE D Y  zwraca się myśl ku dzie

jom  Śląska, tak  politycznym,- 
ja k  ku ltu ra lnym , bierze się za

zwyczaj pod uwagę dw ie narodo
wości i dw ie  k u ltu ry , k tó re  w  tym  
k ie runku  dz ia ła ły : polską i niem iec
ką. N iek iedy dodaje się . jeszcze 
w p ływ y  czeskie, w  średniowieczu 
Wcale n ie  słabe, z powodu zaś b l i
skiego sąsiedztwa — ła tw o dostęp
ne. Pom ija się natom iast w p ływ y  
inne, idące z F ranc ji i B e lg ii, k tó 
re ob ja w iły  się przed n iem ieckim i, 
choć później zostały przez n ie  w y
parte.

W p ływ  rom ański b y ł jednak is to t
ny i zaznaczył się w yraźnie na nie
jednym  polu. W pływ  ten widoczny 
jest przede wszystkim  w  dziedzinie 
kościelnej, że zaś Kościół b y ł w 
w iekach średnich n iem al jedynym  
piastunem i krzew icie lem  k u ltu ry , 
więc w p ływ y  te z dalekiego Za
chodu rodem dadzą się przenieść 
w  dziedzinę ku ltu ra lną , co podwaja 
ich ważność.

D w ie  znamy w  dziejach epoki, 
k iedy ku ltu ra  francuska, wzniósłszy 
się wysoko, oddzia łu je na zewnątrz i 
wciąga w  krąg swego prom ien iowa
nia rozliczne państwa, narody, o r
ganizacje i jćdnostki. Epokami ty 
mi' są stulecia X I I  i X I I I  z jednej, 
w iek zaś X V I I I  z d rug ie j strony. 
Okres rozkw itu  porządku średnio
wiecznego i okres w ybu jan ia  prądu 
racjonalistycznego, ta k  odmienne, 
że aż sobie-, w prost przeciwne, o- 
siągnęły na te j samej francuskie j 
ziemi swój w yraz najpełn ie jszy, a 
rozchodząc się po całej Europie do
ta r ły  też do Polski. C harakter epo

k i rozstrzyga o rodzaju tych cyw i
lizacyjnych prądów, k tó re  ona w y
twarza. O ile  zatem oddziaływanie 
F ranc ji w  X V I I I  w. zaznaczyło się 
na polu lite ra tu ry  i  f ilo z o fii oraz 
idei postępu społecznego i po litycz
nego — to  tam te odleglejsze czasy 
dostarczają m ateria łu  dla h is to rii i 
organizacji Kościoła tudzież dla h i
s to rii sztuki. W p ływ y francuskie 
przenika ły  do Polski za pośredni
ctwem  duchowieństwa tak  świec
kiego, ja k  zakonnego, przywożone 
książki byw ały bądź treści li tu rg i
cznej, bądź też zbioram i prawa ka
nonicznego, a sku tk i można prze
śledzić w  pewnych znamiennych 
podobieństwach organizacji koś
cie lne j we F ranc ji i u nas, w  prze
ciw ieństw ie do innych cech, k tó rym i 
odznaczał się kościół niem iecki i w y
tworzony w  n im  typ  organizacyj
ny.

Śląsk z doby X I I  i X I I I  w. na
zwano słusznie „czołem polskiej 
c y w iliz a c ji“ . Śląsk chłonny by ł pod 
względem cyw ilizacyjnym . S tanow ił 
on ja kby  bramę, przez k tó rą  w k ra 
czały do Polski obce prądy — tu 
się one f iltro w a ły  i dostosowywały 
do m iejscowych w arunków  — i stąd 
rozlewały się da le j po Polsce. Na 
tej ziem i kresowej krzyżowały się 
w p ływ y i grom adzili się rozmaici 
ludzie. G aleria śląskich biskupów 
z jednej strony, a galeria książąt z 
d rug ie j' dostarcza nader ciekawych 
przykładów  d la  typu współczesnej 
k u ltu ry . Obok biskupów stają n ie
którzy kanonicy i opaci z zakonów, 
obok książąt — możnowladcy, spośród 
k tó rych  wyróżnia się i  góruje nad

innym i postać P io tra  W łostowicza, 
palatyna Bolesława Krzywoustego. 
Dzięki niem u W rocław  w  p ie rw 
szej połowie X I I  w. stal się jednym  
z najważniejszych ognisk re l ig i j
nych, artystycznych i ku ltu ra lnych  
w  Polsce, ja kb y  osobliwą kolon ią 
te j k u ltu ry  łacińskie j, rom ańskie j, 
francuskie j, k tó ra  w  ówczesnym 
świecie chrześcijańskim  reprezento
wała i ho jn ie  dawała to, co na jw yż
sze w  treści i form ie.

Z biskupów wrocław skich X I I  w., 
sądząc z ich im ion, jest Heymo 
(1120—26) Lotaryńczykiem , a obaj 
Roberci I i I I  (1127—46) — F ran
cuzami. Następca Roberta I I  — 
Jan I I  czyli Janiik, Polak z rodu 
G ry fitó w  lub i naukę i ludzi uczo
nych, a w  jego otoczeniu spotyka
m y duchownych francuskiego po
chodzenia. A le  na jw yb itn ie jszym  
biskupem w rocław skim  te j doby 
jest bez wątp ienia W alter, rodem z 
M alonne nad Sambrą i be lg ijsk ie j 
diecezji Liège. P rzybył on do Polski 
ze swym  starszym bratem  A leksan
drem, k tó ry  został biskupem w 
Płocku. N ie Są oni p ierwsi i nie 
ostatni z leodyjskię j diecezji, k tó 
ra praw ie od stu la t u trzym ywała 
żywe stosunki z polskim  kościołem 
i s ił mu dostarczała. N iejeden bo
wiem zakonnik lub k le ryk  świecki 
szedł z Belg ii do Polski w poszuki
waniu Chleba, ka rie ry, przygód. 
Elementy najlepsze szukaiy pola 
pracy, zawsze wdzięcznej w  k ra ju  
o niewykończonej organizacji koś
cielnej. Znajdowali tam współroda
ków, doznawali przychylnego przy
jęcia, o tw ie ra ły  się przed n,imi ty -

siączne m ożliwości. B iskup W alte r 
(1149— 1169) —  to żywy łącznik 
Śląska z leodyjsk im  środowiskiem, 
z k tó rym  stały u trzym yw a ł kon takt, 
a także ze środow iskiem  laońskim , 
gdzie kw itn ę ła  słynna podówczas 
szkoła. W alter był jako b iskup bo
jo w n ik ie m  idei celibatu, co w  po l
skich stosunkach nie było ani ła t- 

■we, ani rych ło  do przeprowadzeń,a 
możliwe. W a lte r też wzniósł w 
miejsce dawnej drew n iane j nową 
m onum entalną katedrę w  rom ań
sk im  sty lu, podobnie ja k  jego bra t 
A leksander wybudował katedrę w  
Płocku i konsekrował ją  w  r. 1144, 
k iedy W alte r był tam  prałatem. 
Wreszcie słynna bulla ' protekcyjna 
papieska z r. 1155 — to owoc sta
rań W altera, a dla nas dziś — jedno 
z najważniejszych źródeł do dziejów 
diecezji.

O rganizacyjnym  śladem w p ływ ów  
francuskich na kościół polski są 
dwa urządzenia, oryg inalne dlatego, 
że w  sąsiednich Niemczech niespo
tykane. Pierwszym  jest postawienie 
na czele kap itu ły  katedra lne j nie 
prepozyta, lecz dziekana. Tak, byio 
we W rocław iu, dopóki później za nie
m ieckim i wzoram i, prepozyt me w y
suną! się na pierwsze miejsce; tak 
było zawsze w K rakow ie . D ru 
gim tak im  urządzeniem jest stano
w isko archid iakona, jako osobnego 
prałata w kapitu le. A rch id iakon zaś 
by ł g łównym  pomocnikiem biskupa 
w rządach i w sądzie. Kap itu ła  
wrocławska zaliczała też a rch id ia
kona do swych pra ła tów .

Osobną dziedzinę tych zw iązków 
i  w p ływ ów  stanow i k u lt  świętych,

czego wyrazem są ich im iona w  w< 
zwaniach kościołów u ludności, ' 

księgach rytua łow ych, brewiarzach 
kalendarzach. Oto parę im ion z 1 
tan ii do W szystkich Świętych, c 
prawda z początku X IV  w. (jest t 
R itua le  biskupa wrocławskieg- 
Henryka z W ierzbna, ale zapewr 
przepisane z jakiegoś znacznie dau 
niejszego źródła): D ionizy, Rem 
giusz, M arce li, German i św. F 
des — to typow i francuscy święć 
A  w  kalendarzach diecezjalnyc 
znajdujem y św. Genowefę, patror 
kę Paryża, Remigiusza z Reim  
Germaoa i Lodegara z A u xe rr 
Speozypusa z Lungręs, nie mówić 
już o powszechnie czczonym śv 
M arcin ie  z Tours. Liczne im ion 
tych świętych, ich charakter os( 
b liw ie  francuski, częściowo zaś be 
g ijsko-ko loński, ich egzotyczność n 
terenie odległego Śląska, fakt, że ' 
n iejednym  występują źródle i w ri 
szcie, że nie oni ty lk o  mówią n 
Śląsku o F rancji — poczytywać rm 
sim y za ważną wskazówkę dla < 
kreślenia, skąd w X I I  w. szły n 
Śląsk kościelne i k u ltu ra ln e  w p ij 
wy.

Pozostaje więc do dziś jeszcz 
prawdą zdanie znakomitego, chr 
wcale nie bezstronnego historyk 
śląskiego Griinhagena, że „promie 
nie tego blasku, k tó ry  w tedy ots 
czai św iat rom ański docierały n 
da leki wschód i spraw ia ły, że- Pola 
cy poprzez Niemcy podawali Frań 
cuzom rękę“ . Tadeusz S iln ick l
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CZESŁAW LEWANDOWSKI

I  co dalej?
ANDRZEJ 0D0LAÑSK1

T
Z ACZĘŁO  się od nieśmiałego  

apelu, delikatnego zwrócenia  
uw agi na niezadowalający po

ziom  naszej m uzyk i rozryw kow e j 
i  tanecznej.

i  oto sprawa, dla k tó re j n ie  kwa
k a n o  się wcześniej nawet umaczać 
pióra , urosła do problem u. Dzie
s ią tk i au torów  w  dziesiątkach a r
tyku łó w  rozpoczęło batalię w  im ię  
tańca i  p iosenki. Precyzowano po
glądy na istotne w artości lekk ich  
fo rm  m uzycznych, ich funkc ję , i  
w yp ływ a jące  z tego korzyści. Wska
zywano na powszechną n iem al po
pularność będącą najlepszym  obra
zem oceny z ja ką  spotyka muzykę  
le kką  ogół odbiorców. Apelowano, 
żądano, zwracano ostrze k ry ty k i na 
kom pozytorów  stroniących od tego 
rodza ju  twórczości i m arnych w y 
konawców. Polem izowano z kon
se rw a tyw nym i w yznaw cam i sym 
fo n ii i  kw a rte tu  w idzącym i w  roz
w o ju  fo rm  tanecznych i  popu la r
nych groźbę zan iku zainteresowa
n ia  m uzyką poważną.

W w y n ik u  te j d ług o trw a łe j dy
skus ji twórczość muzyczna okreś
lona m ianem  „ le k k a “  nabra ła  ru 
m ieńców sztuk i o znacznej popu
larności. D yskusja udow odniła  bo
w iem , że słuchacz pragnie dobre j 
m uzyk i le kk ie j, że piosenki, melo
die taneczne czy operetkowe nie- 

. rozerw aln ie  związane z naszym ży
ciem  odgryw ają  w  n im  niepośled
nią  role. P rzy jm ow ane żyw iołowo, 
nie przynoszą może przeżyć ja k i
m i obdarzyć mogą kom pozycje mo
carzy m ia ry  Brahm sa czy Wagne
ra. N ie ma w  n ich głębi, niem al 
zadum y filozo ficzne j, program u. To 
prawda, ży ją  ja k  prostaczki wo
bec tam tych życiem mody, chw ili.
A  jednak?... Jednak trudno  byłoby  
się dziś obejść bez n ich  nawet 
tym , k tó rzy  w  rozw o ju  lekk ich  
fo rm  muzycznych w idzą niebezpie
czeństwo dla  sz tuk i.. Beethouen a.

Udowodniwszy potrzebę is tn ien ia  
u tw o rów  o m n ie j skom plikow anym  
ję zyku  m uzycznym  dyskutanci 
podnieśli głos w  spraw ie  jakości 
tego rodzaju m uzyki. W ypow iada
ją c  w a lkę  rozpanoszonej szmirze 
kreślono odezwy do m uzyków  i  l i 

te ra tów  postu lu jąc o wartościowe 
m elodie i  czytelne teksty. Szukając 
przyczyn kryzysu przedstaw iano  
recepty, które m ia łyby  uzdrow ić  
sytuację. Ukazały  się w ypow iedz i 
osób kom petentnych aż wreszcie 
głos w  te j spraw ie zabra ł d y ry 
gent o rk ies try  tanecznej Polskiego  
Radia Jan Cajm er,

W  a rtyku le : „Ruszam y z m artw e
go p u n k tu “  (zamieszczony w  „P rze
glądzie K u ltu ra ln y m “  z 28 lipca  
br.) oświadcza on, że „m uzyka  ta
neczna przeżywa kryzys wszędzie.

I  w  k ra jach  postępu i  w  kra jach  
kap ita lis tycznych. O rganizm  m u
z y k i tanecznej jes t chory...“  A  
trochę da le j: „ dopóki nie będzie 
now ych  tańców) towarzyskich, 
zw iązanych z tradyc ją  i  k u ltu rą  
danego narodu, a nie oderwanych  
od nich, a więc kosm opolitycznych, 
tańców odpowiadających dynamice 
naszych czasów, tym  samym dopó
k i nie  będzie k u ltu ry  tańca tow a
rzyskiego  —  dotąd całe zagadnie

nie będzie nierozwiązane  i  cho
re “ .

Ta wypow iedź k ie row n ika  repre
zentacyjnego zespołu tanecznego 
daleka jest od nowatorskich odkryć. 
W skazując na fa k t kryzysu, nie- 
przekazuje środków ja k im i można 
go przezwyciężyć. M ów iąc  o po
trzebie nowych tańców tow arzy
skich nie tłum aczy ja k im i one po
w in n y  być. W rezultacie a rty k u ł 
Jana Cajm era zagadnienie twórczo
ści popu larne j pozostawia  to m ar
tw ym  punkcie.

Zdawało się, że poruszy je  do
piero utworzona p rzy Zw iązku  
Kom pozytorów  Polskich K om is ja  
do Spraw  M uzyk i L e k k ie j i  Roz
ryw ko w e j. P rzychyla jąc się do żą
dania masy odbiorców, zgodnie z 
zapotrzebowaniem społecznym K o
m is ja  energicznie postanow iła u- 
zdrow ić niedomagania z ja k im i bo
ryka  się m uzyka lekka. W ysunęło 
się szereg postula tów  i  kon k re t
nych założeń. M ów iło  się o semi
na rium  podnoszącym poziom kom 
pozytorów , je dn o litych  kom isjach  
k w a lif ik u ją c y c h  i  oceniających u- 
tw ór, pow o łan iu o rk ies tr roz ryw 
kow ych  p rzy  teatrach i  filh a rm o 
niach. W idzia ło  się konieczne zor
ganizowanie zjazdu m uzyków  p ra 
cujących w  zakładach gastrono
m icznych, ustalenie postula tów  ar
tystycznych ja k im i kie row ać się 
należy p rzy  ocenie u tw orów  roz
ryw kow ych , opracowywanie tek 
stów zlecenie wyłącznie lite ra tom . 
Postawiono zadania wskazując, że 
w dziedzinie m u zyk i le k k ie j w k ra 
czamy wreszcie na w łaściw ą drogę.

Tymczasem. m inę ły  miesiące. H a
łas w okó ł tanga i  serenady s trac ił 
na nasileniu. Temat przestał być 
a tra kcy jn y  d la  dziennikarza  i  
czyteln ika. S trac ił też w idać na 
atrakcy jnośc i dla K o m is ji do Spraw  
M u zyk i L e k k ie j i  R ozryw kow ej. 
Słowa K om is ji, je j  postu la ty  i  za
m ierzenia nie w yszły bowiem do
tąd poza szuflady b iurka , nie zna
laz ły  odbicia w  życiu. Tak ja k  i 
daw n ie j twórczość popu larna jest 
domeną n iew ykw a lifikow ay iych  kom 
pozytorów, rynek m uzyczny zabcg- 
n iony  tandetą psującą smak od
biorcy. Tak ja k  i  daw n ie j słuchacz 
zmuszony jest, z braku innych, słu
chać n iewyszkolonych ork ies tr, i 
kiepskich zespołów tanecznych. Nie 
ma an i sem inarium , an i kom is ji, 
an i zjazdów, nie zrobiono n ic  w  
rea lizac ji am b itnych  planów  i  za
dań. W ięc po co było to wszyst
ko?... Te a r ty k u ły  w  prasie, dy
skusje, ruch, te obudzone nadzieje, 
po co zebrania, postanowienia. K i l 
ka miesięcy, k tó re  m in ę ły  od cza
su pow ołan ia K o m is ji pow inny  
przynieść ju ż  jak ieś  w y n ik i je j 
pracy, nawet je ś l i  przypad ła na o- 
kres kan iku ły , u rlopów  i lata. Je
szcze trochę ta k ie j dzia ła lności K o
m is ji, a zagadnienie m uzyk i le kk ie j 
i  roz ryw kow e j zostanie rzeczyw iś
cie rozwiązane.

Wtedy, gdzieś tam  może za rok  
nieśm ia ły  apel zw róc i uwagę na 
rumbę, tango i piosenkę. A pe l roz
pęta dyskusję, spory, po lem ik i. 
U tw orzy Się kom is ja  i  sprawa za
cznie się od początku.

Czesław Lew andow ski

rp A K  się składa, że w  okresie k le - 
dy wśród radzieckich twórców  

film ow ych  na jw ięce j się m ów i o 
naw iązywaniu do tra d yc ji k lasyk i 
la t 30-tych — m ija  20-ta rocznica 
prem iery „Czapajewa". F ilm  ten 
uznany został powszechnie jako na j
dojrzalsze dzieło rea lizm u soc ja li
stycznego. N ie oznacza to byna j
m nie j, że w latach film u  dźw ięko
wego poprzedzającego prem ierę 
„Czapajewa“  nie ukazały się dzieła 
w ybitne. Przecież „E ntuz jazm “ 
W iertowa, „W ioska na A łta ju "  
Kozimcewa i Trauberga, „Bez
dom ni“  Ekka, „T u rb ina  50.000“ 
Erm lera i Jurkiew icza, „D ezerter“ 
Pudowkina — to film y , k tóre sze
rok im  echem odbiły się w  twórczo
ści film o w e j i przyn iosły radziec
k ie j k inem atogra fii nowe lau ry  na 
arenie m iędzynarodowej. A le  w  
żadnym z nich, m im o wzbogacenia 
technik i, nie stworzono tak pełne
go bohatera film owego nowych cza
sów ja k  to m ia ło  miejsce w  „Cza
pa jew ie“ .

F ilm  pokazuje ja k  Czapajew, u ro
dzony dowódca wojskow y, czło
w iek, k tó ry  w yrósł z ludu i dla in 
teresów ludu wszystko jest gotów 
poświęcić, pod w p ływ em  kom isarza 
politycznego i przez przezwycięże
nie w łasnych anarchicznych sk łon
ności, staje się wzorowym  oficerem. 
N ie  ma nic w  „Czapajew ie“  sztucz
nego i nienaturalnego, żadnych 
program owych nawróceń i  fraze
sowej dek la rac ji, żadnych skłonno
ści do dekoracyjności i upiększania 
fabu ły, by podciągnąć ją  do rzędu 
legendy pełnej ornam entów. Reży
serię cechuje prostota, oszczędność 
środków wyrazowych, niechęć do 
ja k ie jk o lw ie k  przesady. Realizato
rzy d a li w  swym  film ie  obraz ra 
dzieckiego środowiska rew o lucy jne
go z jego w szystk im i narodow ym i 
cechami. Opowieść ta m im o swej 
skrom nej i powściągliwe j fo rm y  
film o w e j, dzia ła ła na publiczność 
ładunk iem  entuzjazm u i  hum aniz
mu, ja k  ongiś w  latach niem ych 
epopeje rew olucyjne z „P ancern i
k iem  Potiom kinem “  na czele.

Obecnie rea lizatorzy f ilm o w i po 
szeregu niepowodzeń twórczych 
ostatnich la t, w yn ika jących  przede 
Wszystkim z osław ionej teo rii bez- 
kon flik tow ośc i, naw iązują do tego 
w łaśnie okresu twórczego, ja k  n a j
słuszniej uznanego za klasyczny,
I stąd z okaz ji V I I  Festiw a lu ta 
mala retrospekcja w  przeszłość...

W  dziedzinie f ilm ó w  poświęco
nych — podobnie ja k  „Czapajew“
— tematyce rew olucy jne j jest ta,k 
d ług i szereg ty tu łó w , że nie sposób 
je wszystkie wym ienić, stąd ogra
niczamy się ty lk o  do w yb itnych , 
rokrocznie koronujących osiągnię
cia. I  tak  w  rok  po prem ierze 
„Czapajew a“  wchodzi tryu m fa ln ie  
na ekrany „M łodość M aksym a", 
F ilm  reżyserowany przez Kozince- 
wa i Trauberga ukazuje drogę m ło
dego robotn ika, k tó ry  w  1910 roku 
wstępuje do p a rtii, a podczas w o j
ny domowej zostaje — już jako. do
świadczony i w ypróbowany działacz
— m in istrem . M aksym  grany przez 
Borysa Czirkowa stał się n iesły
chanie popularną postacią bohatera 
film ow ego i tak  ja k  w ie lu  bohate
rów  książkowych urósł do ro l i sym
bolu wyobrażającego pew ien typ 
ludzki.

W  roku 1936 powstaje f i lm  E fi-
ma Dżigana „M y  z K ronsztadtu“  — 
epizod z w o jny  dom owej opow iada
jący o bohaterskie j walce grupy 
m arynarzy ba łtyck ie j flo ty . Na 
dwudziestą rocznicę R ew olucji, 
Z arch ii i C hejfic  rea lizu ją  „D e le
gata f lo ty "  ze wspaniałym  M. Czer- 
kasowem w  ro li ty tu ło w e j. W 
tym  roku powstaje także f ilm  M. 
Romma o Len in ie  „L e n in  w  paź
dz ie rn iku “  a w dwa la ta później 
tenże reżyser kręci „Le n in  w  
1918 r .“ . Tematem obu tych film ó w  
było nie ty lk o  odtworzenie dz ia la l- 
nóści Lenina w  pierwszych dniach 
rew o luc ji, ale również i pogłębienie 
a jednocześnie wytłum aczenie w ię
zi, jaka w ytw arza się m iędzy przy
wódcą a ludem. A le  sukces swój

R A D Y C J E
f i lm y  te zawdzięczają n ie  ty lk o  n ie
nagannej reżyserii — przede wszy
s tk im  to zasługa wspaniałego, zm ar
łego już aktora Borysa Szczukina, 
k tó ry  stw orzy ł niezapomnianą sy l
wetkę wodza rew o luc ji, naśladując 
nie ty lko  jego sposób zachowania 
się, grę fiz jonom ii, ale i złudną 
wprost wierność m ówienia.

Rok 1938 przynosi „Człow ieka z 
karabinem “ Jutk iew icza i „W ie lką  
lunę“  Cziaureliego, k tó ry  film em  
tym  rozpocznie cyk l poświęcony 
osobie S talina . W następnym roku 
powstaje trzecia część try lo g ii o 
M aksym ie pt. „M aksym “ , wspom
niany ju ż  „Le n in  w  1918 r ."  i 
„Sżczors“  — f ilm  ukra ińskiego re
żysera Dowżenki o epizodzie z w a lk 
rew olucyjnych ludu ukraińskiego. 
W przededniu w o jny powstaje zaś 
„Z iem ia w o la “  z W ierą M arecką 
i „B o jo w n ik  wolności“  Jutk iew iczg 
O .T a k n b i*»

uznanie. N ie było w  n im  żadnego
fałszu, czy nieporozumień w y n ik a ją 
cych z nieznajomości tematu. Zale
tą f ilm u  była doskonale przeprowa
dzona akcja, m istern ie  zawiązana 
in tryga i dobra gra aktorów. Na 
uwagę zasługuje pokazanie jaką ro
lę odgrywa działacz pa rty jny  w ży
ciu społecznym, i jaka na nim  c ią
ży odpowiedzialność i ile zależy od 
um iejętności jego postępowania z 
ludźm i. Tem atyką kołchozową za j
m uje się również w  form ie  kome
d iow e j reżyser Iw an P yriew  dając 
film y  „Bogata narzeczona“  (1938), 
„T rak to rzyśc i“  (1939), „Ś w in ia rka  
i pastuch“  (1941 r.).

Robotnikom  fabrycznym  ł  zagad
nieniu przodownictwa pracy k ine
m atografia radziecka poświęciła 
również w iele film ów . W ym ienić 
przykładowo tu można ..G órn ików “  
Jutk iew icza (1937) i i  serię „W ie l-
W iocro T. f  .nflrnwo D n ? -’'

Scena z f i lm u  „M łodość M aksym a" (1935). W  ro li ty tu ło w e j —• B oris
Czirkow .

Jest wprost coś zdumiewającego, 
że w  ciągu k ilk u  la t powstaje tak  
w ie le  w yb itnych  f ilm ó w  i każdy z 
n ich posiada indyw idua lne  oblicze, 
m imo, że dotyczą z pozoru jednego 
zagadnienia.

F ilm y  z h is to rii Rosji n ie by ły  
ta k  bogato reprezentowane ilościo
w o ja k  te o rew o luc ji. P ierwszym  
tryum fem  na tym  polu by ł „P io tr  1“ , 
którego prem iera odbyła się w  1937 
roku. Rok następny przynosi zaś 
arcydzie ło f ilm u  historycznego — 
„A leksandra  Newskiego“  Sergiusza 
Eisensteina. M is trz  niemego film u  
staje się znów niezrównanym  tw ó r
cą, k tó ry  wznosi się na w yżyny 
dźw iękowego film u . D rugi m istrz  
niemego okresu — P udow kin re
żyseruje dwa f ilm y  historyczne: 
„M in in  i Pożarski“  (1939) i „Su- 
w o row " (1941). Jeżeli pierwsza po
zycja była u tw orem  słabym, to d ru 
ga przyniosła mu pełną re h a b ilita 
cję artystyczną.

To niezwykle bogactwo tem atyk i 
historycznej byna jm nie j nie uszczu
pla ło  -współczesności. Z film ó w  po
święconych zagadnieniom wsi na 
czoło wysuwają się „C h łop i" E rm - 
ler^a (1935). Jest to jeden z obrazów 
wsi, które  zdobyły sobie szerokie

dzia ł twórczości film o w e j stanow i 
tem atyka młodzieżowa. W 1936 r. 
G ierasim ow zrealizował f i lm  pt. 
„S iedm iu śm ia łych“ o ekspedycji 
geologicznej stacjonującej w  a rk - 
tycznych rejonach. P udow kin uw a
żał ten f ilm  G ierasim owa za rewe
lację  jeśli chodzi o dialog, ta k i był 
zwięzły, pozbawiony pretensjonalno
ści i  pełen prostoty. Następny f ilm  
tegoż reżysera „M iasto  m łodzieży“  
(1938 r.) opowiada o budowie m ia 
sta przez młodzież na S yberii, zaś 
nauczyciel z następnego roku, to 
obraz przeżyć młodego, pełnego za
pału pedagoga, k tó ry  w  obcym i 
niechętnym  środow isku stara się 
zdobyć i zdobywa zaufanie uczniów.

W  latach 1937—39 ukazuje się 
dw use ry jny  f i lm  E rm lera „W ie l
k i O byw ate l“ , poświęcony ana
liz ie  działalności przywódcy par
tyjnego. D la wyrażenia dram atu 
i k o n flik tó w  ludzkich rozg ryw a ją 
cych się przeważnie na płaszczyźnie 
starć psychologicznych, reżyser za
stosował specjalną technikę zdjęcio
wą operującą d ług im i ujęciam i. Jest 
to f ilm  w  zasadzie „m ów ion y “ , ale 
z d rug ie j strony nie ma w  sobie 
nic z gadatliwości, wszystko bo
w iem  co się wypow iada na ekra 

nie ma swoją wagę i  znaczeni*,
„W ie lk i O byw ate l“ jest jednym  z 
najgłębszych f ilm ó w  w  p ro du kc ji 
tych lat.

Bezpośrednio przed wybuchem  
w o jny w  tematyce film o w e j znala
zły oddźw ięk zagadnienia w a lk i z 
rasizmem i faszyzmem. Echa te 
znajdujem y w „C y rk u “  A leksan
drowa (1936 r.). O prześladowaniach 
żydów m ówią f ilm y  „P ro fesor M am - 
lock“  (1938) Rappaporta i „Oppen-i 
he im ow ie“  Roszala (1939).

Realizatorzy radz!eccy sięgnęli 
również do dzieł lite ra tu ry  p ięknej 
z których szereg uległo ekran izacji. 
Sukces odniósł w łaśnie M. Doński 
w  try lo g ii zrealizowanej wg M. 
Gorkiego: „D ziec iństw o“ , „W śród 
lu dz i“ , „M o je  un iw e rsy te ty “ (1938—< 
40). Z dzieł Gorkiego adaptował na 
f ilm  reżyser RoszaK rów nież „Ro-< 
dzinę A rtam onow ych“  (1941). Po- 
dobnie „P io tr  1“  by ł ekran izacją  
znanego u tw oru  A . Tołstoja.

W  latach tych podstawową meto* 
dą twórczą stal się realizm  soc ja li
styczny. Twórczość w latach od 
„Czapajew a“ , w  przeciw ieństw ie do 
poprzednich, .cechowała nie ty lk o  
przewaga, ale i wyłączność te j me
tody. W ielu w yb itnych  rea liza torów  
przezwyciężyło tendencje fo rm a li-  
styczne, k tó re  cechowały ich utwcw 
ry  z okresu poprzedniego.

Realizm  socja listyczny s taw ia ją * 
tw órczy nakaz przedstaw ienia ja k  
najpełniejszego obrazu życia w ym a
ga! u jęcia tem a tyk i w  form ę odpo
w iadającą treści. Okres, w  k tó ry m  
tak  wspaniale rozw iną ł się f i lm  
dźw iękow y odznacza się w ykszta ł
ceniem całego szeregu odrębnych 
rodizajów film ow ych . N iektóre  a 
n ich — to rozw in ięc ie  i udoskona
lenie is tn ie jących ju ż  w  czasach 
niemych, inne są tw orem  nowym* 
zrodzonym  dopiero po wprowadze
n iu  do arsenału środków ekspresji 
artystyczne j słowa ludzkiego czy 
m uzyki. Rodzajem now ym  zupełnia* 
k tó ry  prędko zdobył sobie obywa
te ls tw o jest powieść film ow a, po
w stała na skutek przejęcia przea 
rea liza tora film owego pewnych cech 
i  znam ion u tw o ru  literackiego. Ro
dzaj ten występuje zazwyczaj w  
film ach, obejm ujących swą akcją  
dłuższy okres czasu i w iększą ilość 
osób. N ie  obow iązują w tedy ta k  
sztywno pewne reguły ko n s tru kc ji 
dram atycznej i  na rrac ja  ma fo rm y  
swobodniejsze, zbliżone do to ku  
opow iadania czy powieści. A u to r  
może pozwalać sobie na opisowa 
nawiasy, na re fleks je  osobiste, snuć 
i odna jdyw ać bohaterów byleby 
ty lk o  lin ia  zasadnicza u tw o ru  na 
tym  nie ucierpiała, Powieściową 
konstrukc ją  odznaczają się pośród 
film ó w  radzieckich om awianego 
okresu przede w szystk im  dw ie  t r y 
logie o „M aksym ie“  i  o „G o rk im “ , 
Ponadto powieściową form ę m a ją  
obydw ie serie „P io tra  I "  a także w  • 
pew nym  stopn iu  „W ie lk i O bywa
te l“ .

W  pewnym  sensie antytezą po
wieści film o w e j jest d ram at f ilm o 
w y  — u tw ó r odznaczający się jed 
nolitością fabuły i przeważnie ogra
niczony do pełnego w ygran ia  i po
głębienia jednego określonego w y 
darzenia o dużym w ew nętrznym  ła 
dunku dram atologicznym . D ram at 
radziecki posiada przekonywającą 
siłę prosto ty i dlatego tak  głęboko 
przenika do serc ludzkich. P rzyk ła 
dem klasycznym  tego rodzaju bę
dzie „Delegat f lo ty “  i  „C h ło p i“  
E rm lera. Podobnie, ja k  „P ance rn ik  
P o tio m k in “  w  okresie n iem ym  
otw orzy! serię u tw orów  ep ickich o 
tem atyce rew o lucy jne j, tak  „Czapa
je w “ , „Szczors“  i „M y  z K ronsztad
tu “ są jego dźw iękową pogłębioną 
kontynuacją.

A nd rze j O dołański

WANDA PIEŃKOWSKA

URSUS ROZŚPIEW ANY
T5 O Z S Z U M IA ŁA  się scena, roz- 

fu rko ta ła  spódnicam i, w a rko 
czami. Roztę tn ila  dz ia rsk im  p rzy tu 
pem. Rozdźwięczala m łodym i glosa
m i. Z aw irow a ło  patrzącym  w 
oczach, aż się usta same pootw iera
ły  z podziwu. N abita  do ostatniego 
m iejsca sala w strzym ała oddech... 
Z estrady poniosła się teraz wesoła 
piosenka ziem i ko łb ie lsk ie j. P rze
niesiona z pól i lasów pod dach fa 
b ry k i warczącej m otoram i tysięcy 
c iągn ików  — cieszyła serca niepo
ham owaną szczerością swojego we
sela, rzeźwym  oddechem wsi.

G dy tańczący zespół zastygł w re 
szcie w  barwną plam ę końcowego 
obrazu — sala d ługo nie mogła się 
uspokoić. Tysiąc pięćset par rąk  b i
ło zawzięcie, entuzjastycznie brawo. 
Swoim  k laska li, w łasnym  kolegom 
— towarzyszom  od maszyn, k tó 
rych  um orusane d łon ie  ściska li je 
szcze dziś rano w  h a li p ro du kcy j
ne j „U rsusa“ , a k tó rzy  teraz sta li 
wysoko, na estradzie, ow ian i całym  
u rok iem  tam te j s trony  ram py

D Z I Ś  /  J U T R O

W  ja k i sposób stare piosenki i 
tańce ziem i ko łb ie lsk ie j zawędro
w a ły  do rozdygotanego szumem 
maszyn podwarszawskiego „U rs u 
sa“ ? To bardzo ładna i pouczająca 
h is to ria . Żeby tak  inne fa b ry k i 
w z ię ły  z n ie j przykład... N ie w iem  
dokładnie, kom u to przyszło do 
głowy, dość, że Zespół P ieśni, M u 
zyk i i  Tańca z „U rsusa“  postano
w i ł oprzeć swój repe rtua r na fo l
k lo rze  ziem i ko łb ie lsk ie j. Zabrano 
się do tego solidn ie : co lepsi i ak
ty w n ie js i członkow ie Zespołu w raz 
z k ie row n ik iem  i dyrygentem  — 
Tadeuszem K rys tyn  iakiem  — w y 
jeżdżają od czasu do czasu w  teren 
i  przeprowadzają tam  gruntow ne 
studia. S tarzy ludzie  w ie jscy chęt
nie p rzypom ina ją  sobie m łode swo
je  la la  śpiewając na pół zapom nia
ne stare piosenki, w yciągając z w y- 
praw ow ych skrzyń nieużywane już  
dziś reg ionalne s tro je  i  pokazując 
dawne tańce.

Ludzie  z „U rsusa“  patrzą, słucha
ją  i uczą się. Uczą się szybko, głę
boko zainteresowani i oczarowani 
odkryw a jącym  się przed n im i p ięk
nem ludow ej twórczości. Osiem
dziesiąt procent repertua ru  Zespołu 
ikanow ią  tańce i  p ieśn i z iem i k o ł

b ie lsk ie j, w ykonyw ane w  reg iona l
nych strojach, odtworzonych we
d ług autentycznych wzorów, a za
kup ionych z funduszów zakłado
wych.

A le  to ty lk o  jedna strona dzia
łalności dzielnego, osiemdziesięeio- 
osobowego Zespołu Pieśni, M uzyk i 
i Tańca.

Od pewnego czasu trzy  gm iny 
podwarszawskie zaczęły prze jaw iać 
żywe zainteresowanie dla spraw 
ku ltu ra lnych . Powstało w iele no
wych św ie tlic , a w nich am ator
skich zespołów artystycznych, 
o tw a rto  b ib lio teczk i, k tó re  z m ie j
sca zdobyły wysoką frekw encję. 
Okazuje się, że i to jest zasługą ro
bo tn ików  „U rsusa“ , k tó rzy  w z ię li 
pod czynną opiekę grom ady tych 
trzech podwarszawskich gm in, po- 
magając im , posyła jąc swoich in 
s truk to rów , pozostając z n im i w 
ścisłym  kontakcie .

W iele się . u nas m ów i o dwóch 
bardzo ważnych zagadnieniach: o 
upowszechnianiu k u ltu ry  i o pogłę
b ian iu  p rzy jaźn i m iędzy m iastem  a 
wsią. W iele się też dla tych spraw 
rob i za pośrednictwem  specjalnie 
powołanych in s ty tu c ji i przez w y 
dawanie zarządzeń d la  św ie tlic

przyzakładow yćh. Wciąż jednak je 
szcze b rak tu  jest samodzielnej in i
c ja ty w y  poszczególnych zakładów 
pracy.

W większości fa b ry k  ja k ie  zda
rz y ło  m i się zwiedzać działalność 
św ie tlic  ograniczała się do organ i
zowania okolicznościowych aka
dem ii, masówek i  do stworzenia 
robo tn ikom  przy jem ne j atm osfery 
posłuchania rad ia , czy pogrania w  
szachy. Tam, gdzie k ie row n ic tw o  
ku ltu ra ln e  bardzie j by ło  rzu tk ie  — 
pow staw ały zespoły am atorskie, 
k tó re  skrom nie ograniczały się do 
występów na w łasnym  podwórku 
czy u sąsiadów. Tak pojęte upow
szechnianie k u ltu ry  spełnia oczyw i
ście rów nież swoje zadanie, jednak
że w  bardzo w ąskim  zakresie.

Na p rzyk ładzie  „U rsusa“  w idz i 
się dopiero do ja k ich  w yn ików  
może doprowadzić przemyślana i  
konsekw entn ie  przeprowadzona 
akcja  ku ltu ra lno-ośw ia tow a .

N ajw ażnie jszym  momentem  w y 
daje m i się tu wzbudzenie zainte
resowania m łodzieży dla fo lk lo ru  
i  danie je j do ręk i in ic ja ty w y  w  
organ izow aniu św ie tlic  w ie jsk ich . 
T akie  ustaw ienie spraw y zmusza 
silą rzeczy do popracowania nad 
w łasnym i w yn ikam i, do podciąg
nięcia w łasnych wiadom ości i 
um iejętności, oraz pobudza zdrową 
am bic ję  ja k  najlepszego przeprow a
dzenia powierzonego zadania. Przez 
ścisłą współpracę z wsią i w ym ia 
nę (w  dosłownym  znaczeniu) dóbr 
ku ltu ra ln y c h  — przy jaźń robo tn ika

z chłopem zyskuje jeszcze, jeden 
p iękny i m ocny akcent. A  poza tym  
akcja taka nie  bez znaczenia jest 
też dla zachowania ludow ych tra 
d y c ji obycza jow o-ku ltu ra lnych  i 
przyczyn ia się do szybszego i  g run- 
towniejszego u trw a le n ia  zan ika ją 
cych po wsiach daw nych s tro jów , 
pieśni i tańców.

Oczywiście, „U rsus“  ja ko  fa b ry 
ka duża i znana z aktyw nośc i swo
ich rob o tn ików  ma przewagę nad 
in n ym i fab ryka m i, k tó re  m ają mo
że skrom niejsze m ożliwości atako
wania terenu i prom ien iowania . 
Sądzę jednak, że odpowiednie po
dejście k ie row n ic tw a , zainteresowa
nie (szczególnie m łodzieży) spraw a
m i czynnego szerzenia k u ltu ry  — 
może dać wszędzie, w  ca łym  k ra ju , 
piękne w yn ik i...

—A le  m y tak ty lk o  o tym  je d 
nym  Zespole, a przecież tu u nas 
jest jeszcze i tea tra lny  i film ow y...
' zafrasował się nagle Leon Pa
w łow icz, przewodniczący kom is ji 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j p rzy  radzie 
zakładowej.

- Zaraz, zaraz, czy to n ie  wasza 
fab ryka  w ystaw ia ła  „D am y i  H u - 
zary“  w  Teatrze Polskim ?

Oczywiście. Ten „U rsus“  ma tak 
zdolnych ludzi, że T eatr Polski 
ud z ie lił im  swoich uświęconych 
tradyc ją  desek na o tw a rte  przed
stawienie. Już nie m ów iąc o tym , 
ze Ziesipól „U rsusa“  stale jeździ na 
gościnne występy do różnych zakła
dów pracy w  W arszawie i  oko li
cach.

—  A le  n iestety —  w  te j c h w ili 
n ie  ma tu n ikogo z a rtys tów . W  na
grodę za ofia rną pracę społeczną 
i osiągnięcia artystyczne — teatr, 
balet, chór i  o rk ies tra  w y jecha ły  
na wycieczkę do S zk la rsk ie j Porę
by. Można więc o teatrze pow ie
dzieć ty lk o  tyle, że p racu je  w  n im  
dwadzieścia pięć osób, a jego k ie 
row niczką, a zarazem reżyserką 
jest Izabela Krzem ieniecka, osoba
0 niespożytej energ ii i dużej w ie 
dzy. O am bicjach Zespołu św iadczy 
między innym i fak t, że na miesiąc 
pogłębienia p rzy jaźn i po lsko-ra
dzieckie j przygotow ał sztukę ra 
dziecką w  języku rosy jsk im .

— Czy m i się zdawało, czy 
w spom nia ł pan coś o zespole f i l 
m owym . Przesłyszałam się zapew
ne, bo skądby w  fabryce c iągn i- 
ków  film ow cy...

— A  jednak! — w  głosie Paw ło
wicza po jaw ia  się nutka tr iu m fu
1 dum y — M am y praw dz iw y ze
spół f ilm o w y*.

Rzeczywiście, mają. Jest to w ła 
ściw ie rodzaj kursów, kształcących 
m ontażystów, scenarzystów opera
to rów  i reżyserów. Uczęszcza na 
me około siedemdziesięciu słucha- 
CZy’ / lan na i|czania obe jm uje  
wszystkie przedm ioty potrzebne f i l 
m owcom z prawdziwego zdarzenia. 
A  p lany produkcy jne  te j n iezw yk- 
łe j na teren ie fa b ry k i ek ipy  budzą 
zainteresowanie całej załogi O to 
gdy pierwsze k a d ry  film o w có w  
do jrze ją  — powstanie w łasny f i lp j
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rze
D YS K U S JA  nad zagadnieniem 

upodobań czytelniczych jako 
k ry te r iu m  wartości dzieła l i 

terackiego zawiodła, gdyż nie skon
centrowała się w okę ł sprawy cen
tra ln e j, ale zeszła na kwestie zu
pełn ie  uboczne i  drugorzędne. 
„S traszny k rz y k  się zrob ił w  do
m u“  — ja k  m ów i poeta, ale nieste
ty  „każdy krzyczał o czym innym  
ja k  zw yk le  w  życiu rodz innym “ . 
Is to tne dla m eritum  sprawy w ypo
w iedzi zna jdu jem y ty lk o  u au to rk i 
„K ró ló w “ , A lin y  Św iderskie j i  w  
rep lice  p. Ezupowieżowej. I  w  tych 
obu jednak wypadkach na plan 
pierwszy wysunęła się sprawa Sien
kiew icza, a zagadnienie na jważ
niejsze zostało potraktow ane tak, 
ja k b y  by ło  ty lk o  pretekstem  do ro 
zważań nad zagadnieniem dorobku 
pisarskiego autora „R odziny Poła
n ieck ich “ . W  rezultacie staję w o
bec konieczności albo szczegółowego 
w yjaśnien ia  wszystkich nieporozu
m ień, z k tó ry m i spotykam  się w  
wypow iedziach moicla oponentów, 
albo też sform ułow ania raz jeszcze 
swojego stanowiska, ażeby w  ten 
sposób un iknąć w ik ła n ia  się w 
szczegółach i  uw ydatn ić  to, co jest 
ważne dla m eritum  sprawy. W ybie
ram  oczywiście drugą z tych mo
żliwości. Tak pomyślana odpo
w iedź zawiera w  sobie pośrednią 
rep likę  n ie  ty lk o  na ogłoszone w  
„Dziś i  Ju tro “  a rty k u ły  dyskusyjne, 
ale również na ciekawy lis t  p. Sta
nisław a M icha lika , nadesłany do re 
dakcji, n iestety, już  po zam knięciu 
poprzedniego numeru.

Zechcą m i czyte ln icy wybaczyć, 
że zanim  przystąpię do omawiania 
spraw poważnych, poświęcę parę 
słów w ystąp ien iu  p. Ostaszewskiego. 
W ypow iedź jego zasługuje na uwa
gę h is to ryków  jako  zawierająca du
żo cennych m ateria łów  do życ io ry
su autora. Pan Ostaszewski m ów i 
w  n ie j sporo o sobię, in fo rm u je  
w ięc czyte ln ików , że posiada słow
n ik  w yrazów  obcych, że ukończył 
wyższe studia, że jest amatorem ro 
m ansowych przygód, że. podróżuje 
pociągam i i  że naw et przygodne 
wagonowe fl.irc fk i z w yk ł krasić dy
skusjam i na tem aty wyższe, k u ltu 
ra lne  („O n je j szepta coś do uszek, 
i n t e l e k t e m  praży z b liska “ ). 
Otóż ów w y tw o rn y  p. Ostaszewski 
przeżył w ie lką  przykrość, ponieważ 
w  ta k ie j w łaśnie i n t e l e k t u a l -  
n  e j  rozmówce zagadnięty o pew
ne zdanie' z jakiegoś mojego a rty 
k u łu  nie p o tra f ił wyw iązać się na
leżycie z narzuconej m u przez uro
czą towarzyszkę podróży („uśm ie
chnięte p iw ne oczy i  n iesforna ka 
sztanowata czupryna“ ) ro l i egzege- 
ty . Z tego powodu ma do mnie 
w ie lką  pretensję. Rozumiem go i  
bardzo m u współczuję. Rozumiem 
nawet i  to, że m łodz iu tk iem u (po 
s ty lu  fe lie tonu i  o rien ta c ji autora 
w  rzeczach lite ra tu ry  sądząc) adep
to w i lite ra turoznaw stw a chodzi nie 
ty lk o  o zakłócenie praw id łowego 
biegu „rom ansowej przygody“  (Hon- 
ny  soit qu i m a l y  pense!), ale i  o 
tę  przykrość, jaką  przeżywa każ
dy niem al, k to  uśw iadam ia sobie, 
że is tn ie ją  na święcie rzeczy prze
kraczające jego zdolność po jm ow a
nia. Odczuwa on w tedy zakłopota
nie, „k ie d y  zaś jest się w ie lce za
k łopo tanym  —  powiada E. A . Poe 
w  now e li „N ie  zakładaj się, n igdy 
z diabłem  o swą głowę“  —  to  nale
ży zmarszczyć b rw i i  Zasępić twarz, 
gdyż inaczej będzie się na pewno 
w yglądało ja k  id io ta “ . Skoro jednak 
zmarszczy się b rw i i  zasępi twarz, 
czy li p rzy jm ie  się w yg ląd  człowie
ka zirytowanego, ła tw o  już o w y 
wołan ie w  sobie stanu rzeczyw istej 
iry ta c ji,  a iry ta c ja  wymaga w y ła 
dowania się i  rozładowania. Tak to

o w łasne j p rodukc ji, metodach 
pracy, współzawodnictw ie...

—  Chcemy, na przykład, nakrę
cić krótkom etrażów kę, gdzie do
k ładn ie  by łyby  pokazane wszystkie

• fazy ja k ie jś  metody, k tó rą  na swo
je j maszynie w yp racow a ł sobie po
szczególny nasz robo tn ik . T ak i f i lm  
m ógłby potem dopomóc innym  do 
uspraw nien ia jakiegoś odcinka p ra
cy. Czy nie  dobry pomysł?

Doskonały. I  w a rt naśladowania.
—  K tóż to u was prowadzi?
— Zdzisław  K a la fa rsk i. I  prow a

dzi bardzo dobrze. Ludzie dużo ko 
rzystają.

No, sądząc z dotychczasowych
osiągnięć,* * tó  przewodniczący ko
m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  
ogóle dobra ł sobie p racow ników  od
pow iedzia lnych i  2  sercem do ro 
boty. N ie w ie le  fa b ryk  może po
chw alić  się podobną aktywnością 
ku ltu ra lna .

V/ „U rsusie“  każda próba zespo
łów  artystycznych jest jednocześnie 
w  jak im ś stopniu pomnożeniem 
w ie d zy ' ogólnej o sztuce, epoce da
nego u tw oru , autorze, stylach... Za
chętą r  pracy artystycznej są nie
wątp liw i;»  i  dyp lom y uznania, k tó 
ry m i Rada Zakładowa w  porozu
m ieniu z D yrekc ją  „U rsusa“  i  ko
m isją k u ltu ra ln ą  odznacza na jzdo l
niejszych i  na jczynnie jszych a r ty 
stów. Oto parę nazw isk w yję tyeh 
na c h y b ił- tra f ił z lis ty : H a lina  Na- 
szarkowska, Jan Stępień, M aria  
P rzybylska (Zespół Teatra lny), Ry
szard Lewandowski, W iesław K a

rekonstruu ję  sobie duchowy d ra
m at p. Ostaszewskiego, zakończony 
napisaniem „miażdżącego“  fe lie to 
nu.

No, niech mu tam  pójdzie na 
zdrowie! Z arob ił sobie jegomość pa
rę groszy, a prócz tego będzie jesz
cze olśniewał po warszawskich ka
w iarn iach kasztanowatowłose dzie
wo je swoim  autorskim  prestiżem ż). 
Tamtą okazję m u wprawdzie zepsu
łem, ale jako bohater jego dzieła 
lite rackiego będę m u pomocny w  
dziesięciu innych. Może więc nie 
będzie się już gniewał?

P R ZEJD ŹM Y jednak do spraw 
serio i  weźmy na w arsztat owo 

sławetne upodobanie. Chodziło m i 
i  chodzi nadal o to, że nie jest 
ono faktem  p ierw otnym , „bezpo
średnio danym “ , ale zostaje w y 
znaczone przez ob iektyw ne czynni
k i psychosocjalne. O podobaniu się 
lub  niepodobaniu dzieła decyduje 
kon fron tac ja  dw u w iz ji świata, dwu 
postaw życiowych, dw u systemów 
wartości, te zaś są zawsze w y tw o 
ram i określonej rzeczyw istości spo
łecznej.

Trzeba też zwrócić uwagę na je 
dno: czyte ln ik  kon fro n tu je  z treś
c iam i dzieła swoje treści w ew nętrz
ne, na jg łęb ie j własne, na jściśle j In
tym ne, często niezupełnie zgodne z 
„o fic ja ln ie “  w yznaw anym i przez 
niego poglądami. Dlatego też jego 
upodobania czytelnicze m ów ią nie 
ty lk o  o jego stosunku do lite ra tu 
ry , ale także o stosunku do rzeczy
w istości historyczno-społecznej, w  
k tó re j żyć m u wypadło. O db ija ją  
w  sobie jego ukry te , przemilczane 
upodobania i  skłonności, demaskują 
jego fałsze wewnętrzne i  ukazują 
powierzchowność rozm aitych głoś
no wyznawanych „przekonań“ . W  
po jedynku duchowym  z autorem 
książk i czy te ln ik  dem askuje się, 
gdyż u jaw n ia  na jbardzie j własne 
rezerw y psychiczne, pozwala sobie 
na absolutną szczerość reakc ji, po
nieważ jes t zabezpieczony przed 
wszelką obserwacją z zewnątrz, 
izo low any od świata, zam knię ty 
wśród m gław ic i  konste lac ji własne-“ 
go m ikrokosm osu psychicznego.

Oto powód, dla którego pro testu
ję  przeciw  ba łw ochw alstw u upodo
bania lite rack iego jako  p ryw atne j 
świętości. Przecież uśw iadom ić so
bie każde d l a c z e g o ,  p o  c o  i  
s k ą d  takiego upodobania to roz
szerzyć ogrom nie zarówno .wiedzę 
o w łasnym  życiu psychicznym  ja k  
i  o swoim  praw dz iw ym  stosunku 
do rzeczyw istości h istoryczno - spo
łecznej, a zarazem uzyskać in s tru k - 
tyw ne  wskazania samowychowaw- 
cze. Chodzi tu  o h igienę życia du
chowego, o m ożliw ie  na jbardzie j 
racjonalną gospodarkę zasobami 
swoich potencja lnych moiżłiiwośoi, o 
perm anentny rachunek sumienia in 
telektualnego, o sprawdzenie, ja 
k ie  to d y re k ty w y  środowiskowe, ja 
k ie  tradyc je  m yślenia i  odczuwa
nia zna jdu ją  swój w yraz w  na
szych czyteln iczych skłonnościach, 
gustach i  upodobaniach, o k tó rych  
rzekomo dyskutować nie należy. Te 
d y re k tyw y  należy w y jaśn ić sobie, 
zbadać ich rozum ową zasadność i  
celowość społeczną z pu nk tu  w idze
nia współczesnej ob iektyw nej w ie
dzy o święcie i  z pu nk tu  w idzenia 
potrzeb ak tua lne j sy tuac ji h is to
ryczno - socjalnej. Uśw iadom ić so
bie  swoje w łasne „ ja “  jako fa k t spo
łeczny i  h istoryczny i  k ie row ać ce
lowo jego życiem i  rozw ojem  — oto 
program  pozytyw ny w pisany w  k ry 
tykę  naiwnego k u ltu  upodobań czy
teln iczych.

*) prestiż — patrz M. A rcta „Słow
nik wyrazów obcych", wydanie 18, W ar
szawa 1947, str. 272, szpalta 3, wiersz 
17 od dołu. (Inform acja na użytek p. 
Ostaszewskiego, żeby mu zaoszczędzić 
trudu).

tana, K rys tyna  K rys tos iak  (Zespół 
P ieśni i  Tańca).

—  Jedną m am y bolączkę —  lo 
ka l. Ś w ietlice p rzy działach p ro
d u k c ji są małe. W ykorzystu je  się je  
na zebrania, m asówki i  tak  da le j. 
Ś w ietlica centra lna Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej ciągle 
jest zajęta na różne okolicznościo
we im prezy. Pozostaje Dom K u ltu 
ry , ale tern...

Dom K u ltu ry . Jest w łaśnie w  re 
moncie. Sala wspaniała, z ba lko
nem,. może pomieścić pó łto ra  tys ią 
ca ludzi. A le  cóż: na potrzeby pa
ru  zespołów jedna sala, choćby 
najw iększa, nie w ystarczy. Chór, 
balet i  o rk iestra  potrzebują dużo 
m iejsca no i estrady, a tea tr też 
m usi próby m ieć na scenie. Poza 
tym  za estradą są ty lk o  dwa małe 
pokoje, co też bardzo u trud n ia  
pracę, bo cóż w a rt te a tr bez kulis?

Sądzę jednak, że fab ryka , w  k tó 
re j ty le  zrozum ienia okazuje się 
sprawom  k u ltu ra ln y m  —- znajdzie 
fundusze i m iejsce na wybudow a
nie jeszcze jednej sali, przystoso
wanej ju ż  do potrzeb teatru.

Gdy chy łk iem  przem ykam y się 
ped zachlapanym i wapnem  ruszto
w a n ia m i, robotn icy  zdejm ują w ła 
śnie okna do mycia. Za parę dn i 
przez czyste szyby wpadać będą 
prom ienie jesiennego słońca, a z 
odświeżonej estrady popłyn ie  znów 
m uzyka i  śpiew, ty le  radości w no
szące do naszego życia.

Wanda Pieńkowska

W  rozważaniach naszych uwzglę
dnić m usim y fakt, że u- 

podobanie to ustala się nie w  w y
n iku  adekwatnego, obiektywnego 
poznania dzieła, ale jako osad psy
chiczny wszystkich, zarówno in te 
lek tua lnych ja k  i emocjonalnych 
reakc ji przeżytych podczas le k tu ry  
tekstu. C zyte ln ik  treści podane mu 
przez autora przystosowuje do sie
bie. Jego skala w rażliw ości emocjo
na lnej, sprawność um ysłu, zainte
resowania, zasób dotychczasowych 
doświadczeń życiowych, w ykszta ł
cenie, oczytanie itd . określa ją jego 
m ożliwości apercepcji estetycznej. 
Na pewne elem enty u tw o ru  będzie 
on szczególnie uczulony, innych nie 
dostrzeże w  ogóle, jeszcze inne zaś 
przyswoi sobie w  form ie  mocno 
zniekształconej, a wreszcie to i  owo 
„w czyta “  w  dzieło, dopatrzy się w  
n im  rzeczy, o k tó rych  autorow i ani 
się n ie  śniło. Te w łaśnie in dyw idu 
alne konkretyzacje  dzieł, a n ie  dzie
ła same decydują o naszym w a r
tościowaniu książek, z n ich  zbiera
m y przesłanki do budowania swojej 
h ie ra rch ii u tw o rów  lite rack ich . K aż
da konkretyzacja  dzieła lite rackiego 
zaw iera w  sobie elementy sub iekty
wne — i  na to n ie  ma rady. A le  ten 
sub iektyw izm  można również w  pe
w nym  przyna jm n ie j stopniu poddać 
k o n tro li świadomości. Można np. — 
w  przyb liżen iu  choćby — określić 
granice naszego pojm owania i_ na
szej w raż liw ośc i i  powstrzym ać się 
od w ydaw ania sądów o wszystkim , 
co zna jdu je  się poza tą granicą. 
Można kon fro n tu jąc  swój sąd o ja 
k im ś u tw orze z op in iam i innych 
zorientować się, co w  tym  sądzie 
pozostaje ściśle pryw atne, nieprze
tłum aczalne na kategorie doświad
czenia zbiorowego. N ie o praktycz
ne wskazów ki chodzi m i . zresztą w  
ty m  w ypadku, ale jedyn ie  o zaak
centowanie tego fak tu , że sub iekty
wność 1 konkre tyzac ji czytelniczej 
dzieła jes t subiektywnością względ
ną i  że zaw arty  w  n ich element re 
a k c ji czysto em ocjonalnych rów nież 
można poddać nadzorow i i  gospo
darce in te lek tu .

Rzecz w  tym , żeby nie  postąpić 
odw ro tn ie : żeby nie uczynić, z in te 
le k tu  g ierm ka i  adwokata emocji. 
N ajgroźnie jszy jest irra c jon a lizm  
występujący w  przebran iu  racjona
liz m u , irra c jon a lizm  przyczajo
ny  za różnego rodzaju pseudoracjo- 
na lizacjam i; p rzy  k tó rych  pomocy 
chcą uzasadnić swe p raw o do is t
nien ia różne p ryw a tne  m itologie, 
przyw idzenia i  złudzenia.

Konkre tyzacja  czytelnicza dzieła 
— to  także pewna form a twórczo
ści. I  o to  w łaśnie chodzi, aby tę 
twórczość spotęgować do m aksi
m um , aby uczynić ją  jednym  z o- 
gn iw  ciągłego, 'n ieprzerwanego 
procesu kszta łtow ania przez odbior
cę cudzych dzieł swego „ ja “  — po
jętego jako własne dzieło. N ie b ie r
na, buddyjska kontem placja  P ięk
na przez w ie lk ie  „P “ , ale kon k re t
ne, świadome, celowe d z i a ł a - ^
n i e  h u m a n i s t y c z n e .

Modne stają się obecnie fantazje 
na tem at podróży m iędzyplanetar
nych. A le  w  te j branży któż od
waży się wziąć lu tn ię  po B ekw ar- 
ku-Lem ie? N iech ju ż  on tam  pro
je k tu je  urban is tykę tzw . m iast 
gw iezdnych i  p rzygo tow u je  dla 
przyszłego „Kosmos - O rb isu“  ma
pę szlaków wycieczkow ych do b iu 
le tyn u  in fo rm acyjnego „Wczasy 
wśród gw iazd“ . M n ie  w ystarczy 
z w y k ły  lu dzk i m ikrokosm os i  p ro
paganda odkrywczych, p ion ie r
skich w y p ra w  w  jego głęb iny, po
dejm owanych pod rzuconym  nie
gdyś przez Goethego hasłem „W ię
cej św ia tła !“ .

W  Pol6mi-ce z P- Ezupowiczo- 
* * wą um yśln ie  mocno zaakcento

wałem  kw estie  upodobań czyte ln i
czych zwróconych k u  dzie łu p rzy
noszącemu w iz ję  św iata, będącą 
spełnieniem naszych p ryw atnych  
życzeń. Ponieważ zależało m i na 
w yw o ła n iu  dyskusji, pewne sfor
m ułowania zaostrzałem celowo. 
Chciałem jednak w yw ołać dysku
sję na tem at spraw o pierwszorzęd
nej doniosłości ku ltu ra ln e j, a rzu 
cono się na m nie o obrazę Sienkie
wicza. Jest to dla m nie tym  bar
dziej k łopo tliw e , że ani m i do gło
w y  nie  przyszło uważać się za kon 
tynuatora  antysienkiew iczowskich 
kam pan ii Prusa, Nałkowskiego, 
Brzozowskiego. P isałem przecież, 
że jj jk o  m is trz  n a rra c ji reprezen
tu je  on w  naszej lite ra tu rze  ta k i 
poziom m istrzostwa, ja k  w  angiel
skie j D ickens (to jest sprawa ana- 
logtczności rang p isarskich a nie 
pokrew ieństw a ta lentów , ja k  sądzi, 
p. Swiderska). Parale lę S ienkie
w icz —  Dumas odrzucam  świado
mie, ponieważ Sienkiewicza uw a
żam za artystę z prawdziwego zda
rzenia, Dumasa zaś za sprytnego 
fab rykan ta  poczytnych sensacji. 
Jako autora rom ansów przygodo
wych zestawiam go (znów ze wzglę
du na rangę p isarstwa nie zaś. po
krew ieństw o ta lentów ) ze Stevenso- 
nem, a w ięc gwiazdą pierwszorzęd
nej w ie lkości je ś li chodzi o repre
zentantów tego rodzaju lite ra tu ry . 
Przyznaję lo ja ln ie , że pisząc o n a j
w yb itn ie jszych osiągnięciach Sien- 

, k iew icza pom inąłem  jego now e li
stykę, zaw ierającą szereg u tw orów  
o pierwszorzędnej wartości. Kon-

kre tyzu jąc abstrakcyjną nieco fo r
mułę Potockiego o S ienkiewiczu 
genialnie przecię tnym  nazwę go 
wręcz Homerem połaniecczyzny. 
Homer, ta k  Hom er —  ty lko , że 
Homer świata oglądanego z okien 
saloniku „kochanego pana Stacha“ .

Jan Parandowski, pisarz, k tó re 
go nie  podobna pom ówić o antypa
tię  d la  autora „Szkiców  węglem “ , 
pisze w  swojej „A lch e m ii słowa“ : . 
„S ienkiew icza zubożył wydany 
przed la ty  tom  drobiazgów, zaw ie
ra jący przemówienia, odpowiedzi 
na ankie ty, w yw iady, a rtyku ły , 
czy li rzeczy, w  k tó rych  m ó w ił od 
siebie bez pomocy K m ic iców  i  Wo
łodyjow skich. O dsłonił się w  nich 
szczególny niedostatek w ie lk iego 
artysty , k tó ry  o n iczym  nie  zdołał 
powiedzieć własnego, nowego, głę
bokiego słowa. W ybrane zaś z jego 
pism  „zło te  m y ś li“  są mądrością z 
kalendarza“ . Talent, jest specyficz
nym  rodzajem  in te lig e n c ji i  nie 
musi byna jm n ie j iść w  parze z wy
b itn ym  uzdolnieniem  w  zakresie 
myślenia dyskursywnego. S ienkie
w icz nie jes t pod tym  względem 
w y ją tk iem . N ie  b y l i  geniuszami 
in te le k tu  an i Fredro, an i Lenarto 
wicz, ani Reymont, an i Weyssen
ho ff, ani Sieroszewski a przecież 
wszyscy on i pozostaw ili po sobie 
rzecziy nieprzeciętnej m ia ry . S tw ie r
dzenie tak ie  n ikom u nie  ubliża, o- 
kreśla ono po prostu pew ien stan 
faktyczny.

T WÓRCZOŚĆ pisarzy typu  Sien
kiew icza na jw iększe sukcesy 

osiąga w tedy, gdy bierze za swój 
przedm iot gotowe, ustalone i  nie 
podlegające ju ż  przekształceniom 
fo rm y  egzystencji à myślenia, spe- 
try fiko w a n e  systemy wartości. U - 
kazuje ona w iz ję  św iata zam knię
tą w  swoistej doskonałości de fin i
tyw nych  określeń, raz na zawsze 
ustalonych h ie ra rch ii, przecinają
cych wszelkie dyskusje i  lik w id u 
jących w szelk ie w ą tp liw ośc i osta
tecznych i  n ieodw oła lnych osądów. 
Na tym  polega u ro k  tego św iata: 
na jego określoności, jasności i  ha r
m onii. W szelkie zło, c ierp ienie i  
nieszczęście je s t w  n im  czymś 
przypadkowym  i  n ie isto tnym , chw i
low ym  ty lk o  zakłóceniem n a tu ra l
nego ładu. Taka klasycznie pogod
na i  klasycznie ha rm on ijna  w iz ja  
świata do jrzewać może ty lk o  w  
kręgu cyw iliza c ji zam kniętych, za 
najwyższe dobro uznających trw a 
n ie  określonego status quo, n ie
zmienność 1 fo rm  bytow ania socjal
nego i  niezmienność istn ie jących 
fo rm a c ji ku ltu row ych . Twórczość 
tego typu  osiągać może szczyty do
skonałości artystyczne j jako w yraz 
w  pe łn i dojrzałego, skrysta lizow a
nego ostatecznie s ty lu  życia i  m y 
ślenia, ale w  swoich konsekwen
cjach k u ltu ro w ych  i  socjalnych 
zwraca się przeciw  prawom  h isto
r i i ,  przeciw  dia lektyce nieustanne
go rozw o ju ; jest próbą nadania ab
solutne j w artości temu, co stanowi 
jedno z ogn iw  nieskończonego łań
cucha przeobrażeń.

Ą  L E  ostrożnie z tą  dynam iką!
Sam fa k t, że coś się porusza, 

n ie  przesądza w  n iczym  k i e 
r u n k u  owego ruchu. I  tu  na
po tykam y zagadnienie „czarnego 
ka to licyzm u“ . Ana log ie  jego z 
„czarnym  rea lizm em “  am erykań
skim  są daleko istotn ie jsze n iż to 
by się z pozoru wydawać mogło. 
Oba są k ry ty k ą  i  to  k ry ty k ą  czę
sto bardzo dogłębną i. tra fną  zasta
nej rzeczywistości. Bernanos, M au
riac, G raham  Green uderzają bar
dzo mocno w  rozm aite schorzenia 
i  skostnienia niszczące organizm  
społeczności chrześcijańskie j. Są 
rów n ie  bezlitośni w  obnażaniu zła 
i  s taw ian iu  diagnoz ja k  w ie lcy  
przedstaw icie le „czarnego rea liz
m u“ . Ten sam je s t w  obu w ypad
kach p u n k t w y jśc ia : pro test prze
c iw  rzeczyw istości, w  k tó re j się 
tk w i —  i  ten  sam p u n k t dojścia: 
beznadziejność i  bezdziejowość.

Owszem, jes t także różnica —- i  
to bardzo istotna —  w yn ika jąca  z 
fak tu , że chrześcijanin n ie  może 
przy jąć postawy pesymizmu m eta
fizycznego. C hron i go przed n im  
świadomość is tn ien ia  Łaski. Św ia
domość ta  n ie  chroni jednak przed 
pesymizmem historycznym . Kubac
k i  w  swym  p ięknym  i  g łębokim  
s tud ium  o M auriacu akcentuje 
mocno charakterystyczną dla auto
ra  „K łębow iska  ż m ij“  n a tu ra li- 
styczną koncepcję człowieka, p o j
mowanego jako  zniepraw iorie do 
gruntu , czysto biologiczne in d y w i
duum, k tó re  od zagłady ocalić mo
że ty lk o  Laska, i  pisze: „O braz ży
cia, ja k i daje w ie lk i pisarz ka to
lic k i, zarysowuje się teraz w yraź
nie. Działalność ludzka nie może 
napraw ić św iata: ani na drodze re
fo rm  społecznych (...), ani za pomo
cą wychowania. Z ła n ie  można ule
czyć“ . W in n ym  zaś m iejscu m ów i 
K uback i: „S tan społeczno - m ora l
nej beznadziejności, czy li lite racko 
mówiąc, na tu ra lis tyczny obraz nie
zmiennego świata jest konieczną 
przesłanką dla wn iosku o Łasce ja 
ko jedynym  środku napraw y zła' 
i słusznie konk ludu je : „Rozwiąza
nie przy  pomocy uderzenia Łaski 
nie może zastąpić pociechy hum a
nistycznej, nie może nas natchnąć 
w iarą w  człow ieka“ .

Głębszy i  poważniejszy niż M au-

riac Bernanos nie  umieszcza zła 
w  świecie b io log ii, a więc na # zew
nątrz duszy ludzk ie j. U niego dra
m at zła i  dobra, grzechu i  Łaski 
rozgrywa się we w nętrzu człow ie
ka. A le  ten człow iek egzystuje 
również poza wszelką wspólnotą 
humanistyczną. Jest sam na sam z 
Bogiem i  szatanem; stanow i ich 
plac boju. W szystkie treści społecz
ne zostają u Bernanosa przewar
tościowane na problem aty moralne, 
na elementy ro zg ryw k i m etafizycz
nych potęg. Bernanosowska m ito 
logia zła wyprowadza nas w  osta
tecznych konsekwencjach ta k  sa
mo poza h is to rię  ja k  biologizm  
M auriaca.

To nie  przypadek, że Bernanos u 
schyłku życia począł głosić potę
pienie cyw iliza c ji przem ysłowej: to 
nie przypadek, że M auriac znalazł 
się W pewnym  momencie w  szere
gach skra jne j p raw icy  francuskie j. 
Te pu nk ty  dojścia obu pisarzy by
ły  wyznaczone ich rozw ojem  jako 
a rtys tów  i  m yś lic ie li. W yciągając 
ostateczne konsekwencje ze swo
ich stanowisk m yślowych m usie li 
zawędrować na pozycje otwartego 
bun tu  przeciw  cyw iliza c ji i  h is to rii. 
Spoza m eta fizyku jących i  teologi- 
zujących m ito log ii w ych y liła  się 
in te ligencka desperacja, niezdolna 
radzić sobie z kon k re tnym i proble
m atam i bieżącej rzeczywistości. 
O ptym izm  m etafizyczny jako  lek 
na tę desperację? D zięku jem y za

,,Między człowiekiem a człowiekiem  
Jest ciemność“ — te ponure słowa Nał
kowskiej stanęły m' w pamięci, gdy czy
tałam odpowiedź p. Lichańskiego na mój 
list do redakcji, zamieszczony w 
N-rze 33 ,,Dziś i Jutro".

Pierwsze nieporozumienie: chodziło mi 
przecież nie o sam. f a k t  krytyki, ale 
o je j t o  n.

K rytyka jest niezbędna, uczy bowiem 
patrzeć i wartościować, pobudza do my
ślenia, otw iera nieraz nowe horyzonty. 
Ale czy dopuszczalny jest w niej ton 
uszczypliwy?... W każdym razie nie w 
stosunku do pisarza, który wszedł 1 to 
w  sposób tryum falny — do literatury  
swego narodu. Nie myślę użyć tu dema
gogicznego frazesu o „szarganiu świę
tości", choć p. Lichański uprzejm ie mi 
go podpowiada. Mówiąc sama za siebie, 
stwierdzam tylko, że taki ton czytelnika 
nie przekonuje, lecz drażni.

Z mojego postulatu „poszanowania 
cudzych umiłowań" p. Uchański wysnu
wa najdalej idące konsekwencje. Proszę 
bardzo! Nie zam ierzam  przed nimi się 
cofać. I ręczę, że gdyby mi wypadło mó
wić o „Trędowatej" z p. Kołtunkiewiczo- 
wą, nie wykrzyknęłabym : „ależ to bzdu
ra  i brednia", ani też nie zapytałabym  
słowami pana Lichańskiego: „po co pa
ni tę książkę ta k  lubi?" (bo któż zresz
tą  potrafił określić c e 1 swoich uczuć?). 
Powiedziałabym tylko: książka jest na
pisana poprawnym stylem, daje niezłą 
charakterystykę arystokracji, zawiera  
dość sympatyczną tendencję antykasto- 
wą, lecz nie posiada istotnej wartości 
literackiej, bo fałszuje obraz uczuć 
ludzkich. Może być nawet szkodliwa, bo 
ustanawia taki poziom wymagań uczu
ciowych, który ujemnie oddziałuje na 
pożycie dwojga ludzi.

Sądzę, że taka wypowiedź nie dotknę
łaby p. Kołtunkiewiczowej i nie wzbu
dziła w niej oporów emocjonalnych 
przeciw mojej ocenie, a mnie dałaby 
pewną satysfakcję, że podparłam moją 
am atorską „krytykę" argumentem rze
czowym, a nie zasypałam jej gołosłow
nymi określeniami a la „matołkowaty 
Winicjusz".

Gdy mowa o sądach czytelników, 
chciałabym też zapytać, czy nie należy 
odróżniać sympatii dla książki od sym
patii dla samej je j f a b u ł y ?  W 
„Trędowatej“ czytelniczki adorują nie
wątpliwie samą bajkę o miłości Stefcl
i Waldemara, bajkę będącą źródłem  
wrażeń z a s t ę p  c z y c h  tzn. 
upragnionych, lecz nieosiągalnych w 
realnym życiu.

Ale „pokochać książkę“ to znaczy za
chwycić się tym, co stanowi obraz oso
bowości twórczej, autora: artyzmem  
formy, lub istotną treścią dzieła: po
stawionym problemem i postawą auto
ra wobec niego. W iernym  obrazem ży
cia, ukazaną drogą lub protestem wo
bec pewnych zjawisk.

Jeśli zgodzimy się na takie posta
wienie sprawy, nie będziemy mogli za
liczyć „Trędowatej“ i innych słabizn do 
książek, otoczonych miłością czytelni
ków.

Od wrażeń zastępczych krok jeden do 
autom istyfikacjl. Jak sądzę, pod tym  
wyrażeniem p. Lichański rozumie 
tchórzliwą i kłamliwą postawę człowie
ka wobec Samego siebie. „Świat nie
rzeczywisty mi nie odpowiada — więc 
uciekam od rzeczywistości, delektuję się 
obrazem świata nierzeczywistym, f a ł- 
s ż y w y m " .  Przeciw takiej automi- 
styfikacji wypowiadam się i ja  zgodnie 
z p. Lichańskim. Tylko... które to dzie
ła literackie uznamy za je j narzędzia, 
napiętnujemy jako książki-mistyfikator- 
ki? Jeśli zaliczy Pan do nich dzieła Sien
kiewicza i Z. Kossak — to ja znów za
oponuję stosując własne Pana k ry 
teria.

Żąda Pan od arcydzieł literackich — 
jeśli się nie mylę — przede wszystkim: 
prawdy historycznej i wysunięcia pro
blemów najistotniejszych d la  danej epo
ki. — Ja bym AYzięla tu jeszcze pod 
uwagę: walory wychowawcze oraz siłę 
i sposób oddziaływania na czytelni
ków.

Istnieją książki, które malując świat 
barwami rzeczywistymi, bardzo ponu
rymi, potrafią rozpiąć na tym ciem
nym tle jasną tęczę fascynujących po
staci, czynów i dążeń. Potrafią — mi
mo wszystko — tchnąć w człowieka 
wiarę w zwycięstwo Dobra i Prawdy... 
Czy są dla człowieka rodzajem narko
tyku?.,. Być może. ale z tego gatunku 
co filiżanka mocnej czarnej kawy: nar
kotyk. który człowieka mobilizuje i 
uaktywnia. W prowadza go w stan w e 
w n ę t r z n e j  f o s f o r e s c e n -  
c j i. kiedy to właściwe mu przym ioty 
nabierają siły i blasku. Narkotyk, któ
ry służy jednostce i społeczeństwu.

Pan Lic.hański wspomni tu pewno 
znów z przekąsem o „literaturze- 
wszechpocieszycielce". Doprawdy, nie 
widzę nic ujemnego w takiej —- dodat
kowej roli twórczości literackiej. 
Owszem, — jako czytelnik — postulu
ję: nie żądajmy od litera tu ry  by była 
tylko m istrzynią życia i Jego m alarką. 
Niech będzie nieraz i pocieszy ciel ką, 
niech darzy człowieka radością pogod-

ten optym izm  okupiony ceną znisz
czenia i  zaprzeczenia wartości hu
manistycznych.

W  in te lek tua lne j i  artystycz
nej klęsce czołowych przed

s taw ic ie li ,, czarnego kato liczyz- 
m u“  odsłania ją się korzenie je
go podstawowych de te rm inac ji so
c ja lnych i  okazuje się, że korzenie 
te tk w ią  jednak w  podglebiu spo
łecznym burżuazji. I  to określa 
nasz stosunek do niego: możemy 
korzystać z tego, co by ło  w  n im  
negacją, protestem, k ry tyką , ale 
nie wolno nam pozostać w  kręgu 
jego ideowych sugestii.

K RĄG  naszych rozważań zamy
ka się. Zagadnienie ideału 

twórcy ko jarzy się ściśle z  za
gadnieniem ideału odbiorcy. Oba 
bowiem  w y n ik a ją  z tego samego 
pojm owania ^ lite ra tu ry  jako  narzę
dzia samopoznania ludzkości, jako 
w ie lk iego w arszta tu  tw órczych an
tycypacji.

Na m om ent jeszcze w róćm y do 
naszej dyskusji. Otóż p. Ezupow i- 
czowa przypuszcza, że ja  rozum iem  
przez au tom is ty fikac ję  „tchó rz liw ą  
i k ła m liw ą  postawę człowieka wo
bec siebie“ . N ie, jałc na jbardz ie j: 
nie! N ie chodzi n i l  o kw estie  mo
ralne: od tego są spow iednicy i  
kaznodzieje. Przez au tom is ty fika 
cję rozum iem  próby oszukiwania i  
d ław ien ia w  nas człow ieka h is to
rycznego, człowieka społecznego w  
celu zapewnienia ja k  na jw iększej 
„przestrzeni życiow ej“  m ałemu, 
pryw atnem u człowieczkow i. Prze
c iw  te j zbrodni popełnianej na 
sobie samym protestowałem  po
przednio i  pro testu ję teraz. A  dla
czego? Zrozum ieć to ła tw o. „A le  
trzeba z tego czasu być“  —  ja k  
powiedział kiedyś A po llina ire .

Stefan L ichańsk i

nego uśmiechu, uśmiechu mimo całej 
świadomości zła. Książka, która potrar 
fi to zrobić w sposób porywający — 
tak Jak robią to prace obojga omawia
nych przez nas pisarzy — zawsze bę
dzie dla czytelnika arcydziełem. A jego 
sąd subiektywny — bo takim i są 
zawsze sądy ludzkie poza aferą nauk 
ścisłych — sądzę, że zdobędzie sobie 
„ostatnie słowo''. Bo to dla niego książ
ka powstaje, — żyje i działa przez nie
go i rozum.

A jak  wygląda p r  o b 1 e m o- 
w o ś ć „Quo vadis?" Jako problem  
centralny wysuwa Sienkiewicz — w 
moim mniemaniu — zagadnienie: C o 
c h r z e ś c i j a ń s t w o  d a j e  
ś w i a t u ?  — I przeciwstawia so
bie: dorobek starożytnego świata: pięk
no i mądrość, oparte o m aterialną siłę 
oraz chrześcijańską miłość, „która jest 
obręczą silniejszą od grozy". Wysuwa 
jednak przy * tym pewne wątpliwości, 
aż nadto żywotne: czy chrześcijaństwo 
nie odbiera ludziom energii?

Z tych, dominujących w książce, roz
ważań: co chrześcijaństwo daje światu 1 
czy się w nim ostoi — wysnuwa Sien
kiewicz dalsze zagadnienia: problem  
wierności przekonaniom nawet za ce
nę życia, i mienia, i męki istot najbliż
szych. — Problem bardzo „dyskusyj
ny" wysuwający pytanie: samobójcza to 
donkiszoteria czy zwycięski heroizm?

„Problem człowieka letniego" w yka
zujący na-przykładzie Petronlusza, ż« 
człowiek bez miłości zawsze w ostatecz
nym rozrachunku będzie bankrutem: 
zaprzepaści własne możliwości 1 unie- 
szczęśliwi innych ludzi. Pytanie do prze
myślenia i rozstrzygnięcia: co więcej 
warte lata łatwego przyjemnego ży
cia, czy dorobek, z którym  przepra
wimy się na tamten brzeg?

I problem celowości cierpienia — tak  
jasno postawiony w Ewangelii a za
poznawany w życiu, że słusznie przypo
mina go Sienkiewicz w słowach pozba
wionych patosu, a brzmiących szczeroś
cią przekonania. („On policzy Twój żal, 
w ejrzy na nędzę twoją, zdejmie z cie
bie trwogę i podniesie cię do sie
bie").

I wreszcie problem uczciwej pracy 
misyjnej: jakości nie ilości nawróceń 
(chyba- nie zapożyczony z „Kluczy 
Królestwa“?). „Glaukus namawiał usil
ne Winicjusza do przyjęcia chrztu, ale 
mu nie obiecywał, że zyszcze przez to 
od razu Ligię i mówił mu, że chrztu na
leży żądać dla chrztu samego i dla mi
łości Chrystusa, nie zaś dla innych ce
lów. Trzeba mieć i duszę chrześcijań
ską". I Winicjusz mówi apostołom: 
Chcę przed Wami być w prawdzie abyś
cie mi mogli ufać. Idzie w tej chwili o 
życie moje. a jednak mówię wam praw 
dę. Inny rzekłby wam może: „Ochrzcij
cie mnie", ja mówię „Oświećcie mnie".

Czy takie postawienie sprawy to fl- 
deizm, czy może raczej... w alka z ft- 
deizmem. który ustawia religię obok 
życia ludzkiego, a nie w nim? Wszyst
kie wymienione problemy przesadzają  
dodatnio sprawę w a l o r ó w  w y -  
c h o w a w c z y c h .

A jakie jest o d d z i a ł y w a -  
n i e tego dzieła na czytelników? Pod
niosłe i krzepiące. Czytelnik wie w praw 
dzie, że pomyślne zakończenie dziejów  
W inicjusza ł Ligii nic nie waży w po
równaniu z męką ogółu pierwszych 
chrześcijan, ale dzięki trium fowi w tych 
dziejach w iary, nadziei i miłości, nad 
poznaną męką — wewnętrznie się nie 
.skręca: nie traci ochoty do życia, nie 
opuszcza rąk. I w pamięci unosi nie 
tyle obraz cierpienia i zła, co pozytyw
ny nakaz miłości bliźniego i program  
życiowy, sformułowany przez W inicju
sza:

„Kochać ludzi, razem czcić Boga, 
c z y n i ć  w o k o ł o  d o b r o  1 
s p r a w i e d l i w o ś ć  w s p o -  
k o j u". Czyż nie takie właśnie hasła 
stara się zrealizować dzisiejszy katoli
cyzm postępowy?

J. Ezupowiczowa

Redaguje Zespół. 
Prenumerata mie

sięczna 4 zł Kwar
talna 12 zł Adres 
Redakcji 1 Admini
stracji: Mokotowska 
43. tel 8-R0-11 (15) 
Zamówienia 1 wpła
ty na prenumeratę 
przy i mu jg wszystkie 
urzędy pocztowe o- 
raz listonosze Za
kłady Drukarskie 1 

Wklęsłodrukowe 
RS W „Prasa“ W wa, 
Marszałkowska 3/5. 
Zam. N r 2173.

5-B-150110

J. EZUPOWICZOWA

Jakie książki są narzędziem 
automistyfikacjl ?



JAN ŻABIŃSKI

Po co OGRÓD ZOOLOGICZNY?

» 7 »  ogół każdy z nas lu b i 
j y  zwierzęta. W arszawski Ogród 

Zoologiczny od dawna cieszy 
się uznaniem  publiczności, lecz w  
społeczeństwie nie bardzo jeszcze 
w y krys ta lizo w a ł się ostateczny po
gląd, ja k ie  zadania sto ją  przed te
go rodzaju in s ty tu c ją  i  ja k i jest 
cel je j założenia.

M im o, iż  ogrody zoologiczne, w  
ich  nowoczesnej fo rm ie , is tn ie ją  ju ż  
od 160 la t, po dziś dzień — zwłasz
cza na naszym terenie  —  is tn ie je  
Wiele zapatryw ań na tę sprawę. 
Jedn i w idzą w  n ich  placówkę nau
kową, in n i in teresujące w idow isko, 
jeszcze in n i po prostu  —  więzienie  
d la  zwierząt...

Ponieważ jednak  ta k  sprzeczne 
m niem ania odpow iada ją  poszcze
gó lnym  etapom rozw o ju  tych in s ty 
tu c ji, w yda je  m i się, iż  na jw łaś
ciwszy będzie ko le jny  przegląd po
wstaw ania ogrodów zoologicznych

O f courif, 1 ktioti lots of gaii. 1 could 
many m y  day 1 aanted to. I  don’t need 
help ftd tf! SQ-taU+tl experts. S t i l l . . .  i t  
might he interesting. Very interesting.

gQZISLAW UMlNSKI

w Europie, gdyż to n a jle p ie j na
ś w ie tli nasze ty tu łow e  zagadnienie.

Trzym anie dz ik ich  zw ierząt w  
n iew o li bez żadnego u ty lita rnego  z 
nich pożytku, bo naw et w  celu 
przyszłego po lowania na nie, od 
na jdaw nie jszych czasów wiąże się 
z zainteresowaniem , ja k ie  budziła  
egzotyka: „d z iw y  i  cuda k ra jó w  za
m orsk ich“ . Oczywiście ■— na ta k i 
luksus, ja k  posiadanie na własność 
lw ów , słoni czy tygrysów , pozwo
lić  sobie m og li ty lk o  naprawdę mo
żn i tego św iata. Toteż pierwsze o- 
grody zoologiczne pow sta ły  z daw 
nych zw ierzyńców  najpotężniejszych  
władców  Europy, a m ianow icie  kró
la F ra n c ji i  cesarza Rzeszy N iem iec
k ie j. Po zg ilo tynow an iu  L u d w ika  
X V I z ja w ił się m iędzy in n y m i p ro
blem, co rob ić  ze zw ierzętam i pozo
s ta jącym i w  k ró lew sk im  zw ierzyń
cu w  Wersalu. 1 oto w ie lk i zoolog 
francuski, G eoffroy St. H ila ire , zło
ży ł do K onw entu  p ro je k t rozw iązu
jący to zagadnienie w  zupełnie no
w a to rsk i sposób. —  Dobra k ró lew 
skie jego zdaniem  —  pow inny stać 
się w łasnością obyw ate li, a w ięc i  
zw ierzęta w in n y  służyć lu do w i pa
ryskiem u, jednak n ie  — ja k  dotych
czas —  dla ro z ry w k i i  przyjem noś
c i w łaściciela, lecz d la  pogłębienia  
wiedzy zoologicznej i  znajomości 
zw ierząt, do celów naukowych. Po
dejście to by ło  na wskroś nowocze
sne, tego bowiem  żądamy od dz i
siejszych ogrodów zoologicznych. 

v A le  chociaż w  m yśl tych  zało- 
' żeń powstał Ja rd in  des Plantes w  

Paryżu  —  stając  się ośrodkiem  w ie
dzy biologicznej, gdyż, ja k  sama 
nazwa wskazuje, został tam  jedno
cześnie założony ogród botaniczny, 
a nawet pobudowane muzea z róż
nych dziedzin w iedzy p rzyro dn i

czej —  m yśl w ie lk iego  uczonego 
francuskiego nie została przez tę 
in s ty tu c ję  — je ś li chodzi o ogród 
zoologiczny — zrealizowana. Idea  
G eoffroy St. H ila ire ‘a powiązania o- 
grodu zoologicznego z nauką była  
zbyt dalekowzroczna i  dała się u- 
rzeczyw istn ić dopiero o cały w iek  
później. W początkach bowiem  X IX  
stulecia, działalność przede wszyst
k im  słynnego C uv ie r‘a pchnęła  
wszelkie zoologiczne zainteresowa
n ia  badawcze w  k ie ru n ku  poznania 
budowy zw ierząt — ich  anatom ii, 
zwłaszcza pod względem porów naw 

czym. K ie łko w a ły  też ju ż  wówczas 
idee ew olucyjne, ale an i w  p ie rw 
szej an i w  d ru g ie j z tych dziedzin  
żywe pojedyncze egzemplarze z 
każdego ga tunku zwierzęcego nie  
daw a ły uczonym wystarczającego 
m ate ria łu  do badań. O środkiem  ich 
zainteresowania stało się zoologicz
ne badanie rozporządzające większą  
ilością egzemplarzy każdego gatun
ku w  postaci skóry i  kośćca, k tóre  
można było pom ierzyć i  obejrzeć ze 
w szystk im i szczegółami.

Toteż zignorowane przez naukow
ców ZOO może by — po paru  dzie
s ią tkach la t w egetacji — skończyło  
swe istn ien ie  ja ko  nierealna m rzon
ka uczonego, gdyby nie  wykazało  
żyw otności na zupełnie now ym  od
cinku. B y ł to przecież m łodzieńczy 
okres kap ita lizm u. Energiczni i 
rzu tcy  przedsiębiorcy, szukający za 
wszelką cenę i  gdzie się da m ożli
wości pokaźnego zarobku, zw ró c ili 
uwagę na a trakcyjność zw ierząt e- 
gzotycznych oraz zainteresowanie, 
ja k ie  budz iły  one wśród publiczno
ści. Ogród zoologiczny, ja ko  przed
s iębiorstwo w idow iskow e, okazał 
się in tra tn y m  źród łem  dochodu, po 
te j też l in i i  szedł jego rozw ój przez 
cały w ie k  X IX  i  pierwsze ćw ierć
wiecze X X .

Jeszcze Londyńsk i Ogród Zoolo
giczny założony został zgodnie z tra 
dyc jam i St. H ila ire ‘a przez Nauko
we Towarzystw o Zoologiczne —  o- 
be jm ując skraw ek olbrzym iego pu 
blicznego Regents P arku ; s ta ł się 
jednak szybko w yłącznie u lub ionym  
miejscem  spotkań publiczności w ik 
to riańsk ie j, nauce przys ługu jąc się 
zaledwie o ty le , że pokaźnie zasi
la ł kasę utrzym ującego go T ow arzy
stwa. Podobnie rzecz się m ia ła  z 
m łodszym  o dziesięć la t ZOO w  
Am sterdam ie, założonym  przez To
w arzystw o Naukowe „N a tu ra  A r -  
tis  M ag is tra ".

A le  ju ż  o dw a la ta  wcześnie j w  
Niemczech, w  B erlin ie , n ie  uznano 
nawet za potrzebne k ryć  się pod 
płaszczyk naukowości. Tam tejszy  
Ogród Zoologiczny, położony na 
w yc inku  terenu dawnego k ró lew 
skiego T iergartenu (zwierzyńca), 
powstał w  1836 r. ja ko  zw yk łe  przed
siębiorstwo akcyjne, obliczone, na 
dochody d la  udzia łow ców  i  nie  
zm ienia jąc swego oblicza oraz na
staw ien ia p rze trw a ł aż do osta tn ie j 
w o jny .

Od tych czasów każdy p raw ie  
ro k  zaznacza się powstaniem  no
wego ZOO w  Europie, po prostu  
w szystkie w iększe m iasta w  snobi
stycznej ry w a liz a c ji chcą m ieć w ła 
sny ogród zoolaaiczny. P rzedsiębior
cą za każdym  M zem  jest bądź m u- 
nicypalność m ie jska, bądź —  wzo
rem  B e rlina  —  pryw atne  tow arzy
stwo akcyjne.

Ogólnemu pędow i n ie  oparła się 
i  Warszawa. Na Bagateli, tam  gdzie 
do czasów osta tn ie j w o jn y  mieś
c iło  się Towarzystw o Ogrodnicze, 
powstało w  roku  1881 pierwsze  
W arszawskie ZOO, ja ko  przedsię
b iorstw o akcyjne, k tó re  jednak  
zbankru tow ało po 10 latach istn ie
nia. Los jego b y ł sym ptom em  cha
rakte rys tycznym  dla końca X IX  
w ieku. W tedy to bowiem  zaczęła 
się budzić — niezbyt szczera zresztą, 
bo przede w szystk im  na mieszczań
sk im  sentym entalizm ie oparta  — 
reakcja  przeciwko ogrodom zoolo
gicznym. Uznano bowiem  za ob jaw  
dobrego tonu, za w yraźny dowód 
osobistej k u ltu ry  ubolewanie nad 
dolą biednych zw ierząt trzym anych  
za kra tam i. Głosy te — ja k  mó
w iłem  —  nie by ły  szczere, gdyż w  
rzeczyw istości los zw ierząt nie ob
chodził n ikogo. N ik t nie intereso
w a ł się an i n ie  s tud iow ał, ja k  na
leży aklim atyzow ać zw ierzęta e- 
gzotyczne, aby było im  pod opieką  
człow ieka m ożliw ie  dobrze. G łów
nym  punktem  emocjonalnego po
dekscytowania w idzów  by ły  k ra ty  
kojarząc się w yraźnie z w ięzieniem  
ludzkim . Zarządy przedsiębiorstw

ogrodów zoologicznych zostały je d 
nak tym  stanem rzeczy poważnie 
zaniepokojone. Starano się podjąć 
w alkę obronną, z m ie rnym  szczęś
ciem  szermując argum entam i o 
naukow ym  znaczeniu ogrodu zoolo
gicznego.

Dużo rea ln ie j i  tra fn ie j, m im o w o
l i  zresztą dem askując obłudę ata
ku jących ogrody zoologiczne, po
s tąp ił K a ro l Hagenbeck — przed
siębiorca ham burski, k tó ry  od la t 
zm onopolizował w  swych rękach  
handel zw ierzętam i dla ogrodów  
zoologicznych. W yczuwając węchem  
dobrego kupca, iż całe zagadnienie 
—  ja k  ju ż  m ów iliśm y  — obraca 
się ty lk o  dokoła pojęcia „k ra ta " ,  
dużym  nakładem  kosztów w ybudo
w a ł w  sw ym  rodz innym  mieście 
Zoo bez• żadnych żelaznych prze
gród, gdzie zw ierzęta zostały od pu
bliczności oddzielone odpowiednio 
szeroką fosą z wodą. Swój ogród, 
pow sta ły  w  1907 r., Hagenbeck u- 
m ie ję tn ie  rozrek lam ow a ł dając m u  
w ie le  m ów iący ty tu ł „T ierparad ies“  
(ra j zw ierząt). C hw yt udał się cał
kow icie , . op in ia  publiczna została 
zupełnie uspokojona.

N iem n ie j Hagenbeck czysto 
bussinesowym posunięciem stwo
rz y ł prze łom owy etap w  technice 
prowadzenia ogrodów zoologicz
nych. Ogrodzenie fosęwe wym agało  
znacznie w ięcej m iejsca an iże li ba
lustrada żelazna, nadawało się za
tem g łów n ie d la  w yb iegów  ze
w nętrznych , stąd ideę hagenbeckow- 
ską kontynuow ać można było sku
tecznie ty lk o  po uprzednim  przeła
m an iu  zastarzałych poglądów k ie
ro w n ikó w  Zoo, iż egzotyki tro p ik a l
ne, z k tó rych  co n a jm n ie j w  
80 proc. składa się obsada zw ie
rzęca przeciętnego ogrodu, n ie  po
trzebu ją  być w  naszym k lim acie  
trzym ane stale w  paw ilonach ogrze
w anych do 25 st. Tę tezę postaw ił 
—  a co ważniejsze udow odn ił — 
Hagenbeck, m im o oporów teore
tyków  zagadnienia i  tym  da ł pod
w a lin y  pod rea lizację  rzeczyw istych  
osiągnięć ak lim atyzacyjnych .

O kazały się zadziw iające para
doksy: że na p rzyk ład  lw y  gorzej 
znoszą nasze europejskie d n i le tn ie  
an iże li psy, że b ia łe  niedźwiedzie  
wcale znów ta k  bardzo nie  pożą
da ją mrozow... A  co najważniejsze, 
każde zw ierzę m a swoje bardzo 
różnorodne indyw idua lne  wym aga
nia, daleko bogatsze an iże li ciepło 
i  ob fite  pożywienie, gdyż ty lk o  na 
te dw a c zyn n ik i zwracano dotych
czas uwagę. P rzy czym, je ś li cho
dzi o pożyw ienie, n ie  obfitość jego, 
lecz jakość i  m ożliw e urozmaicenie 
okazało się kw estią  najważniejszą.

Jak  w idać z powyższego, ogrody 
zoologiczne od czasów Hagenbecka 
zaczęły tw orzyć swoje własne za
gadnienia naukowe, odrębne dla  
każdej m iejscowości, a m ianow icie  
właściw e przeprowadzenie, w  da
nych loka lnych warunkach, ak lim a
tyzac ji określonych gatunków  dzi
k ich  zw ierząt.

Równocześnie jednak  i  o fic ja lna  
biologia w  dużym  ju ż  stopniu za
spokoiła swe zainteresowania na 
odcinku m orfo log iczno -  anatom icz
nym . W d ru g ie j po łow ie zeszłego 
stulecia coraz bardzie j do głosu za
częła dochodzić fiz jo log ia , k tó re j za
daniem  jes t odpowiedź nie na py ta 
nie, ja k  zwierzę wygląda, lecz ja k  
funkc jonu je . P rzy tak ich  założe
niach m artw e resz tk i z muzeów  
zoologicznych sta ły  się bardzo ma
ło  przydatne. P rzedm iotem  do
św iadczalnym  m usia ł teraz być ży
w y  osobnik, bądź p rzyn a jm n ie j je 
go świeża w ydz ie lina  czy w y d a li
na. Jednocześnie zaś i  re fo rm y nau
czania szkolnego zaczęły zwalczać 
dotychczasowy w erba lizm  żądając 
zapoznawania uczniów z autentycz
n y m i ob iektam i, k tó rych  om ówienie 
przew idyw a ł program . Tak w ięc  i  
z zewnątrz — zarówno od strony

nauki, ja k  i  d yd a k tyk i — wzmogło 
się zainteresowanie ogrodem zoolo
gicznym.

P ierwszym  Zoo o charakterze  
ściśle naukow ym  sta ł się Ogród 
moskiewski, gdy w  roku 1921 za
rów no on, ja k  i  wszystkie ogrody 
zoologiczne radzieckie zostały pod
porządkowane Departam entow i Nau
k i w  M in is te rs tw ie  Oświaty. Słynne 
są w  całym  świecie badania prze
prowadzone w  m oskiewskim  ZOO  
nad psychologią szympansa. Dużą 
wartość teoretyczną, ale równocze
śnie i gospodarczą m ia ło  doprowa
dzenie do końca bardzo trudnych  
a żm udnych obserwacji nad bio lo
gią sobola, k tó rych  w yn ik ie m  było  
uzyskanie przychów ku od tych

cennych zw ierząt po raz pierwszy  
w  sztucznych w arunkach n iew o li.

Obecnie więc ogród zoologiczny 
należy trak tow ać po prostu jako  
ferm ę hodowlano - ak lim a tyzacy j
ną, nie zapom inając o jego dydak
tyczno - wychowawczym  oddzia ły
w an iu  na zwiedzającą publiczność. 
Oczywiście, pod tym  ostatn im  
względem pozytywne w y n ik i osiąg
nąć może ty lk o  dobrze prowadzone 
ZOO, wszystkie bowiem  niedociąg
nięcia na jego terenie będą jedyn ie  
u trw a la ły  w  publiczności poku tu 
jące z dawnych czasów przekonanie, 
iż jest to miejsce ro z ry w k i człow ie
ka, opłaconej męczarnią i  śm iercią  
tysięcy zwierząt.

Jan Ż ab ińsk i

NA 500-LECIE POWROTU 
POMORZA GDAŃSKEGO 

DO POLSKI

wystawił Gdański Teatr Lalek inte- 
resujące widowisko nawiązujące mimo 
swej form y legendarnej do historycz
nych spraw Gdańska i polskiego mo
rza. Jest nim „Dumna legenda“ opeity 
gdyńskiego Franciszka Ponikowskiego, 
utwór przerobiony na scenę z iegó 
opowieści „Pierścień z Łabędzia*“ i na
grodzony czołową nagrodą w niedaw
nym konkursie na sztukę lalkarśką. 
Lgendarnego Jana z Kolna ukazał Fe- 
nikowski jako prekursora nowych po- 
Jęc o świecie i społeczeństwie, insce- 
nizatorzy zaś (B. Gołębska i scenograf 

° u,nsch) zrobili ze sztuki o nim 
widowisko ideowo klarowne oraz bo
gate, pełne pomysłowych rozwiązań, 
stronie plastycznej i inscenizacyjnej 
m e dorównała jeszcze strona aktor
ska, natomiast dobrze je  wsparła opar
ta  na rodzimych motywach wczesno- 
renesansowych m uzyka J. Dobrzań
skiego.

OBRAZCOW — LUDOWYM ARTYSTĄ 
ZSRR

Tytuł ludowego artysty ZSRR uzys
kał ostatnio głośny artysta, reżyser i 
pedagog, od r. 1931 założyciel i dv- 
nektor Centralnego Teatru Lalek w 
Moskwie, Sergiusz Obrazcow. Uwień
czono w  tein sposób przeszło 30-letnią  
twórczą 1 na wskroś nowatorską dzia
łalność wielkiego artysty i teoretyka  
teatru lalkowego. Równie ceniony ” za 
granicą ja k  1 w  Związku Radzieckim, 
znany i w  Polsce, Obrazcow jest rów 
nież autorem dwóch prac książko
wych: „A ktor 1 la lka“ oraz ..Moi© po
wołanie“.

Tytuły zasłużonych artystów RFSRR 
przyznano niedawno znanym artystom  
Teatru lm. Wachtangowa: D. Andreje- 
wej, J. Lipskiemu, J. Lubimowowi i L. 
Celichowskiej.

GOETHE I  VERDI PO AMERYKAŃSKU

Do inscenizacyjnych dziwactw teatru 
amerykańskiego dołączyły się ostatnio 
„nowe ujęcia“ „Fausta“ oraz „Balu 
maskowego“. Modernizując arcydzieło  
Goethego jeden z reżyserów nowojor
skich uczynił Fausta dyrektorem  fa
bryki maszyn, Mefista — spekulantem  
giełdowym, Małgorzatkę zaś — szwacz
ką zatrudnioną w atelier. Operę Ver- 
diego „Bal maskowy“ „uwspółcześnił“ 
teatr wędrowny z Texas u w ten spo
sób, że odtwórca roli głównej wystą
pił jako szeryf Texas u, podczas gdy 
spiskowcy pojawili się na scenie w ma- 
skach i uzbrojeni w pistolety maszyno- 
we najnowszej konstrukcji, b o  m uzyki 
Verdiego wprowadziła odtwarzająca ją  
orkiestra jazzowa wiele zaskakujących 
dysonansów.

Był to jeden z największych twórców  
plastyki naszej epoki Przyjaciel 
Vlam incka i Matisse'a od roku 1905 był 
jednym z czołowych przedstawicieli 
stawnej grupy fauvistôw, którzy m. in. 
zalecali posługiwanie się czystą barwą. 
W późniejszym okresie jednak porzuca 
swych pierwotnych towarzyszy zwraca
jąc się w kierunku bardziej akademic
kiej konce-pcji malarskiej.

Jego rola w nowoczesnej sztuce jest 
ogromna. Pozostawił wiele wspaniałych 
i bardzo zróżnicowanych dziel.

MALARSTWO RELIGIJNE W CHICAGO

W Instytucie Sztuki w Chicago otw ar
to wystawę sztuki relig ijnej. Większość 
obrazów pochodzi z bogatej kolekcji te
go Instytutu, pożyczono jednak także 
wiele dzieł z muzeów europejskich, mię
dzy innymi z Luwru i z Rijksmuseum w 
Amsterdamie.

Spośród wystawionych płócien na 
specjalną uwagę zasługują: „Rozważa
nie“ Carpaccio, „Zdjęcie z krzyża"  
Rembrandta, „Spotkanie św. Jana z  
Chrystusem" Giovanni di Paolo, „Ogród 
Gethsemani" Tycjana i „Anioł pański" 
Milleta.

Oprócz tego ostatniego obrazu sztukę 
francuską reprezentuje jeszcze „Zwia
stowanie“ M aitre de Mouiins oraz płót
na Poussina, Delacroix, Deraina, Rou- 
aulta i Chagalla.

WYSTAWA PIOTRA BONNARD

W ielkie zainteresowanie zarówno  
wśród fachowców jak  też szerokich 
rzesz miłośników m alarstwa wzbudziła  
otw arta ostatnio w Lyonie wystawa 
obrazów znanego impresjonisty fra n 
cuskiego,'P iotra Bonnard (1867— 1947). 
W ystawa trw ać będzie do końca wrześ
nia. Z wielkim  nakładem pracy, z w iel
kim pietyzmem dla wielkiego m alarza  
zgromadzono tu ponad 100 płócien olej
nych, rysunków, litografii, akwarel - -  vr 
niejednym wypadku prawie zupełnte nie
znanych — tego „uroczego Ga- 
wroche'a", jak  współcześni nazywali! 
Bonnarda. Ze zgromadzonych ekspona
tów warto wspomnieć o takich płót
nach ja k  „Zycie m alarza", „Popołudnie 
rodziny mieszczańskiej“, „Drobtne scen
ki życia rodzinnego", „Żołnierze na 
ćwiczeniach“, które odzwierciedlają sto
sunek autora do otaczającego świata, a 
w szczególności da ją jego ocenę cyga
nerii artystycznej, ja k  również krytykę  
życia mieszczańskiej rzeczywistości 
francuskiej.

ZGON ANDRE DERAIN

W  ostatnich dniach w Paryżu, na sku
tek wypadku samochodowego, zm arł w  
wieku 74 lat sławny m alarz francuski 
Andre Derain.

Yłltó rfaethat D armar zajiraóza
•  • •

„ o
CZYWISCIE —  znam wiele  
dziewcząt. M ógłbym  ożenić się 

kiedy ty lk o  bym  zechciał. Nie po
trzebna m i je s t pomoc tzw. „eks
pe rtów ". Jednakże... może się to oka
zać interesujące , bardzo in teresu ją
ce. W stąpię jednak...“

N iejeden m ieszkaniec czy miesz
kanka Londynu, zw abien i napisem: 
M arriage Bureau, p rzy  M a y fa ir — 
lub też czasami z innego powodu 
— uda ją  się na d rug ie  p ię tro  ciem 
nego • domu czynszowego, gdzie 
p rzy jm u je  ich  k ie row n iczka biura, 
M rs Heather Jenner.

P an i Jenner z m iejsca wzbudza 
w  przybyszu zaufanie. M ó w i ci
chym , lecz dob itnym  głosem. Oczy 
je j uważnie pa trzą  na k lien ta , jak  
gdyby oczekiwała na jakieś głębsze 
wynurzenia. Zresztą nie zadaje 
zbędnych pytań. Może natom iast — 
poznawszy upodobania k lien ta—po
lecić uroczą, powabną i  pełną 
w dzięku dziewczynę, czy starszą, 
lecz bogatą mogącą u ła tw ić  start 
życiowy m łodem u cz łow iekow i — 
lady. Zna rów nież w ie lu  starszych 
panów  —  określa ich często m ia
nem „hom e lovers" — dysponują
cych zasobnymi książeczkami cze

kow ym i; zna także w ysportow anych  
młodzieńców, k tórzy  gotowi^ są za
wrzeć znajomość z panią w  w ieku  
„ba lzakow skim ".

Zrozum iale jest, że b iu ro  m a try 
m onialne p rzy M a y fd lr jest in s ty 
tuc ją  przede w szystkim  m e rka n ty l
ną. Dlatego m usi ono dysponować 
„ towarem “  ja k  na jba rdz ie j a trak
cyjnym , a je ś li nie zawsze tow ar 
tak i. zna jdu je  się „n a  składzie", to 
przecież pozostaje jeszcze odpo
w iednia reklam a osobników cieszą
cych się na razie m nie jszym  popy
tem. Poza tym  atmosfera pełna nie
zdrowej em ocji i  podniecenia sprzy
ja  działalności te j „ społecznej“  p la 
cówki.

Dzienn ikarz angielski, przedstaw i
ciel znanego pisma „Leader Maga
zine", k tóre w  podtytu le  zw ykło  
zamieszczać następujący napis: „To  
Read and E n joy" („C zyta j i  Baw  

. się") pragnie zapoznać swych czy
te ln ików  z metodam i pracy... Mam y 
Jenner. W tym  celu przeprowadza 
z nią in te rv iew . .

Pani Jenner chętnie udziela in 
fo rm ac ji — przecież to w y ją tkow a  
okazja dla przeprowadzenia autore
klam y. —  Posłuchajm y, co m ów i ta

szczęśliwa m ężatka  i  m atka dw o j
ga dzieci ( fa k t ten ma przecież nie 
małe znaczenie propagandowe!).

„P ie rw szym  k rok iem  jest prze
prowadzenie odpowiedniego w y
w iadu. T rw a  to dosyć długo i  w y 
maga żm udnych poszukiwań". M y  
przez to rozum iem y, że w łaścicielce  
biura chodzi n iew ą tp liw ie  o ustale
nie szczegółowych danych, nie w y
łączając nawet p rzym io tów  ja k  
na jbardzie j in tym nych. „D ru g im  
etapem jest dobranie m ałżonka".

W zw iązku z tym  M rs Heather 
Jenner zapoznaje swego rozmówcę 
z lis tą  zaw ierającą w arunk i, ja k im i 
zw ykle  — ja k  zapewnia w łaścic ie l
ka zakładu  — in te resu ją się osoby 
zamierzające kogoś „poznać". A 
więc: pozycja społeczna, w ielkość 
rocznego dochodu, narodowość,

• w iek, typ  osobowości, zaintereso
wania na tu ry  ogólnej; zalicza się tu 
rodzaj upraw ianych gier sporto
wych, skłonność do przebywania w 
mieście względnie na wsi, wreszcie 
typ tow arzyski — czy sam otnik (li- 
k ing to be alone) itd .

W prawdzie k ie row niczka biura  
stwierdza, że is tn ie je  niebezpie
czeństwo fa łszyw ych in fo rm acji,

jednakże dodaje zaraz —- aby u - 
chronić swoje przedsiębiorstwo  
przed ewentualną p la jtą  z tego po
wodu  —  że in fo rm acje  tego rodza
ju  w ystępują raczej rzadko, nie  
w yp ływ a ją  ze z łe j w o li, lecz po 
prostu z pewnych osobistych -cech, 
„k tó ry c h  is tn ien ia  żaden z nas nie 
może zaprzeczyć“ . ,

Równocześnie M rs Jenner zapo
znaje czyte ln ików  „Leadera" z inną, 
może bardziej oryg ina lną listą. Ty
tu ł je j b rzm i: „Z a  kogo każdy sie
bie uważa“ . Otóż . n iem al każdy 
k lie n t M arriage Bureau tw ie rdz i, iż 
posiada jedną lub k ilk a  z n iże j w y
m ienionych cech: a w ięc, że ma 
zadatki na dobrego męża względnie 
żonę, że jes t tow arzyski, to le rancy j
ny (chociaż w ie lu  z mężczyzn — 
k lien tów  Pani Jenner —  zastrzega 
się, że nie znosi kob ie t palących na 
ulicy), że ma znaczny zasób k u ltu 
ry, jest dobrym  gospodarzem lub 
gospodynią i  wreszcie — jest p ra
cow ity  i przedsiębiorczy (tu  pani 
Jenner dodaje, że kobiety, is to ty  z 
natury leniwe bardzie j w  to wierzą  
niż mężczyźni).

O ile, dzięki spełn ieniu w ym ien io
nych w arunków  nastąpi „dobranie

rhałżeństwa" —  oczywiście kandy
daci ju ż  przedtem  obe jrze li fo to 
gra fie , dow iedzie li się o wzroście, 
wadze, objętości k la tk i p iers iow e j 
swego pa rtne ra  —  wówczas Pa
n i Jenner aranżuje spotkanie. P rzy  
czym  pozwala sobie —  co z dumą 
podkreśla  —  zw rócić uwagę k lien 
to w i np. na nieodpow iedni jego u- 
biór. W ygląda to m n ie j w ięcej w  
ten sposób: „N o t qu ite  tha t hat, 
perhaps" (kapelusz ten jes t chyba 
nieodpow iedni) —  m ów i Pan i Jen
ner.

Ins ty tu c je  tego rodza ju  —  nie  
m ało ich  było przed w o jną  w Pol
sce —  to jeszcze jeden środek, o- 
bok pornograficznych f ilm ó w  i  w y 
daw n ictw  — szerzący dem oraliza
cję. Celem tego rodzaju in s ty tu c ji 
jest bowiem  —  pom ija jąc  ju ż  śmie
szny je j cha rakte r —  nie ty lk o  do
pomaganie w  zaw ieran iu  m a ł
żeństw...

„P ragnę poznać bogatego pana. 
Wyznanie, narodowość, zawód, za
interesowania obojętne. Jestem m ło
da, dobrze zbudowana". Oto jedno  
z ogłoszeń często spotykanych na 
łamach londyńskich brukowców.

Ciekawe, czy M rs Heather Jenner, 
szczęśliwa mężatka i  m atka dw o j
ga dzieci, zajęła się — z w łaściwą  
sobie um iejętnością i wdziękiem  — 
tą ofertą, a „Leader" aby — ndszym  
zdaniem  —  nie ty lk o  ubaw ić czy
te ln ików , po raz w tó ry  zamieści 
toyw iad z tą znam ienitą osobistoś
cią. Zdzis ław  U m ińsk i

JUBILEUSZOWE WYDAWNICTWO D ZIB *  
CZECHOWA

W iele wydawnictw radzieckich przy
gotowuje specjalne wydania Jubileuszo
we dzieł Czechowa. W ydawnictwo lite ra 
tu ry  pięknej przygotowuje 12-tomow« 
wydanie dzieł zebranych Czechowa. 
Łącznie nakłady wydanych w tym  roku  
utworów Czechowa wyniosą 1800000 
egzemplarzy. Obok dzieł oryginalnych  
ukażą śię studia i monografie poświęco- 
ne Czechowowi i jego twórczości. P rzy  
Okazji warto przypomnieć czytelnikom  

. . . 0 W y żn y c h  niedawno prze*  
p iw  „Utworach dram atycznych“ i Wy
borze pism “ A. Czechowa. ”

ODKRYCIE RZYMSKIEJ ŚW IĄTYNI

W pobliżu katedry św. Pawła w  Lon- 
dynie odkryto ostatnio ru in y  sta różyfc- 
nej świątyni rzym skiej. Prace w ykopa
liskowe, które trw a ły  około 15 miesięcy 
odsłoniły niewielki budynek o 15 m tr  
długości i 7 m tr szerokości.

Archeolodzy przypuszczają, że świą
tynia ta została zbudowana w  I  w ieku  
przed Chrystusem i że do końca IV  
wieku odbywały się w niej jeszcze po- 
gańskie nabożeństwa.

Z ciekawszych zabytków w  świątyni 
znaleziono naczynie drewniane, które  
bez wątpienia używano podczas cere
monii relig ijnych.

KATOLICYZM W JAPONII

W  okresie od zakończenia I I  wojny  
światowej zanotowano poważny wzrost 
liczby katolików japońskich. C yfry po
dane w bieżącym roku oceniają ilość 
katolików w Japonii na 200.000, przy  
czym zaznacza się, że cy fra  ta  jest ru 
choma i że liczba katolików stale się 
powiększa. Jeśli się pamięta, że jeszcze 
w roku 1949 było w Japonii 102.846 ka
tolików, to zestawienie obu podanych 
cy fr nabiera naprawdę poważnej wy
mowy.

DZIEŁA TADEUSZA BOROWSKIEGO

W witrynach księgarskich I na 
stoiskach bukinlstów pokazało się 
ostatnio zbiorowe wydanie utworów  
zmarłego trzy lata temu Tadeusza Bo
rowskiego. Pięoiotomowe wydawnictwo 
przynosi kompletny dorobek literacki 
tego utalentowanego pisarza, albowiem  
poza przedrukam i jego książek I pu
blicystyki znanych dotychczas, wydobyto 
z rękopisów rzeczy znane tylko pośred
nio czy też nieznane zupełnie.

U kład tego w ydaw n ic tw a je s t następu
jący:

T. 1 — zawiera wiersze; T. 2 — prozę 
1945 -  1947; T. 3 w- krytykę llte£ 3 £  
i artystyczną, T. 4 -  publicystykę; T. 5 
— prozę 1948 — 1951.

Cena wszystkich pięciu tomów opra
wionych w sztywną, estetyczną okład
kę wynosi 65 żł. a więc jest stosun- 
kowo mewysoka. Szkoda tylko, że na
kład taki mały (5000).


